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Lektorzy K C  P Z P R  
na spotkaniu z K. Barcikowskim 

A k t u a l n a  s y t u a c j a  w k r a  
j u  i zadania  part i i  z t y m  
z w i ą z a n e  b y ł y  t e m a t e m  
spotkania  l e k t o r ó w  K C  
PZPR z członkiem Biura  
Politycznego, sekre tarzem 
K C  — K a z i m i e r z e m  Barci  
k o w s k i m .  

Spotkan ie  p r o w a d z i ł  k i e ­
r o w n i k  W y d z i a ł u  Ideologicz. 
n e g o  K C  PZPR — W a l e r y  
Namiotk iewicz.  

W o b s z e r n y m  w y s t ą p i e ­
n i u  K .  B a r c i k o w s k i  p r z e d ­
stawił charakterystykę  
szczególn ie  istotnych aspe­
k t ó w  o b e c n e j  s y t u a c j i  w 
k r a j u  i w part i i .  N a w i ą z u ­
j ą c  d o  p r z e b i e g u  św ię ta  
1 M a j a  podkreś l i ł  o n  licz­
n y  udział l u d z i  p r a c y  w te 
gorocznych pochodach.  U-
czestniczyl i  w n i c h  p r z e d e  
w s z y s t k i m  ci, k t ó r z y  uzna­
ją r a c j e  part i i .  Pol i tyka 
part i i  op iera  s i ę  n a  dąże­
n i u  d o  p o r o z u m i e n i a  z e  s p c  
łeczeństwem, które p r a g n i e  
stabi l izacj i  i s p o k o j u .  Jed­
nocześnie  jest  to l i n i a  wal­
k i  z p r z e c i w n i k a m i  socja­
l i zmu,  z s i łami  w i c h r z y c i e l  
sk imi .  

Następnie  K .  B a r c i k o w ­
sk i ,  o d w o ł u j ą c  s ię  d o  k o n ­
k r e t n y c h  p r z y k ł a d ó w  z o -
s tatn ich  miesięcy,  o m ó w i ł  
k o n s e k w e n t n e ,  n a c e c h o w a ­
n e  d e t e r m i n a c j a  działania 
part i i  i w ł a d z  p a ń s t w o ­
w y c h  z m i e r z a j ą c e  d o  w d r o  
żenią  r e f o r m .  D o k u m e n t u ­
j e  to z a r ó w n o  r e f o r m a  go­
spodarcza,  j a k  i ustawo­
d a w s t w o  rolne,  u s t a w y  do­
tyczące k u l t u r y ,  szkolnic­
t w a  w y ż s z e g o  i inne.  

Niestety,  całk iem o d m i e ń  
n ą  l i n i ę  p o s t ę p o w a n i a  — 
stwierdz ił  — p r z y j ę l i  nie­
którzy  b .  działacze „Soli­
darności",  s t a w i a j ą c  na wy­
w o ł y w a n i e  n o w y c h  napięć, 
n a  co fn ięc ie  procesu  nor­
mal i zac j i ,  n a  p r z e c i w s t a w i a  
n i e  społeczeństwa — wła­

dzy,  Stąd zrodziły  s i ę  róż­
n e  p r ó b y  rozniecania  nie­
p o k o j ó w ,  chociażby  tak ie  
j a k  t e  z p i e r w s z y c h  d n i  
m a j a  br .  K .  B a r c i k o w s k i  
wskazał  r ó w n i e ż  n a  w y r a ź  
ną s y n c h r o n i z a c j ę  dz iałań 
w r o g i c h  s o c j a l i z m o w i  sił 
w e w n ę t r z n y c h  z zagranicz­
n y m i  o ś r o d k a m i  d y w e r s j i .  
Ma to j ednoznaczną  w y m o  
w ę  pol i tyczną.  

Konferencja prasowa 

dla korespondentów zagranicznych 

Sytuacja gospodarcza kraju 
A k t u a l n a  s y t u a c j a  gos­

podarcza Polski  była te­
m a t e m  k o n f e r e n c j i  praso 
w e j ,  j a k a  o d b y ł a  s i e  27 
b m .  w c e n t r u m  o r k o w y m  
MSZ z u d z i a ł e m  p r z e w o d ­
niczącego K o m i s j i  Plano­
w a n i a  p r z y  PM, wicepre­
m i e r a  Z b i g n i e w a  Madeja  
o r a z  rzecznika  p r a s o w e g o  
r z ą d u  — Jerzego Urbana.  

Ocenia jąc  s y t u a c j ę  gos­
podarczą k r a j u  w icepre­
m i e r  Z b i g n i e w  Made j  pod  
kreślił — c z e m u  dał zre­
sztą w y r a z  w s w o i m  s e j ­
m o w y m  w y s t ą p i e n i u  po­
p r z e d n i e g o  d n i a  — iż w 

Sekretarz  K C  o m ó w i ł  , 
też n a j w a ż n i e j s z e  zadan ia  | 
organizac j i  p a r t y j n y c h  w j  
o b e c n y m  okresie.  P ierwszo  • 
p l a n o w e  jes t  u m a c n i a n i e  s 

i poszerzan ie  poparcia  spo j 
tocznego d la  l ini i  r e f o r m  
d l a  o d n o w y  a jednocześn ie j 
i z o l o w a n i e  i d e o w e g o  prze-  i  
c i w n i k a .  K.  B a r c i k o w s k i  j 
podkreśl ił  konieczność roz- . , , . , 
w i j a n i a  i n i c j a t y w y  i a k t y w  ! w i e l u  dz iedz inach  p r z e m y -
ności w organ izac jach  p a r -  j słu o b s e r w u j e  s i ę  syste-
t y j n y c h ,  w środowiskach,  i m a t y c z n ą  p o p r a w ę ,  Doty-
w których  o n e  działają.  | czy  to zwłaszcza g ó r n i -
Sekretarz  K C  PZPR m ó w i ł  i ctwa.  N a s t ę p u j e  z w i ę k s z e -
r ó w n i e ż  o s tanie  przygoto-  j n i e  p r o d u k c j i  w n iektó-
w a ń  d o  p l e n u m  K C  w snra | rych  przemysłach  prze-
w a c h  młodego pokolenia,  , t w ó r c z y c h  — np.  c e m e n t o -
o k w e s t i a c h  i d e o w y c h i  | w y m .  U w i d a c z n i a j ą  s ię  ż j a  
w y c h o w a w c z y c h .  S p r a w y  g w i s k a  świadczące  o p e w -
te p r z e w i j a ł y  s ię  r ó w n i e ż  j n y m  o ż y w i e n i u  gospodar-
w lego  
pytania  lektorów K C  j n j e ż  n a  r y n k u  ż y w n o ś c i o -

(PAP) w y m .  Jeśl i  w p o p r z e d n i c h  

mies iącach p o d s t a w o w y m  
p r o b l e m e m  b y ł o  z a h a m o ­
w a n i e  pogłębia jącego s i ę  
regresu, to obecnie  w w y ­
m i e n i o n y c h  dz iedz inach  
chodzi  j u ż  przede  w s z y s t ­
k i m  o u t r z y m a n i e  zaobser  
w o w a n y c h  tendenc j i .  

T r u d n a  s y t u a c j a  u t r z y ­
m u j e  s ię  n a d a l  w w i e l u  
zakładach p r z e m y s ł u  p r z e ­
twórczego, Jest to z w i ą ­
zane  z d r a s t y c z n y m  
z m n i e j s z e n i e m  i m p o r t u  s u  
r o w c ó w  i mater iałów z k r a  
j ó w  II o b s z a r u  płatnicze­
go. J e d n y m  z w a ż n i e j s z y c h  
zadań  s t a j e  się w i ę c  z w i ę k  
szenie  eksportu.  S z a c u j e  
się, iż wartość  eksportu  d o  
tych k r a j ó w  w y n i e s i e  w 
br. 5,5 d o  6 m l d  d o l a r ó w ,  
© Dokończenie  n a  str. 2 

W. Jaruzelski 

przyjął szefów misji 
dyplomatycznych 

krajów Afryki 
27 b m .  p r z e w o d n i c z ą c y  

W o j s k o w e j  R a d y  O j a l e m a  
Narodowego,  prezes  R a d y  
Ministrów,  generał a r m i i  
W o j c i e c h  Jaruze lsk i  p r z y ­
jął z o k a z j i  Dnia W y z w o l e ­
n i a  A f r y k i  s z e f ó w  m i s j i  
d y p l o m a t y c z n y c h  k r a j ó w  
a f r y k a ń s k i c h  a k r e d y t o w a ­
n y c h  w Polsce. W p r z y j a z ­
n e j  r o z m o w i e  o m ó w i o n o  
p r o b l e m y  r o z w o j u  stosun­
k ó w  Polski z k r a j a m i  A f r y  
ki.  W s p o t k a n i u  w z i ą ł  u-
dział m i n i s t e r  s p r a w  zagra 
n icznych  Józef Czyrek.  

(PAP) 

Tak się zdobywa zaufanie.. 
W :  majowym dniu, tydzień — Gdy ktoś przychodzi do 

przed Świętem Ludo- mnie z jakqś sprawą, staram 
wym, prezesa Gm n- się wyobrazić sobie, że to ja 

nego Komitetu ZSL, a zara- stoję na jego miejscu. I tak 
zem kierownika gminnej stu- się chyba zdobywa zaufanie, 
żby rolnej w Pszczółkach bo na ogół udaje mi się z 
Józefa Pietrzaka pochłaniał każdym dogadać. 
wir nie tylko codziennych 
spraw, ale i przygotowań do 
uroczystości, Akurat m. m. 
trzeba było wspólnie z sekre 
tarzem GK Józefem Czerwiń-

— Większość pana intere­
santów, choćby tych, którzy 
przychodzę dzisiaj, to rolnicy. 
Załatwiając ich sprawy repre 
zentuje pan urząd. A zara­

zi „e działają koła w Skowa-
rczu, Kolniku, Pszczółkach, 
Krzywym Kole. Większość 
naszych członków to dobrzy 
rolnicy, którzy rozumieją sy­
tuację gospodarczą kraju i 
starają się jak najlepiej koja 
rzyć interesy własne z ogól­
nymi Wiedzą, że ta Polska 
Ludowo coś jednak ludziom 
dała. Rolników zawsze w ja­
kimś stopniu obowiązywały 

mlŁlfii 
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W czwartek prezydent 
Austrii Rudolf KIRCHSCHLAE 
GER opuścił Moskwę, udając 
się do Taszkientu. Szef pań­
stwa austriackiego przebywa z 
wizytą oficjalną w Związku 
Radzieckim na zaproszenie 
Prezydium Rady Najwyższej 

IR; a moskiewskim lotnisku 
prezydenta żegnali Leonid 
Breżniew, Andriej  Gromyko ł 
inne osobistości władz radziec 
kich. 

Gość z Austrii oprócz Tasz 
kientu odwiedzi także Kijów 

- stolicę Ukrainy. 
# Prezydent Syrii, HAFEZ 

ASAD przyjął pierwszego w i  
cepremiera ZSRR IWANA W. 
ARCHIPOWA, który stoi na 
czele radzieckiej delegacji pań 
stwowej, przebywającej z wi­
zytą w tym kraju. 

Strony wyraziły głębokie 
zadowolenie z powodu korzy 
stnie rozwijającej  się współ­
pracy między Związkiem Ra 
dzieckim i Syrią. 

Jednym z tematów spotka­
nia były problemy Bliskiego 
Wschodu. Przewodniczący de­
legacji radzieckiej potwierdził 
niezmienne poparcie ZSRR dla 
walki Syrii przeciwko działa 
niom Izraela i USA, wymie­
rzonym w interesy krajów 
arabskich. 

Członkowie MK01. 
na audiencji 

u papieża 
J a n  Paweł  II p r z y j ą ł  27 

b m .  n a  a u d i e n c j i  w Waty­
k a n i e  200 u c z e s t n i k ó w  85 
s e s j i  Międzynarodowego  
K o m i t e t u  Ol impi j sk iego.  
Papież powiedz iał  podczas  

ud ienc j i ,  ż e  z a w s z e  o d n o -
ił s i ę  o n  d o  s p o r t u  i d o  r u  
h u  s p o r t o w e g o  z zaintere-
a w a n i e m  i z s y m p a t i ą .  

(PAP) 

K miejscu  startu 
" ">i«i z o s t y  o d ^ ? y  " C o l u m  o d b ę d z i e  s i ę  27 czerwca.  
l e k Ą f k u  R 6  startu  W a n y  n a  Obecnie  n a  m i e j s c u  s tar tu  

l Ą i  ^ v e r a i  »2? ^ y l a d -  czyn ione  b ę d ą  ostatnie  
h y  h a

A t l a n t y k i ,  T?  b r z e  p r z y g o t o w a n i a  d o  startu.  

n a s a  

9 
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W c z e r w c u  p o  r a z  p i e r w  
s z y  n a  pokładz ie  „Colum­
b i i "  z n a j d z i e  s i ę  s p r z ę t  
w o j s k o w y .  P r o m  kosmicz­
n y  w y l ą d u j e  w b a z i e  lo t­
n i c z e j  E d w a r d s  w K a l i f o r ­
n i i  4 l ipca,  w d n i u  ś w i ę t a  
n a r o d o w e g o  U S A .  

P i e r w s z y  e k s p l o a t a c y j n y  
r e j s  „Columbi i",  w s t ę p n i e  
p r z e w i d z i a n o  n a  l istopad.  

(PAP) 

Przedsmak zbliżających się wakacji daje wycieczka 

unos roi 
w rozmowach wiedeńskich 

W c z w a r t e k  n a  k o l e j n y m  
pos iedzen iu  p l e n a r n y m  u -
c z e s t n i k ó w  w i e d e ń s k i c h  r o z  
m ó w  w s p r a w i e  r e d u k c j i  
sił z b r o j n y c h  i z b r o j e ń  w 
Europ ie  ś r o d k o w e j ,  w y s t ą ­
pił p r z e w o d n i c z ą c y  de lega­
c j i  p o l s k i e j  a m b .  Stani­
sław Przygodzki .  Podkreś­
lił o n  konieczność os iągnię­
cia p o r o z u m i e n i a  w s p r a ­
w i e  r e d u k c j i  l i c z b y  w o j s k  
i p o z i o m u  z b r o j e ń  w t e j  
części naszego k o n t y n e n t u  
i p rzypomniał  k o n s t r u k ­
t y w n y  p r o j e k t  tak iego  po­
rozumienia,  przedłożony 
p r z e z  Polskę  w i m i e n i u  
CSRS, NRD i ZSRR lS 
lu tego  br .  W d o k u m e n c i e  
t y m  k r a j e  soc ja l i s tyczne  
u w z g l ę d n i ł y  s t a n o w i s k o  
p a ń s t w  zachodnich  w w i e ­
l u  k l u c z o w y c h  kwest iach.  

Delegat  P o l s k i  s t w i e r ­
dził, ż e  p o z y t y w n y  rezu l­
tat r o z m ó w  w i e d e ń s k i c h  
m i a ł b y  o l b r z y m i e  znacze­
n i e  d l a  u m o c n i e n i a  p o k o j u  
i zapoczątkowania  rzeczy­
wistego o d p r ę ż e n i a  n a  n a ­
s z y m  kontynencie .  Stanis­
ław P r z y g o d z k i  s k r y t y k o ­
wał  n i e k o n s t r u k t y w n e  sta­
n o w i s k o  Zachodu,  zwraca­
j ą c  u w a g ę ,  iż k r a j e  N A T O  
u c i e k a j ą  s i ę  d o  różnych  
w y b i e g ó w ,  a b y  n i e  p o d j ą ć  
p r a c y  n a d  teks tem propo­
n o w a n e g o  p r z e z  k r a j e  soc­
ja l i s tyczne  p r o j e k t u  poro­
zumien ia .  (PAP) 

skim załatwić przywiezienie 
od stolarza dużej gabloty 
— futerału dla sztandaru 
przygotowywanego do przekc 
zania gminnej organizacji 
ZSL podczas obchodów świe 

W trakcie naszej rozmowy 
przerywanej raz po raz tele­
fonami i wizytami interesan­
tów okazuje się, że Józef 
Pietrzak jest także przewo­
dniczącym GRN oraz komen­
dantem obrony cywilnej w 
Pszczółkach. Oprócz tego 
przewodzi Komitetowi Rodzi­
cielskiemu przy Zbiorczej 
Szkole Gminnej. A od 12 lu­
tego, z chwilq gdy w gminie 
powstał Obywatelski Komitet 
Odrodzenia Narodowego, 
również właśnie Józef Pie­
trzak stanął na jego czele. 

— Czy łatwo jest pełnić 
l a k  odpowiedzialne funkcje 
w obecnym czasie? Jak zdo­
bywa pan zaufanie ludzi, 
którzy je panu powierzają? 

zem jako prezes GK ZSL czy 
przewodniczqcy OKON powi­
nien pan być reprezentantem 
interesów tutejszego społe­
czeństwa. Czy udaje się pa­
nu to pogodzić? 

— Usiłuję wiązać proble­
my rolnika i urzędu, interesy 
tutejszego społeczeństwa i po 
ństwa. A rolników staram się 
oceniać po tym co robią. 
Gdy odwiedzam gospodar­
stwo to patrzę od czego wła 
ściciel zaczyna inwestowa­
nie. Jeśli od budynków inwe­
ntarskich to wiem, że on po­
ważnie myśli, a gdy od willi, 
to mam wątpliwości. 

— Jak pana zdaniem 
kształtuje się obecno sytuacja 
społeczno-polityczna i gospo 
darcza, jaka jest atmosfera 
w gminie? Jaki wpływ mają 
na nią członkowie ZSL? 

— Mamy na tym terenie 
260 członków ZSL w 14 ko­
łach, z którymi utrzymujemy 
ścisłe kontakty. Bardzo prę-

3 „S", dla nich reformo to nie 
nowość. Rozwój kraju, wydźwi-
gnięcle go * kryzysu widzą w 
spokoju i w solidnej, uczciwej 
procy. Tylko to nam może po­
móc. W okresie społecznych 
napięć i strajków u nas nie 
było takich tendencji, choć 
nie brakowało ostrej krytyki. 

Jakimś symbolem chęci 
konstruktywnego działania 
jest choćby fokt,że w tym tru­
dnym okresie udało się nam 
przeprowadzić zbiórkę — i to 
nie tylko wśród członków 
ZSL — na sztandar dla na­
szej gminnej organizacji. 
Idea dojrzała na Święcie Lu­
dowym w ubiegłym roku, a 
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Szwecja nie wyraża 
zgody na prace 

wakacyjne 
S z w e d z k a  a g e n c j a  p r a ­

s o w a  T T  p r z y p o m i n a j ą c  
o w p r o w a d z e n i u  przez  
S z w e c j ę  p r z y m u s u  w i z o w e  
go  d l a  P o l a k ó w  pisze, iż  
w ł a d z e  s z w e d z k i e  z d e c y d o  
w a ł y  j u ż  również ,  ż e  w 
t y m  r o k u  n i e  b ę d ą  udz ie­
l a n e  z g o d y  s t u d e n t o m  i i n  
n y m  o b y w a t e l o m  p o l s k i m  
n a  p o d j ę c i e  p r a c y  w Szwe­
c j i  w okres ie  w a k a c y j n y m .  

(PAP) 

„Papież nie mógłby odwiedzić Wielkiej Brytanii 
nie odwiedzając zarazem Argentyny" 

oświadczył szef dyplomacji watykańskiej 
W pigtek rozpoczyna się 

wizyta papieża w W .  Brytanii, 
Jan Paweł II przybywa wczes 
nym rankiem na podlondyń-
skie lotnisko Gatwick. Pro­
gram pierwszego dnia poby­
tu przewiduje półgodzinne 
spotkanie z królową Elżbie­
tą II w pałacu Buckingham. 
Cały napięty program wizyty 
ma charakter wyłącznie reli­
gijny. Papież odprawi msze 
w Londynie, Canterbury, Liver 
|boolu, Coventry, Mancheste­
rze, York, Edynburgu, Glas­
gow i Cardiff. Trasa podróży 
papieskiej prowadzi przez 
Anglię i Szkocję do Walii, 
skąd Jan Paweł II odleci do 
Rzymu. 

Przygotowywana od prawie 
2 lat wizyta do ostatniej 
chwili była zagrożono. Go­
rączkowe zabiegi dyploma­
tyczne w ostatnich dniach do 
prowadziły jednak do ustale­
nia formuły wizyty, któro u-
możliwiła jej dojście do skut­
ku. 

Jan Paweł II, którego, we­
dług początkowych planów, 
miały witać osobistości ofi­
cjalne I który miał spotkać 
się z premierem Margaret 
Thatcher oraz czołowymi poli 
tykami brytyjskimi, nie zetknie 
się z przedstawicielami rzą­
du. Wizycie nadano formułę 
czysto duszpasterską, zaś spo 
tkanie z królową uważane 
jest za wydarzenie kościelne 
- brytyjska monarchini jest 
głową świecką Kościoła an­
glikańskiego. 

Watykan potwierdził, że w 
tydzień po powrocie z Wiel­
kiej Brytanii papież uda się 

z nie planowaną wcześniej wi 
zytą do Argentyny, dla za­
chowania równowagi między 
obu stronami, zaangażowa­
nymi w konflikt zbrojny o 
Falklandy-Malwiny. 

Wizytę papieską w Wiel­
kiej Brytanii poprzedziły gi­
gantyczne przygotowania 
organizacyjne i policyjne. 
Koszty wizyty - przygotowań 
technicznych i operacji poli­
cyjnych, opłacanych przez 
Kościół - oceniane są na 
ponad 10 min funtów. Prasa 
brytyjska podkreśla, że ope­
racja policyjna przed przy­
jazdem papieża nie ma so­
bie równych w historii Wiel-, 
kiej Brytanii. Po ostatnim za­
machu w Portugalii dodatko­
wo wzmocniono ochronę. Pa­
pieżowi towarzyszyć będzie 
cały czas specjalny zespół u-
zbrojonych policjantów, tysią­
ce umundurowanych I cywil­
nych funkcjonariuszy policji 
będzie pilnować porządku i 
bezpieczeństwa na całej tra­
sie podróży papieskiej. Przy 
wizycie akredytowało się po­
nad 7 tys. dziennikarzy, zaś 
radio i telewizja brytyjskie za 
powiadają przeprowadzenie 
szeregu bezpośrednich trans­
misji z uroczystości papies­
kich 

Rząd argentyński oznajmił 
w środę wieczorem, że pa­
pież Jan Paweł II odwiedzi 
Argentynę w dniach 11—12 
czerwca. 

Jak już informowaliśmy, w 
liście do władz argentyń­
skich papież wyraził chęć 

przybycia do Argentyny bez­
pośrednio po swej 6-dnio-
węj wizycie w Wielkiej Bry­
tanii, tj. 3 czerwca. 

Przebywający w środę w 
Buenos Aires szef dyplomacji 
watykańskiej arcybiskup Achil 
le Silvestrini oświadczył, że 
„papież nie mógłby odwie­
dzić Wielkiej Brytanii nie od­
wiedzając zarazem Argenty­
ny". 

W związku z konfliktem 
falklandzkim Jan Paweł II 
wielokrotnie - i bezskutecz­
nie - apelował o zaprzesta­
nie walk i rozlewu krwi. 

PAP 

15 czerwca wizyta 
Jana Pawła II 

w Genewie 
Rzeczn ik  w a t y k a ń s k i  Ro­

m e o  Pancirol i  podał w 
czwartek,  ż e  15 c z e r w c a  br .  
pap ież  J a n  Paweł  II u d a  
s ię  w j e d n o d n i o w ą  podróż  
d o  G e n e w y .  

W j e j  p r o g r a m  w p i s a n o  
w i z y t ę  w t u t e j s z y c h  s i e d z i  
b a c h  M i ę d z y n a r o d o w e j  Or­
g a n i z a c j i  Pracy,  Międzyna­
rodowego  C z e r w o n e g o  K r z y  
ża i zachod,nioeurpejskiego 
c e n t r u m  b a d a ń  j ą d r o w y c h  
(CERN). 

Przed  p o w r o t e m  d o  W a ­
t y k a n u  p a p i e ż  o d p r a w i  
m s z ę  n a  s tad ion ie  g e n e w s ­
k i m .  

(PAP) 

Święto działaczy kultury w Gdańsku 
W c z o r a j  w M u z e u m - N a r o d o w y m  w G d a ń s k u  z udz iałem I sekretarza  K W  

PZPR S T A N I S Ł A W A  B E J G E R A  i w o j e w o d y  gdańsk iego  gen.  b r y g .  MIECZY­
S Ł A W A  C Y G A N A  odbyło  s i ę  uroczyste  spotkan ie  l i c z n e j  rzeszy  działaczy k u l ­
t u r y  z w o j .  gdańskiego.  Spotkanie  za inaugurowało  jednocześn ie  o b c h o d y  D n i  
K u l t u r y  i Oświaty .  

W czasie spotkania 'wojewo­
da gdański gen. bryg. MIE­
CZYSŁAW CYGAN dokonał 
aktu dekoracji wielu zasłużo­
nych pracowników kultury. 
Złoty Krzyż Zasługi otrzyma­
li: Otylia Grabowska, Jerzy 
Kretowicz, Roman Sznaider. 
Witold Wierzbicki. Albert Za­
lewski, Klemens Zielke, Brązo 
w y  Krzyż Zasługi — Brunon 
Cirocki. Wręczono również 5 
odznak honorowych „Zasłużo. 
nym Ziemi Gdańskiej" 43 odzna 
ki „Zasłużony Działacz Kultu­
r y "  oraz liczne nagrody. 

G d a ń s k i e  Stowarzyszenie  
K s i ę g a r z y  Polskich przy­
znało doc. Marianowi  Pel­
czarowi  i R y s z a r d o w i  Sta­
s z e w s k i e m u  n a g r o d y  im.  
A l e k s a n d r a  K r a w c z y ń s k i e ­
go. 

W czasie uroczystości  o d  
c z y t a n y  został r ó w n i e ż  i 
w r ę c z o n y  l i s t  min i s t ra  k u l ­
t u r y  i s z t u k i  J ó z e f a  T e j c h -
m y ,  przesłany n a  ręce wo­
j e w o d y  gdańsk iego  d l a  

Prace Komitetu Gospodarczego 
Rady M i n i s t r ó w  

B i u r o  p r a s o w e  r z ą d u  i n ­
f o r m u j e :  27 b m .  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  w i c e p r e m i e r a  
Janusza O b o d o w s k i e g o  o -
b r a d o w a ł  Komite t  Gospo­
d a r c z y  R a d y  Ministrów. 
Rozpatrzono w s t ę p n i e  p r z e  
dłożony p r z e z  m i n i s t r a  a d ­
min i s t rac j i ,  g o s p o d a r k i  te­
r e n o w e j  i o c h r o n y  śro­
d o w i s k a  p r o j e k t  zało­
ż e ń  r o z w o j u  b u d o w n i c ­
t w a  m i e s z k a n i o w e g o  w r a z  
ze  z m i a n a m i  n iektórych  za 

s a d  p o l i t y k i  m i e s z k a n i o w e j .  
Uznano, ż e  r o z w ó j  b u d o w ­
n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o  
m o ż n a  t r a k t o w a ć  j a k o  j e ­
d e n  ze  s p o s o b ó w  w y p r o w a  
d z a n i a  k r a j u  z kryzysu,  
p o d  w a r u n k i e m  a n g a ż o w a ­
nia  w i ę k s z y c h  ś r o d k ó w  f i ­
n a n s o w y c h  ludności .  

R o z w i j a n e  p o w i n n y  b y ć  
w s z y s t k i e  f o r m y  i r o d z a j e  
b u d o w n i c t w a :  spółdzielcze, 
k o m u n a l n e ,  z a k ł a d o w e  
i n d y w i d u a l n e .  

Państwo  t w o r z y ć  b ę d z i e  
w a r u n k i  mater ia lno-tech­
n iczne  r o z w o j u  b u d o w n i c ­
twa.  J e d n a k ż e  r o z m i a r y  te­
g o  b u d o w n i c t w a  zależeć b ę  
dą w d u ż y m  s t o p n i u  o d  
w n o s z o n y c h  p r z e z  ludność  
ś r o d k ó w  własnych.  Za 
szczególnie p i l n e  u z n a n o  
zakończenie prac  n a d  pro­
g r a m e m  zwiększen ia  p r o ­
d u k c j i  mater iałów b u d o w ­
lanych,  od  czego za leży  roz  
w ó j  b u d o w n i c t w a  m i e s z k a ­
niowego.  
# Dokończenie  z e  str. 2 

Ile zarabiamy 

i zarabialiśmy w ostatnich latach? 
Materiały Głównego Urzę­

du Statystycznego przynoszą 
informację o wysokości ubie­
głorocznych przeciętnych m e  
sięcznych płac netto w gos­
podarce uspołecznionej. Wy­
nosiła ono, wraz z rekompen 
satami za podwyżkę cen 
chleba i przetworów zbożo­
wo - mqcznych, 7369 zł, a 
bez kwot rekompensat — 
7306 zł. Dla porównania, w 
1980 r. przeciętna płaca mie-
sęczna netto osiągnęła 

kompensat wynosiła 8337 zf 
i była o tysiąc złotych wyż 
sza, niż przeciętna liczona za 
cały rok. 

Najwyższą płacę netto (z 
rekompensatami) otrzymywał 
w ub. r. rolnicy sektora uspo 
łecznionego — 8202 zł. Na 
drugim miejscu plasowali się 
budowlani — 8103 zł, a na 
trzecim osoby zatrudnione w 
przemyśle — 7880 zł. Naj­
mniejsze wynagrodzenia o? 
trzymywali natomiast pracow 

gospodarce uspołecznionej nicy kultury i sztuki, ochrony 
wysokość 5789 zł, w 1978 r. zdrowia i opieki społecznej 
— 4686 zł, a w 1975 r. — oraz kultury fizycznej, tury-
3783 zł. Znamienny jest wy- styki i wypoczynku, wszyst-
soki wzrost płac w ostatn m kie działy nieco poniżej 6 
kwartale 1981 r. W tym okre tys. zł, a także nauczyciele 
s e miesięczna płaco bez re- — 6058 zł. (PAP) 

mieszkańca  G d a ń s k a  Stanl  
s ława  Zdziarskiego,  k t ó r y  
przekazał b a r d z o  c e n n e  
dzieła sz tuk i  p o l s k i e j  
(obraz Jacka Malczewskie­
g o  „Autoportret"  i Leona 
W y c z ó ł k o w s k i e g o  „Białe 
róże") d l a  M u z e u m  Narody  
w e g o  w G d a ń s k u  o r a z  lito­
g r a f i e  f r a n c u s k i e ,  tema t y c z  
n i e  z w i ą z a n e  z l e g i o n a m i  
d l a  m u z e u m  w Będomin ie .  

W o j e w o d a  g d a ń s k i  gen.  
b r y g .  Mieczysław C y g a n  
przekazał w s z y s t k i m  działa 
c z o m  k u l t u r y  w w o j e w ó d z ­
t w i e  p o d z i ę k o w a n i a  za ich 
pracę  i t rud,  p o d k r e ś l a j ą c  
j e j  znaczenie  w real izac j i  
patr iotycznego w y c h o w a ­
n i a  młodz ieży  i całego na­
r o d u  polskiego.  

Rośnie liczba 
zaginionych 
dziennikarzy 
W ostatnich  o ś m i u  latach, 

n a  świec ie,  p r z e w a ż n i e  w 
k r a j a c h  A m e r y k i  Łac iń­
s k i e j .  zaginęło b e z  ś l a d u  83 
dz ienn ikarzy .  P o i n f o r m o ­
w a ł a  o t y m  w R z y m i e  w ł o  
s k a  s e k c j a  o r g a n i z a c j i  po­
m o c y  w i ę ź n i o m  pol i tycz­
n y m ,  z a p o w i a d a j ą c  j e d n o ­
cześnie  p o d j ę c i e  m i ę d z y n a ­
r o d o w e j  a k c j i  w c e l u  w y ­
jaśn ien ia  p r z y p a d k ó w  za­
ginięcia tych  osób.  

Pięcioraczki 

przyszły na świat 
w Bremie 

Dyrektor kliniki położniczej 
w Bremie, dr Diether Lang. 
nickel, poinformował, że 35-
letnia pacjentka urodziła tam 
w środę po południu pięcio­
raczki — dwie dziewczynki i 
trzech chłopców. 

Zastosowano cesarskie cię­
cie. Langnicke! stwierdził, że 
stan zdrowia matki i nowo­
rodków jest dobry, ale odmó 
Wił komentarzy na temat 
szans przeżycia noworodków. 
Waża one od 635 do 1100 gra­
mów. (PAP) 

MO ujęła 
zabójstwa 

W d n i u  24 m a j a  b r .  f u n  
k c j o n a r i u s z e  W y d z i a ł u  K r y  
m i n a l n e g o  K o m e n d y  Mie j­
s k i e j  MO w G d y n i ,  p o  p r a ­
cochłonnych z a k r o j o n y c h  
n a  szeroką s k a l ę  działa­
n i a c h  służb  spec ja l i s tycz­
n y c h  z a t r z y m a l i  s p r a w c ó w  
d o k o n a n e g o  w d n i u  6 
m a r c a  1982 r .  z a b ó j s t w a  
83-letniej  J a d w i g i  K., za­
m i e s z k a ł e j  w Gdyni-Orlo-
w i e .  S p r a w c a m i  tego  za­
b ó j s t w a  okazal i  s i ę  d w a j  
m i e s z k a ń c y  G d y n i :  Z. P. ur .  
w 1956 r .  n i g d z i e  n i e  p r a ­
c u j ą c y ,  w przeszłości k a r a ­
n y  z a  w ł a m a n i a  oraz  R. Cz. 
ur.  w 1955 r. r ó w n i e ż  n i g ­
d z i e  n i e  p r a c u j ą c y ,  k a r a n y  
w przeszłości z a  w ł a m a n i a .  

O b a j  w d n i u  6 m a r c a  
1982 r. w g o d z i n a c h  noc­
n y c h  u d a l i  s i ę  d o  m i e s z k a ­
n i a  s w e j  o f i a r y  z zamia­
r e m  d o k o n a n i a  w ł a m a n i a  i 
k r a d z i e ż y  w a r t o ś c i o w y c h  
p r z e d m i o t ó w .  Przyszła o -
f i a r a  uchodziła b o w i e m  w 
s w o i m  ś r o d o w i s k u  za o s o  
b ę  m a j ę t n ą ,  o t r z y m u j ą c ą  
w a r t o ś c i o w e  d a r y  o d  rodz i  
n y  z USA.  

Penetrac ja  m i e s z k a n i a  w 
obecności  ś p i ą c e j  s t a r u s z k i  
n i e  dała rezultatu.  G d y  
przyszła o f i a r a  została o b u  
dzona, s p r a w c y  znalez io­
n y m  w m i e s z k a n i u  s z n u ­
r e m  s k r ę p o w a l i  j e j  n o g i  i 
ręce o r a z  z a k n e b l o w a l i  
usta. Po zasłonięciu o k n a  
i o ś w i e t l e n i u  m i e s z k a n i a  n a  

sprawców 
staruszki 

d a l  p r z e s z u k i w a l i  pomiesz­
czenie, n i e  z n a j d u j ą c  spo­
d z i e w a n y c h  w a r t o ś c i o w y c h  
p r z e d m i o t ó w .  Podczas sza­
m o t a n i n y  s taruszka  dozna­
ła znacznych  obrażeń  m i ę  
d z y  i n n y m i ,  obustronnego 
złamania  żeber,  o b r z ę k u  
płuc, pękn ięc ia  w ą t r o b y ,  
oraz  u r a z ó w  czaszki  i t w a ­
rzy,  w w y n i k u  k t ó r y c h  n a  
stąpił j e j  zgon.  

S p r a w c y  p o  opuszczeniu  
m i e s z k a n i a  w y r z u c i l i  d o  
p r z e p ł y w a j ą c e j  rzeczki  n ó ż  
k u c h e n n y  i ś r u b o k r ę t  za 
pomocą  k tórych  s f o r s o w a ­
l i  okno,  dos ta jąc  s i ę  d o  
mieszkania.  Odrzuci l i  też 
n i e  p r z e d s t a w i a j ą c y  w i ę k ­
s z e j  war tośc i  zegarek,  a za 
b r a n y  łańcuszek s p r z e d a l i  
p r z y g o d n e m u  n a b y w c y .  O-
p u s z c z a j ą c  w pośp iechu  
m i e s z k a n i e  n i e  zabra l i  
p r z y g o t o w a n y c h  d o  w y n i e ­
s i e n i a  k i l k u  k o n s e r w  m i ę s  
n y c h .  około 30 d k g  k a w y .  
k i l k u  ' s tarych  z e g a r k ó w  
o r a z  z d e k o m p l e t o w a n e g o  
z e s t a w u  sztućców.  Zaraz po 
d o k o n a n i u  z b r o d n i  spa l i l i  
s w o j ą  odz ież  i o b u w i e  w 
c e l u  zatarc.ia ś l a d ó w .  

W d n i u  27 m a j a  b r .  p r o ­
k u r a t o r  r e j o n o w y  w G d y .  
n i  w o b e c  s p r a w c ó w  zastq 
sował  areszt  t y m c z a s o w y  
P r o w a d z o n e  jes t  energ icz  
n e  ś l e d z t w o  w t r y b i e  d o r a ź  
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Wyścig zbrojeń 
hamulcem postępu na świecie 

G r u p a  e k s p e r t ó w  d s .  b i a ć  j e ś l i  k r a j e  r o z w i j a j ą c e  
w o j s k o w y c h ,  w y z n a c z o -  s i ę  b ę d ą  d a l e j  u c z e s t n i c z y ć  
n y c h  p r z e z  s e k r e t a r z a  g e ­
n e r a l n e g o  O N Z  o p u b l i k o ­
w a ł a  r a p o r t ,  w k t ó r y m  
s t w i e r d z a ,  ż e  g ł ó w n ą  b a r i e ­
r ą  d l a  r o z w o j u  g o s p o d a r ­
c z e g o  p a ń s t w  s ą  o g r o m n e  
w y d a t k i  m i l i t a r n e ,  a w y ś ­
c i g  z b r o j e ń  j e s t  p r z e s z k o d ą  
w s t w o r z e n i u  n o w e g o  ś w i a  
t o w e g o  ł a d u  g o s p o d a r c z e ­
g o .  

A u t o r z y  z w r a c a j ą  u w a ­
g ę ,  ż e  w 1980 r o k u  ś w i a t o ­
w e  w y d a t k i  n a  c e l e  m i l i t a r  
n e  o s i ą g n ę ł y  p o z i o m  500 
m l d .  doi . ,  p o c h ł a n i a j ą c  w 
s k a l i  r o k u  b l i s k o  8 p r o c .  
z a s o b ó w  s u r o w c o w y c h .  

w t y m  w y ś c i g u .  W d o k u ­
m e n c i e  p o d k r e ś l a  s i ę ,  ż e  w 
c i ą g u  o s t a t n i c h  10 l a t  Ś w i a  
t o w a  O r g a n i z a c j a  Z d r o w i a  
w y d a ł a  n i e c a ł e  3 0 0  m i n  d o i  
n a  l i k w i d a c j ę  o s p y  n a  ś w i e  
c ie ,  t j .  m n i e j  n i ż  o b e c n e  
k o s z t y  w y p r o d u k o w a n i a  
j e d n e g o  b o m b o w c a  s t r a t e ­
g i c z n e g o .  

A u t o r z y  w y r a ż a j ą  p r z e k o  
n a n i e ,  ż e  w s y t u a c j i  k i e d y  
570 m i n  o s ó b  g ł o d u j e  l u b  
j e s t  p e r m a n e n t n i e  n i e d o ż y ­
w i o n y c h ,  800 m i n  — t o  a -
n a l f a b e c i ,  1,5 m l d  p o z b a ­
w i o n y c h  j e s t  p o d s t a w o w e j  
o p i e k i  l e k a r s k i e j ,  a 250 

W y ś c i g  z b r o j e ń  j e s t  p r z y -  m i n  d z i e c i  n i e  u c z ę s z c z a  
c z y n ą  z a c o f a n i a  g o s p o d a r -  d o  s z k o ł y ,  o g r a n i c z e n i e  w y  
c z e g o  k r a j ó w  r o z w i j a j ą c y c h  d a t k ó w  n a  z b r o j e n i a  j e s t  
s i ę  i z d a n i e m  e k s p e r t ó w  n a k a z e m  c h w i l i .  
t r u d n o ś c i  t e  b ę d ą  s i ę  p o g ł ę  ( P A P )  

# Wiceprezes Rady Ministrów, przewodniczący Rady 
Gospodarki Żywnościowej — Roman Malinowski spotkał 
się 27 bm. w Warszawie z członkami Prezydium Rady 
Centralnego Zwiqzku Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska" z jej  przewodniczącym Franciszkiem Dgbalem 
na czele oraz członkami Zarzgdu Głównego CZSR z pre­
zesem Janem Kamińskim. 

W spotkaniu wzięli  udział: minister handlu wewnętrzne­
go i usług — Zenon Komender oraz ł zastępca ministra 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej — Jan Załęski. 

W imieniu rolników — członków GS skierowano szereg 
wniosków i postulatów w sprawie dalszej poprawy zaopa­
trzenia wsi w nawozy i środki chemicznej ochrony roślin, 
deficytowe materiały budowlane: ścienne i pokryc :owe, 
a także liczne asortymenty maszyn i narzędzi rolniczych. 
Wnioskowano, aby przemysł — zgodnie z zobowiązaniem 
— rozwigzał do końca br. problem zaopatrzenia wsi 
w gwoździe, widły, łańcuchy, wiadra ocynkowane, a przed 
żniwami - w kosy. 

# W Ministerstwie Kultury i Sztuki odbyło sie spotkanie 
przedstawicieli kierownictwa tego resortu z reprezentanta­
mi władz centralnych i terenowych Zwiqzku Polskich 
Artystów Plastyków z prezesem Z G  ZPAP Jerzym Pluciatą. 

0 Odbyło sie wspólne posiedzenie prezydiów koleg ó w  
ministerstw Oświaty i Wychowania  oraz Sprawedliwości. 
Przewodniczyli ministrowie: prof. Bolesław Faron i prof. 
Slywester Zawadzki.  Omawiano problematykę edukacji 
prawnej społeczeństwa oraz przygotowanie warunków 
zwiqzanych z wdrożeniem ustawy o postępowaniu w 
sprawach nieletnich, której rzqdowy projekt wniesiony już 
został do Sejmu. 

# W Urzędzie Rady Ministrów odbyło się posiedzenie 
Centralnego Zespołu Koordynacyjnego ds. Wypoczynku 
Wakacyjnego Dzieci i Młodzieży. 

Otwierajqc obrady wicepremier Mieczysław Rakowski 
podkreślił, że tegoroczna akcja m o szczególne znaczenie 
ze względu na potrzeby społeczne > sytuacje politycznq. 
Mimo kryzysu wszystkie organa państwa a także organi­
zacje społeczne stać na to, by zorganizować akcie letnie­
go wypoczynku dla dzieci i młodzieży co najmniej na 
poziomie ub. r. Mówigfc o stanie przygotowań, wcepre-
mier stwierdził, że w niektórych rejonach kraju traktuje 
sie te ważng społecznie sprawę niestety w sposób biu­
rokratyczny. 

Uczestniczący w posiedzeniu wicepremier Jerzy Ozdow-
ski poinformował o pomocy dla kolonii i obozów młodzie­
żowych z darów zagranicznych, także ze strony Polonii. 

# 27 bm. odbyło się w Warszawie posiedzenie Rady 
Ochrony Pomników W a l k i  i Męczeństwa z udziałem mi­
nistra kultury i sztuki Józefa Tejchmy. 

Zabierqjqc głos w cześc: obrad poświęconej sprawom 
organizacyjnym, min. J. Tejchma wysoko ocenił zasługi 
Janusza Wieczorka, zmarłego niedawno wieloletniego 
przewodniczącego Rady Ochrony Pomników W a l k i  , Mę­
czeństwa. Podkreślając rangę spraw, którg zajmuje s ę 
rada stwierdził, że z coraz większa pilnością wysuwajg 
się problemy zachowania i przekazania pamięci walk 
i męczeństwo nowym, młodym pokoleniom. Korzystając 
z ustawowych uprawnień minister kultury , sztuki powo­
łał no członka i równocześnie przewodniczącego Rady 
Ochrony Pomników W a l k i  i Męczeństwa zasłużonego 
działacza społecznego i państwowego Stanisława Marci­
nowskiego. 

# Przebywajqcq w Polsce na zaproszenie Krajowej 
Rady Kobiet Polskich członkinie Sekretariatu KC KPCz, 
przewodniczqcq Zarzqdu Głównego Zwiqzku Kobiet Cze­
chosłowackich Marię Kabrhelowq przyjął członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR Kazimierz Barcikowski. 
Tematem rozmowy była działalność polskich organizacji 
kobiecych, ich udział w procesach normalizacji życia 
społeczno-politycznego w Polsce, a także działalność na 
forum międzynarodowego ruchu kobiecego. 

(PAP) 

Amerykanie domagają sią 
ratyfikacji SALT II 

Nastroje na tydzień przed wizytą 
prezydenta USA w Europie 

S p r a w a  p r z e s t r z e g a n i a  z a  r z ą d u  l u b  p o l i t y k ó w  s t o j ą -
s a d  z a w a r t y c h  w p o r o ż u -  c y c h  b l i s k o  R e a g a n a .  N p .  
m i e n i a c h  S A L T  I i S A L T  w p o ł o w i e  t e g o  t y g o d n i a  
I I  s t a j e  s i ę  p r o b l e m e m  p a ­
l ą c y m  d l a  w a s z y n g t o ń s k i e j  

p r z e m a w i a j ą c  w a k a d e m i i  
m o r s k i e j  w A n n a p o l i s  m i -

a d m i n i s t r a c j i .  P r z e s t r z e g a -  n i s t e r  o b r o n y  C a s p a r  W e i n  
n i a  t y c h  p o r o z u m i e ń  d o m a  b e r g e r  z d e c y d o w a n i e  o d r z u  
g a  s i ę  z n a c z n a  c z ę ś ć  a m e -  cił k o n c e p c j e  z a m r o ż e n i a  
r y k a ń s k i e j  o p i n i i  p u b l i c z -  z b r o j e ń  a t o m o w y c h  w y r a -
n e j .  T e g o  s a m e g o  o c z e k u -  ż a j ą c  p o g l ą d ,  ż@ z a m r o ż e -
j ą  o d  U S A  e u r o p e j s c y  s o -  n i e  u t r w a l i ł o b y  „ p r z e w a g ę  
j u s z n i c y .  W W a s z y n g t o n i e  s t r o n y  r a d z i e c k i e j " .  P r z e -
s z e r e g  w p ł y w o w y c h  k ó ł  p o  m a w i a j ą c  w t y m  s a m y m  
l i t y c z n y c h  u w a ż a ,  ż e  r a t y -  c z a s i e  w a k a d e m i i  w o j s k o -
f i k a c j a  S A L T  I I  b y ł a b y  w e i  W e s t  P o i n t  p r z e w o d n i -
n a j l e p s z y m  i n a j k o r z y s t n i e j  e z ą c y  s e n a c k i e j  k o m i s j i  sił 
s z y m  w s t ę p e m  d o  r o k o w a ń  z b r o j n y c h  s e n a t o r  J o h n  
S T A R T ,  d o t y c z ą c y c h  r e -  T o w e r  p o w i e d z i a ł :  „Trz-c-
d u k c j i  z b r o j e ń  s t r a t e g i c z -  b a  u d z i e l i ć  p e ł n e g o  p o p a r -
n y c h .  R ó w n o c z e ś n i e  W a -  c i a  p r o g r a m o w i  o b r o n n e m u  
s z y n g t o n  b y ł  i j e s t  n a d a l  p r e z y d e n t a  R e a g a n a .  A m e -
z d e c y d o w a n i e  p r z e c i w n y  r y k a  i j e j  s o j u s z n i c y  p o -
o g r a n i c z e n i o m  w y n i k a j ą ­
c y m  z o b u  t y c h  p o r o z u -

z w o l i l i  n a  to, ż e  r ó w n o w a ­
g a  sił zos tała  z a c h w i a n a  n a  

m i e ń ,  z k t ó r y c h  p i e r w s z e  k o r z y ś ć  Z w i ą z k u  R a d z i e c -
w y g a s ł o ,  a d r u g i e  n i e  z o -  k i e g o " .  
s t a ł o  r a t y f i k o w a n e .  I n i c  
t e ż  n i e  w s k a z u j e ,  a b y  p r e ­
z y d e n t  R e a g a n  m i a ł  o c h o ­
t ę  z m i e n i ć  z d a n i e  w t e j  
s p r a w i e .  

W W a s z y n g t o n i e  p r z e w i ­
d u j e  s i ę  j e d n a k ,  ż e  j e s z c z e  
p r z e d  w y j a z d e m  d o  E u r o ­
p y ,  a w y j a z d  t e n  n a s t ą p i  
w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u ,  p r e ­
z y d e n t  złoży p u b l i c z n e  o-
ś w i a d c z e n i e  w s p r a w i e  d o ­
b r o w o l n y c h  o g r a n i c z e ń  w 
p r o c e s i e  z b r o j e ń  s t r a t e g i c z ­
n y c h .  M a  t o  b y ć  s w e g o  r o ­
d z a j u  o d p o w i e d ź  n a  r a ­
d z i e c k i e  p r o p o z y c j e  z a m r o ­
ż e n i a  t e g o  r o d z a j u  z b r o j e ń  
w m o m e n c i e  o t w a r c i a  r o k o  
w a ń  S T A R T ,  a j e d n o c z e ś ­
n i e  p r ó b a  s t w o r z e n i a  b a r ­
d z i e j  s p r z y j a j ą c e g o  k l i ­
m a t u  w i z y t o m  j a k i e  R e ­
a g a n  złoży w s t o l i ­
c a c h  n a j w i ę k s z y c h  e u r o ­
p e j s k i c h  p a ń s t w  c z ł o n k o w ­
s k i c h  N A T O .  S z c z e g ó ł y  
p r z y g o t o w y w a n e j  p r o p o ­
z y c j i  a m e r y k a ń s k i e j  n i e  s ą  
j e s z c z e  z n a n e ,  a l e  z g ó r y  
w i a d o m o ,  ż e  b ę d ą  o n e  o d ­
l e g ł e  z a r ó w n o  o d  r a d z i e c ­
k i c h  p r o p o z y c j i  p e ł n e g o  z a ­
m r o ż e n i a  z b r o j e ń ,  j a k  i 
o d  p o s t u l a t ó w  r a t y f i k a c j i  
S A L T  II .  „ W a s h i n g t o n  
P o s t "  p i s z e ,  i ż  n i e  m a  n a j ­
m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  
c h o d z i  o s t w o r z e n i e  t .7 - e j  
s y t u a c j i ,  w k t ó r e j  M o s k w a  
n i e  b ę d z i e  r o z w i j a ć  n o w y c h  
s y s t e m ó w  b r o n i ,  p o d c z a s  
g d y  W a s z y n g t o n  b ę d z i e  t e  
n o w e  s y s t e m y  r o z w i j a ł  b e z  
p r z e s z k ó d .  T a k a  ' w ł a ś n i e  
s y t u a c j a  j e s t  o c z y w i s t y m  
c e l e m  p o s u n i ę ć  i t a k t y k i  
W a s z y n g t o n u .  

C e l e  t a k i e  z n a j d u j ą  z r e ­
s z t ą  p e ł n e  p o t w i e r d z e n i e  w 
w y s t ą p i e n i a c h  c z ł o n k ó w  

P r z y g o t o w u j ą c  s i ę  w i ę c  
d o  p o d j ę c i a  r o k o w a ń  r o z ­
b r o j e n i o w y c h  z Z S R R  W a -

Sytuacja gospodarcza kraju 
© D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 
g d y  w t y m  s a m y m  c z a s  e 
p o w i n n i ś m y  s p ł a c i ć  o k .  10 
m l d  d o l a r ó w  z t y t u ł u  z a ­
d ł u ż e n i a .  W z w i ą z k u  

b r o n i ć  n a s z y c h  t r a d y c y j ­
n y c h  r y n k ó w  z b y t u .  W a l ­
k a  k o n k u r e n c y j n a  j e s t  z j a  
w i s k i e m  n o r m a l n y m ,  g o ­
r z e j  j e d n a k ,  j e ż e l i  z a c z y -

t y m  r z ą d  p o l s k i  p r o p o n u j e  " f c *  
p o d j ę c i e  r o z m ó w  n t .  r e f  i 
n a n s o w a n i a  n a s z y c h  z o b o ­
w i ą z a ń .  N a s z ą  m t e u c j ą  — 
p o w i e d z i a ł  w i c e p r e m i e r  
Z b i g n i e w  M a d e j  — n i e  
j e s t  o g ł o s z e n i e  n i e w y p ł a -

p o l i t y c y .  W ó w c z a s  n a l e ż y  
t r a k t o w a ć  t o  j a k o  p r ó b ę  
i n g e r e n c j i  p o l i t y c z n e j .  

W t r a k c i e  k o n f e r e n c j i  
p a d ł o  r ó w n i e ż  p y t a n i e  o 
s y t u a c j ę  n a  r y n k u  zboże,-

c a l n o ś c i  P o l s k i .  B y ł o b y  t o  } Y y m -  W y j a ś n i a j ą c  t e n  p r o  
a w a n t u r n i c t w e m .  C h c e m y  k l e r n ,  w i c e p r e m i e r  i v l a d e j  

p o i n f o r m o w a ł ,  iż  - o b e c n i e  
z e  w z g l ę d u  n a  z m n i e j s z a ­
n i e  i m p o r t u  z b o ż a  k t ó r e  

w ś r o d k u  l a t a  

s p o k o j n i e  i r o z w a ż n i e  r o z  
m a w i a ć ,  b r o n i ą c  j e d n o c z e ś  
n i e  s w o i c h  i n t e r e s ó w .  . , , 

Z .  M a d e j  u s t o s u n k o w a ł  d o t y c h c z a s  

S L  m t l i L  t o n  

S t w i e r d z i ł  o n ,  i ż  o p t y m i z m  
p r z y  p r o g n o z o w a n i u  w z r o -  • 
s t u  w y d o b y c i a  w ę g l a  o p a r  j 
t y  j e s t  n a  5 - m i e s i ę c z n y c h ,  I 
c z y l i  p r a w i e  p ó ł r o c z n y c h  j 
w y n i k a c h  w y d o b y w c z y c h .  
B ę d z i e m y  d ą ż y ć  d o  r o z -  j 
w o j u  e k s p o r t u  p o l s k i e g o  \ 
w ę g l a  — p o w i e d z i a ł  — i ) 

W y s t a r c z y  n a m  z b o ż a  n a  
p r o d u k c j ę  m ą k i  i c h l e b a ,  
a l e  n a l e ż y  l i c z y ć  s i ę  z m o  
ż l i w o ś c i ą  z m n i e j s z e n i a  d )  
s t a w  d l a  h o d o w l i .  

O d p o w i a d a j ą c  n a  p y t a ­
n i e  c z e g o  r z ą d  P o l s k i  o c z e ­
k u j e  o d  s z c z y t u  w W e r s a ­
l u  Z.  M a d e j  p o w i e d z i a ł ,  iż  
m o ż n a  b y  t u  m ó w i ć  t y l k o  
o p e w n y c h  ż y c z e n i a c h .  
C h c i e l i b y ś m y  — s t w i e r d z i ł  
o n  — a b y  w ś r ó d  z a c h o d ­
n i c h  p o l i t y k ó w  b y ł o  w i ę ­
c e j  t r z e ź w o ś c i  w p a t r z e ­
n i u  n a  s y t u a c j ę  w P o l ­
s c e  i a b y  w ś l a d  z a  t y m  

k u p o w a l i ś m y  p o w r ó c i ć  s p o k o j n i e .  d o  
m a r n y  g o  o i s t n i e j ą c y c h  o d  l a t  p o w i ą ­

z a ń  h a n d l o w y c h .  ( P A P )  
m n i e j  n i z  
u b  r o k u  

Spotkanie w K W  MO w G d a ń s k u  
z okaz ii Święta Matki 

W skrócie 
Z o k a z j i  Ś w i ę t a  M a t k i  w 

! K o m e n d z i e  W o j e w ó d z k i e j  
I M i l i c j i  O b y w a t e l s k i e j  w 
; G d a ń s k u  o d b y ł o  s i ę  u r o c z y  
; s t e  s p o t k a n i e  m a t e k  w y -

® W czwartek członek Biu­
r a  Politycznego KC KPZR, 

C H O N O w Z 1 S z y j a T n ? Ł K ? e m i u  j r ó ż n i a j ą c y c h  s i ę  f u n k c j o n a  r o z r z e w n i e n i e m  

-— który  przebywa 
z e m  d o  m o ż l i w i e  s z y b k i e g o  ZSRR Z wizyta roboczą, w 
r o z s z e r z e n i a  z b r o j e ń  s t r a -  czasie spotkania omawiano 
' e g i c n y c h  

( P A P )  kwest ie  międzynarodowe. 

A M  ęi-saiama p ź ą i i u d ą  oso- ? r i u s z y  M O  i S B  z k i e r o w -
2 L i b i j s k i e j  Dża- j n i c t w e m  s ł u ż b o w y m  i p a r -
" "  " t y j n y m  K W M O .  P r z y b y w a  

j ą c e  p a n i e  j u ż  u w e j ś c i a  

n i a  i w d z i ę c z n o ś c i ,  o b d a r o ­
w a n a  zos tała  k w i a t a m i .  

P r z y  h e r b a c i e  i s ł o d y ­
c z a c h  w a t m o s f e r z e  c i e p ł a  
i s e r d e c z n o ś c i  m a t k i  z 

w r ó c i ł y  
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N a s t ę p n i e  K o m i t e t  G o s  p o  
d a r c z y  R a d y  M i n i s t r ó w  
p o d j ą ł  d e c y z j ę  w s p r a w i e  
w a r u n k ó w  f u n k c j o n o w a n i a  
i r o z w o j u  p r z e m y s ł u  m i e ­
d z i o w e g o .  W o k r e s i e  o d  
1969 r.,  g d y  p r z e k a z a n o  d o  
u ż y t k u  p i e r w s z ą  k o p a l n i ę  
n o w e g o  Z a g ł ę b i a  M i e d z i o ­
w e g o  w L u b i n i e  w y p r o d u ­
k o w a n o  2.7 m i n  ton  m i e d z i  
e l e k t r o l i t y c z n e j ,  co s t a w i a  
P o l s k ę  w r z ę d z i e  l i c z ą c y c h  
s ię .  w h a n d l u  ś w i a t o w y m  
e k s p o r t e r ó w  m i e d z i  i s r e ­
b r a .  P r z e m y s ł  m i e d z i o w y  
s t a ł  s i ę  d l a  n a s z e g o  k r a j u  
w a ż n y m  ź r ó d ł e m  w p ł y w ó w  
d e w i z o w y c h .  P r z e w i d u j e  
s i ę .  ż e  w n a j b l i ż s z y c h  l a ­
t a c h  j e g o  p r o d u k c j a  b ę d z i e  
d a l e j  w z r a s t a ć .  

K o m i t e t  G o s p o d a r c z y  p o d  
j ą ł  m .  in .  d e c y z j e  d o t y c z ą ­
c e  z a s a d  u s t a l a n i a  c e n  m i e  

dz i  i s r e b r a  p r z y  u w z g l ę d ­
n i e n i u  c e n  t r a n s a k c y j n y c h  
u z y s k i w a n y c h  w h a n d l u  z a  
g r a n i c z n y m ,  o b n i ż e n i a  d o ­
t y c h c z a s o w e j  s t o p y  o d s e t ­
k ó w  i n w e s t y c y j n y c h ,  l i k w i  
d a c j i  n i e  u z a s a d n i o n y c h  
k o s z t ó w .  

W k o l e j n y m  p u n k c i e  K o  
m i t e t  G o s p o d a r c z y  o m ó w i ł  
w s p o s ó b  s z c z e g ó ł o w y  k o n ­
k r e t n e  ś r o d k i  z m i e r z a j ą c e  
d o  p o p r a w y ,  s y t u a c j i  w z a ­
o p a t r z e n i u  r y n k u  w o b u ­
w i e .  W . b i e ż ą c y m  r o k u ,  w 
w y n i k u  m .  i n .  d o t k l i w e g o  
b r a k u  d e w i z  n a  i m p o r t  z a ­
o p a t r z e n i o w y ,  n a s t ą p i ł o  

d r a s t y c z n e  z m n i e j s z e n i e  p r o  
d u k c j i  i d o s t a w  r y n k o w y c h  
o b u w i a ,  z w ł a s z c z a  o b u w i a  
d l a  l u d n o ś c i  d o r o s ł e j .  P o d ­
j ę t o  d e c y z j e  z a p e w n i a j ą c e  
z w i ę k s z e n i e  d o s t a w  r y n k o ­
w y c h  t e g o  o b u w i a  w b r .  o 
6 m i n  p a r .  

w i t a l i  k w i a t a m i  młodz i ,  g a  
I o w o  u b r ą n i ,  f u n k c j o n a r i u ­
s z e  M O .  

w s p o m n i e n i a m i  d o  l a t  o d ­
l e g ł y c h ,  m ó w i ą c  o t r u d a c h  
i t r o s k a c h  r o d z i c i e l s k i c h ,  o 
s k o m p l i k o w a n y c h  p o w o j e n  
n y c h  l a t a c h .  

W d a l s z e j  c z ę ś c i  u r o c z y ­
s t o ś c i  z w i e d z o n o  s t a ł ą  e k s -

K o m e n d a n t  W o j e w ó d z k i  p o z y c j ę  W y d z i a ł u  K r y m i -

M O  p i k  m g r  J e r z y  A n d r z e -  « .  % ^ J r a d y -

j e w s k i  w s e r d e c z n y c h  s ł o -  t o w a r z y s t w i e  k i e r o w n i c t -
w a c h  p o d z i ę k o w a ł  m a t k o m  w a  s ł u ż b o w e g o  i p a r t y j n e  
z a  t r u d  w ł o ż o n y  w w y c h o -  g 0  K M  M O  u c z e s t n i c z k i  
w a n i e  d z i e c i  n a  p r a w y c h  s p o t k a n i a  p r z e s z ł y  n a  n a -
o b y w a t e l i  s o c j a l i s t y c z n e j  b r z e ż e  M o t ł a w y  s k ą d  p o j e  
o j c z y z n y  i w z o r o w y c h  f u n ­
k c j o n a r i u s z y  M O  i S B .  P o  
n a d t o  k a ż d a  z p a ń  o t r z y ­
m a ł a  p i s e m n e  w y r a z y  u z n a  

c h a ł y  n a  W e s t e r p l a t t e ,  
g d z i e  p o d  p o m n i k i e m  O b ­
r o ń c ó w  W y b r z e ż a  złożyły  
w i ą z a n k ę  k w i a t ó w .  

. 

Spotkanie w Wiedniu przed 
Polonijnym Forum Gospodarczym 

W I n s t y t u c i e  P o l s k i m  w n y c h  kół g o s p o d a r c z y c h  p o  
W i e d n i u  o d b y ł o  s i ę  s p o t k a ­
n i e  m i e j s c o w y c h  p o l o  n i  j -

Obradowała sopocka MRN 
W c z w a r t e k  o b r a d o w a ł a  

w S o p o c i e  X X  z w y c z a j n a  
s e s j a  M i e j s k i e j  R a d y  N a r o  
\ j o w e j .  P r o w a d z i ł  j ą  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  M R N  — S t a n i ­
s ł a w  W y s i e c k i ,  a w d e b a ­
c i e  u c z e s t n i c z y l i  g o s p o d a ­
r z e  m i a s t a  z I s e k r e t a r z e m  
K M  P Z P R  A n d r z e j e m  B e d  
n a r s k i m  i p r e z y d e n t e m  
m i a s t a  C e z a r y m  D ą b r o w ­
s k i m ,  a t a k ż e  p e ł n o m o c n i ­
k i e m  K O K  k m d r .  S t a n i s ł a ­
w e m  P e ł k ą  o r a z  z a p r o s z e n i  
g o ś c i e ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  b y l i :  
p r z e w o d n i c z ą c y  W R N  — 
L e c h  B e d n a r s k i  i p r z e w ó d  

r o k u  w p o s z c z e g ó l n y c h  
d z i e d z i n a c h  ż y c i a  m i a s t a  
d o k o n a ł  p r e z y d e n t  C e z a r y  
D ą b r o w s k i .  W s w y m  w y s t ą  
p i e n i u  z a p o z n a ł  o n  t e ż  r a d  
n y c h  z b i e ż ą c y m i  p r a c a m i  
w w a ż n i e j s z y c h  s e k t o r a c h  
m i e j s k i c h  g o s p o d a r k i -  o r a z  
p r z e d s t a w i ł  s t a n  p r z y g o t o ­
w a ń  m i a s t a  d o  s e z o n u .  

Z a g a d n i e n i a  t e  o m ó w i ­
m y  s z e r z e j  w p o n i e d z i a ł ­
k o w y m  w y d a n i u  g a z e t y  n a  
k o l u m n i e  m i e j s k i e j .  Do w y  
k o n a n i a  p l a n u  i b u d ż e t u  w 
r o k u  1981 u s t o s u n k o w a l i  
s i ę  t e ż  r e p r e z e n t a n c i  p o -

Iron. „Cmentarz agresorów" głosi tablica informacyj­
na na cmentarzu w Kharkej, gdzie pochowani sq zgo 
dnie z muzułmańską tradycją — glowq w kierunku 
Mekki — żołnierze iraccy polegli w Iranie. 

CAF — UPI 

Konflikt argentyńsko-brytyjski 

Działania wojenne przenoszą się z morza na l ą d  
Wiadomości napływające 

zarówno z Londynu, jak i z 
Buenos Aires wskazują wy­
raźnie, że w najbliższym 
czasie — może nawet w 
najbliższych godzinach — na 
Falklandzie Wschodnim (po 
hszpońsku — wyspa Soie-
dad) może dojść do pierw­
szej poważniejszej bitwy na 
lądzie. Premier brytyjski 
Margaret Thatcher oświad­
czyła w czwartek w Izbie 
Gmin że oddziały brytyj­
skie, które sześć dn wcześ­
niej dokonały desantu w po­
bliżu miejscowości San Car-
los „posuwają się naprzód, 
wychodząc z przyczółka". 
Niśco wcześniej, rzecznik 
brytyjskiego ministerstwa ob 
rony podkreślił, że lądowe 
siły tego kraju na przyczółku 
falklandzkim „nie mają za­
miaru zwlekać" z przystą­
pieniem do akcji, 

W Buenos Aires na razie 
nie potwierdzono informacji 
o ruchach lądowych sił bry­
tyjskich, ale miejscowa pra­
sa podała,, powołując się na 
godne zaufania źródła, że 
Argentyna przygotowuje się 
do podjęcia ofensywy, aby 
uniemożliwić Brytyjczykom 
umocnienie i rozszerzenie 
zdobytego przyczółka o po­
wierzchni ok. 150 k m  kw. 
Podjęcia tej  operacji — we­
dług wspomnianego źródła 

W czwartkowym komunika 
cie oficjalnym argentyńskie­
go sztabu generalnego poin­
formowano, że w środę do­
szło na wyspie Soledad do 
walk między piechotą argen­
tyńską a komandosami bry­
tyjskimi — nie podano jed­
nak szczegółów. W e d ł u g  ko­
munikatu, również w środę 

Margaret Thatcher, zapytana 
w czwartek w Izbie Gmin, 
o misję mediacyjną sekreta­
rza generalnego O N Z ,  oś­
wiadczyła: „Wstrzymanie og­
nia byłoby do pomyślenia 
jedynie w wypadku, gdyby 
było jednoznacznie związane 
ze stanowczym i bezwarun­
kowym zobowiązaniem się 

Falk landów.  Był to p i e r w s z y  
b r y t y j s k i  okręt  w o j e n n y  w y ­
e l i m i n o w a n y  z w a l k i  w w y n i ­
k u  działań w o j e n n y c h  w kon­
f l i k c i e  o Malwiny-Falklandy.  
20 osób zginęło, a 24 zostały 
ranne, k i e d y  jednostka  ta  zo­
stała ugodzona przez pociski  
argentyńskie.  

'regaty brytyjskie ostrzelały Argentyny do natychmiasto­
wo rt Stanley (Puerto Argenti-
i o )  oraz Fox Boy, nie powo­
łując «jednak żadnych strat. 

W czwartek, po raz pier­
wszy od początku konfliktu, 
źródła wojskowe w Buenos 

wego rozpoczęcia wycofywa­
nia swoich sił z wysp". 

Stała przedstawicielka USA 
przy O N Z  Jeanne Kirkpatrick, 
występując przed jednym z 
podkomitetów Senatu w 

Aires wspomniały o działa- czwartek, potwierdziło, ów 
mach argentyńskch okrętów sceptycyzm, podkreślając, ż 
podwodnych. Jeden z tych 
okrętów został wykryty w 
chwili, kiedy znajdował się 
„niemal dokładnie pod zgru­
powaniem kilku jednostek 
brytyjskich". Po wystrzeleniu 
torped skierowanych na jed­
ną z tych jednostek, argen­
tyński okręt przez 70 godzin 
ukrywał się na głębokości 
ok. 400 metrów, bezskutecz­
nie tropiony przez jednostki 
nieprzyjaciela. 

Tymczasem w siedzibie 
O N Z  w Nowym Jorku, jak 
również wśród obserwatorów 
w Londynie i Buenos A r e s  
panuje daleko idący scepty­
cyzm co dó szans mediacji, 
jakiej z ramienia Rady Bez­
pieczeństwa podjął się po-

A m e r y k a ń s k i e  koła rządowe  
— podał w czwartek Reuter,  
potwierdziły,  że Stany Zjed­
noczone dostarczaj*  W i e l k i e j  
Brytani i  dla j e j  a r m a d y  ope­
r u j ą c e j  w r e j o n i e  F a l k l a n d ó w -
Malwinów rakiet  b o m b  i in­
n e j  broni.  Według t y c h  sa­
m y c h  i n f o r m a c j i ,  dos tawy  do­
tarły j u ż  d o  B r y t y j c z y k ó w .  

Wie lka  Brytania  otrzymała 
od USA samonaprowadz.-tjące 
sie rak iety  k lasy  powietrze-
powietrze  t y p u  „Sidewinder",  
rak iety  k lasy  z iemia-powie­
trze. rakiety  przec iwpancerne  
oraz p e w n e g o  t y p u  b o m b y  
lotnicze i a m u n i c j e .  Nie w y ­
mien iono  d o k ł a d n e j  i lości do­
starczonej  broni,  p o d a j ą c  je­
dynie .  że chodzi  o „wie le  se­
tek  sz tuk" .  Ponadto USA do­
starczyły W i e l k i e j  Brytani i  

solutnie nieprawdopodobne, 

wqtpi, by ONZ  mogła do pro 
wadzić do pokojowego ure­
gulowania kryzysu falklandz-
kiego „gdyby siły brytyjskie 
przeważyły". W takim bo­
wiem przypadku - dodała 
— „Brytyjczycy zwróciliby się 
natychmiast do ONZ  o za­
wieszenie broni, ale jest ab-

można się spodziewać w nownie Javier Perez de Cue-
każdej chwil i :  od trzech dni llar. Obie strony podejmują 
oddziały'  brytyjskie, nękane bowiem eskalację działań 
ogniem  z lqdu i powietrza, wojskowych,  a na płaszczy-
nie poczyniły żadnych po- źnie politycznej nie ma naj-
stępów — podaje się w mniejszych oznak elastycz-
Buenos Aires. ności z żadnej strony. Tak np. 

by Argentyna zaprzestała w y  kańska  p r z e b u d o w u j e  r ó w n i e ż  
siłków w celu odzyskania 
wysp". Pani Kirkpatrick przy­
znała jednocześnie, że poli­
tyka U S A  w tej sprawie u-
mocniła zakorzenionq nieuf­
ność wobec Waszyngtonu 
ze strony przywódców laty­
noamerykańskich, którzy myś 
lq, że „zawsze — jak  p o w e -
działa — będziemy prefe­
rowali Europę". 

W czwartek  powróciło do  
k r a j u  263 żołnierzy b r y t y j s k i c h  
— u r a t o w a n y c h  z „Shef f ie lda",  
b r y t y j s k i e g o  niszczyciela, któ­
r y  zatonął 4 m a j a  w r e j o n i e  

n a b y t y  n i e d a w n o  o d  W i e l k i e j  
Brytani i  statek n a  okręt  na­
prawczy.  Ma o n  b y ć  w y p o s a ­
ż o n y  w sprzęt do  podnoszenia 
s tatków z głębokości n a w e t  
2500 m e t r ó w  i udostępniony  
B r y t y j c z y k o m .  

Reuter d o d a j e ,  że  w ubie­
głym t y g o d n i u  Pentagon u j a w  
nił. iż d o  d y s p o z y c j i  W i e l k i e j  
Brytani i  postawiono dalekiego 
zasięgu samolo |y-tankowce,  
przeznaczone d o  zaopatrywa­
nia w locie w p a l i w o  samolo­
t ó w  b r y t y j s k i c h  w r e j o n i e  Fal  
k l a n d ó w .  Dzięki t e m u  b r y t y j ­
skie  strategiczne b o m b o w c e  
. .Vulcan" mogły  dotrzeć z 
W y s p  B r y t y j s k i c h  w r e j o n  
działań n a  p o ł u d n i o w y m  A t l a n  
t y k u .  

(PAP) 

ś w i ę c o n e  z b l i ż a j ą c e m u  s i ę  
P o l o n i j n e m u  F o r u m  G o s ­
p o d a r c z e m u  '82, k t ó r e  m a  
s i ę  o d b y ć  w c z e r w c u  w 
P o z n a n i u  i W a r s z a w i e .  W i e  
d e ń s k i e  s p o t k a n i e  w z b u d z i ­
ło d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  
c z e g o  d o w o d e m  b y ł a  d u ż a  
f r e k w e n c j a  o r a z  p r o w a ­
d z o n e  r o z m o w y .  W y r a ż o n o  
p r z e k o n a n i e ,  i ż  z b l i ż a j ą c e  
s i ę  ó s m e  z k o l e i  f o r u m  s t a  
n i e  s i ę  dot i rą  p ł a s z c z y z n ą  
k o n t y n u o w a n i a  n o w y c h  
k o n t a k t ó w  g o s p o d a r c z y c h .  

W i e l u  d o t y c h c z a s o w y c h  n y c n  

u c z e s t n i k ó w  f o r u m  w s k a -  ' t y s .  zł 
ż u j e  n a  p o t r z e b ę  k o n t y n u o  
w a n i a  t y c h  s p o t k a ń .  W y ­
m o w n y m  t e g o  p r z y k ł a d e m  
j e s t  w ł a ś n i e  ś r o d o w i s k o  p o  
l o n i j n e  w A u s t r i i ,  p r z e j a ­
w i a j ą c e  w z r o s t  z a i n t e r e s o ­
w a n i a  t ą  f o r m ą  w s p ó ł p r a ­
c y .  D o w o d e m  t e g o  j e s t  
w z r o s t  o j e d n ą  c z w a r t ą  — 
w p o r ó w n a n i u  d o  u b i e g ł e g o  
r o k u  — l i c z b y  z g ł o s z e ń  n a  
P o l o n i j n e  F o r u m  G o s p o d a r  
c z e  z a u s t r i a c k i c h  ś r o d o ­
w i s k  p o l o n i j n y c h .  ( P A P )  

n i c z ą c y  W K  S D  A n d r z e j  S z c z e g ó l n y c h  k o m i s j i  MR1 
B a r t e l .  N a  p o r z ą d k u  c z w a r t k o -

G ł ó w n y m  t e m a t e m  s e s j i  w y c h  o b r a d  z n a l a z ł o  : s i ę  
b y ł a  o c e n a  " g o s p o d a r k i  t e ż '  w T e l ś  s p r a w  n a t u r y  re^ 
m i e j s k i e j  w u b i e g ł y m  r o k u  g u l a m i n o w o  - p o r z ą d k o w e j ,  
o r a z  i n f o r m a c j a  o a k t u a l -  R a d n i  p r z y j ę l i  m .  in .  p l a n  
n y c h  k i e r u n k a c h  d z i a ł a ń  p r a c y  n a  n a j b l i ż s z e  m i e s i ą -
a d m i n i s t r a c y j n y c h  w ł a d z  ce,  p r z e p r o w a d z i l i  u z u p e ł -
S o p o t u .  n i a j ą c e  w y b o r y  d o  K o l e -

P o d s u m o w a n i a  w y n i k ó w  g i u m  d s .  W y k r o c z e ń ,  
u z y s k a n y c h  w m i n i o n y m  ( A J )  

Nowojorscy 
krytycy 
wyróżnili 

T. Kantora 

Surowy wyrok za branie łapówek 
27 b m .  Sad W o j e w ó d z k i  w Cle A n d r z e j  Z. oskarżony o p r z y  

chanowie  z siedzibą w Płońsku jęcie  od Marka Wołyniaka 10 
w y d a ł  w y r o k i  w s p r a w i e  b y -  tys. zł oraz o zła gospodarkę 
łych w iceprezydentów Płocka, zasobami m i e s z k a n i o w y m i  b ę  
Główny oskarżony, Marek Wo d ą c y m i  w gestii Urzędu Mia-
łvniak,  któremu ' zarzucono sta został u n i e w i n n i o n y  od 
p r z y j ę c i e  korzyści materiał- popełnienia p ierwszego czynu,  
n v c h  n a  ogólną k w o t ę  920 natomiast  co d o  c z y n u  dru-
tys.  zł w zamian za obietnicę giego sad umorzył  postępowa-
mieszkania  i działek b u d ó w -  nie. 
l a n v c h  — u z n a n y  został w i n -  W czasie procesu przesłucha 
n y m  popełnienia zarzucanych n y c h  zostało p o n a d  60 świad-
m u  c z y n ó w  i skazany n a  ka- k ó w ,  którzy  u j a w n i a l i  prakty  
rę 10 lat. pozbawien ia  wo lnoś  k i  stosowane przez Marka W o  
ci. 200 tys.  zł g r z y w n y ,  G lat  łyn iaka  w okresie  z a j m o w a -
pozbawien ia  p r a w  pub l icznych  n i a  przez n iego  s tanowiska  
i konf i skatę  m i e n i a  w całości, w iceprezydenta  Płocka. Pro-
Drugi  b y ł y  w iceprezydent  ceder ten trwał ok.  5 lat. VI 

uzasadnieniu  sąd podkreślił 
stopień 

• W K i e l n i e  9-letni rowe­
rzysta.  Zdzisław M. skręcił 
gwałtownie  n a  p r a w o  i wpadł  
p o d  m o t o c y k l  WSK GOD 1340 
p r o w a d z o n y  przez  Zenona H. 
Dziecko z u r a z e m  g ł o w y  po­
zostało w szpitalu  w W e j h e ­
rowie .  Motocyklista p o  opa­
trzen iu  udał sie d o  d o m u .  

• W Gdańsku  n a  skrzyżo­
w a n i u  G r u n w a l d z k i e j  i Sło­
w a c k i e g o  p r z y  c z e r w o n y m  
świet le  d l a  p ieszych przebie-

Przedstawienie  TADEUSZA gała ul icę Zof ia  K .  lat  26 i 

i ™ r  
n y c h  „OBIE" za „na j lepszy  j g o  przez  Ryszarda S. Piesza p o  
spektakl,  w y s t a w i o n y  poza j udz ie len iu  j e j  p o m o c y  w szpi­

t a l u  udała się d o  d o m u .  
• Na s k r z y ż o w a n i u  u l ic  

P ias towsk ie j  i Beniowskiego  
w Gdańsku  . .Żuk" EŁC OSS F 
n i e  dostosował sie d o  zasad 
p ierwszeństwa p r z e j a z d u  i u d e  
rzył w „Fiata 125p" GDL 98-68 

B r o a d w a y e m "  w sezonie 1981 
—82. j 

„Wielopole, Wielopole",  w y ­
stawione  przez  p r z e b y w a j ą c y  
w N o w y m  Jorku Teatr „Cri-
cot-2" z K r a k o w a .  powstało 
w e  współpracy z Teatro Tos-
cano z F lorenc j i  i oprócz ak­
torów polskich w spektak lu  k t ó r y m  kierował Ste fan  
biorą udział r ó w n i e ż  artyści ; w drug iego  „Fiata I25p" GDK 
włoscy.  i 53-61, k t ó r y m  kierował Zyg-

i,New Y o r k  T i m e s "  przypo-  ' m u n t  P. P o j a z d y  zostały u -
mina.  ż e  Teatr „Cricot-2" był szkodzone na  s u m ę  około 200 
j u ż  laureatem nagrody  „Ó- tys. zł. Ranne  zostały cztery 
BIE" za spektakl  „Umarła osoby.  K ierowca  „ Z u k a "  Mie-
klasa",  w y s t a w i o n y  podczas czysław M. lat  27. Stefan  S., 
gośc innych w y s t ę p ó w  w No- Irena S. i Henryk J. Wszyst-
w y m  J o r k u  w r o k u  1978. j k i e  t e  osoby  p r z e b y w a j ą  w 

(PAP) i szpitalu. (k) 

Kino „Sokół" 
dla starogardzkich dzieci 
Wzorem lat ub iegłych k i n o  

„Sokół" w Starogardzie Gdań 
s k i m  prezentować będz ie  z o-
k a z j i  Międzynarodowego Dnia r z y  zaprezentu ją  okolicznościo 

korację,  a dzieci  obe jrzą  w y ­
stępy swoich  kolegów,  któ-

Dziecka zes taw 
najmłodszych,  
m a j a  d o  10 

(i młodzież) 

f i l m ó w  dla 
dniach 29 
br .  dzie­

w y  program artystyczny.  
K i n o  „Sokół" organ izu ję  też, 

obchody  MDD w s p ó l n i e  z Za-

m y :  „Pierwszy start", „Porwą 
n ie  „Savoi" oraz „Dzieci w ś r ó d  
p i ratów".  In formacją  tą k ie­
r o w n i c t w o  k ina  pragnie  za.in-

Dzieci zaproszono n a  n i e  
dz ie lne  przedpołudnie d o  ś w i e  
t l icy Ogrodu n r  i ,  gdz ie  od­
będzie  się wspó lna  z a b a w a  z e  
słodkim poczęstunkiem, 

m i e j s c o w e  szkoły oraz służby 
socja lne  z zakładów pracy.  

Na tę  o k a z j ę  przygotowano 
w k in ie  „Sokół" odświętną d e  

w postaci b i l e tów  w s t ę p u  d o  
k ina  ^ n a  f i l m y  1 b a j k i  dl 

w y s o k i  stopień społecznej  
szkodl iwości  popełnionych czy 
n ó w .  W y r o k  n i e  jest  prawo­
m o c n y .  (PAP) 

Sobotnio - niedzielne 
dyżury poczty 

W GDAŃSKU: u l .  Długa 
23/28, sob., niedz.,  g .  9—13, 
te lekom, całą dobę;  ul.  Grun­
w a l d z k a  108, niedz., g. 9—13, 
telekom, cała dobę;  al. Grun-
ski,  sob., g.  8—13, n iedz .  niecz.  

W SOPOCIE; u l .  Kościuszki  
sob., niedz., g .  11—18. 

W GDYNI: u l .  10 Lutego  10, 
sob., niedz.,  g .  9—13, telekom, 
g S Ł U Z B A  TELEKOMUNIKA 
CYJNA W GDAŃSKU: u l .  Ło 
wczyńsk iego  12, sob., niedz., 
g. 9—11: ul .  A r m i i  Polsk ie j  18. 
sob., niedz.,  g.  7—20; u l .  Stry 
j e w s k i e g o  19, sob., niedz., 

Również młodzi płetwonurkowie Fh^j  
zdobyli mistrzostwo Polski 

W e  Wrocławiu o d b y ł y  się II 
mistrzostwa Polski  płetwonur­
k ó w  j u n i o r ó w .  Zawodnicy  star 
towal i  w d w ó c h  grupach  w i e ­
k o w y c h  (roczniki 1968 i młod 
s i  oraz roczniki  1967 i 1966) w 
kategori i  dz iewcząt  i chłop­
ców. Udział w mistrzostwach 
brały wszystk ie  liczące się w 

dale. Monika Młelewczy* 
ta) zdobyła 3 złote, 2 sre j 
1 b r ą z o w y  medal,  Barbara 
łowska (Flota) 5 złotymi . 
s rebrny  oraz A n n a  G " , e  wyr 
ska  (Flota) 4 złote i 2 , s . r  « q 0  i 
medale.  Zawodnik  GKS „ > I 
brzeże Jacek Wojs iat  •> < P< 
medale  Tytuł d r u z y " 0  (Chwal, 

t e j  kategori i  w i e k o w e j  k l u b y  mistrza Polski  juniorów Sejm 
p i ę k n y m  walczy l i  

w o d n i c y  
gromadztic 877 pkt.  _ 
d z a j ą c  w k l a s y f i k a c j i  k™ -
OSP Zorba Wrocław 
kot.  oraz PKDP Poznań- , °r*e 
Wrocław. Del f in  Chodzi e W y (  
GKS W y b r z e ż e  G d a ń s k . ^  w ( 

Flota  tidA Z n e 9  
w ^ y w a t ,  

Z ! '  POW 

całego k r a j u .  W rozegra­
n y c h  32 k o n k u r e n c j a c h  mło­
dzi  z a w o d n i c y  w y b r z e ż o w y c h  
k l u b ó w  WKS Flota i GKS W y  
brzeże, uzyskal i  k i l k a  warto­
ś c i o w y c h  sukcesów.  

14-letni Tomasz Prełowski 
(Flota Gdynia)  ustanowił  d w a  
rekordy  Polski  j u n i o r ó w  n a  kces  d r u ż y n y  Floty 
dystansie  200 m p o  powierzch w a l i  w s z y s c y  startujący  **s«y 
n i  1:59,4 i w „torze przeszkód"  ni#H w v i e l  w v m i e n i e n l  
0:39,7, oraz zdobył dla b a r w  
k l u b u  4 złote i 2 srebrne  me-

Elbląska piłkarska 
klasa okręgowa 

Błękitni  - Sokół Lip.  5:2 
(2:0), Żuławy — Barkas  1:0 
(1:0), Pogoń Gard. — Sokół 
K.-G. 4:2 (2:0), Powiś le  Cz. — 
Mlexer 1:1 (1:1), Rodło — Po­
rno w i e c  0:3 (0:2), Ol impia II 
Powiśle  Dz. 1:1 (1:1), Nogat — 
Zatoka 3:3 (2:1). Nastąpiła 
zmiana w e r y f i k a c j i  z a w o d ó w  
z d n i a  25 k w i e t n i a  b r .  P o w i ­
śle Dz. — Pomowiec  z 0:1 n a  
0:3 vo.  n a  korzyść  Pomowca.  

Pomowiec  
2. Olimpia II 
3. Zatoka 
4. Powiś le  Cz. 
5. Pogpń 
6. Nogat 
7. Barkas 
8. Żuławy 
9. Mlexer 

10. Sokół L.  
11. Rodło 
12. Powiś le  Dz. 
13. Sokół K -G. 
14. Błękitni  

28:12 40—24 
27:13 55—31 
26:14 39—21 
22:18 48—37 
21:19 48—31 
21:19 31—39 
20:20 28—34 
15:25 23-35 
14:26 33—45 
14:26 25-41 
13:27 35-53 
13:27 27—50 
9:31 22-64 
(B. Kan.) 

iPC 

Aż 17 z AZS Afe 

Rowerowy r a j d  
dla wszystkich 

W ramach  i m p r e z  aranżowa  
n y c h  z o k a z j i  tegorocznego 
Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, Ognisko T K K F  „Cen­
t r u m "  działające przy  K o m i t e  
cie Os ied lowym Gdańsk-Glów-
n e  Miasto i Miejski  Ośrodek 
Sportu i Rekreacj i  w Gdańsku,  
o r g a n i z u j e  w n iedz ie lę  30 b m .  
młodz ieżowy  r a j d  r o w e r o w y .  
Udział osób  dorosłych j a k  n a j  
m i l e j  w i d z i a n y  i — bardzo  po-
źadany.  W a r u n k i e m  uczestni­
c twa  w imprez ie  jest  u m i e j ę t ­
ność j a z d y  n a  r o w e r z e  i j e g o  
d o b r y  stan techniczny  oraz 
posiadanie  kar ty  r o w k o w e j .  

Trasa r a j d u  jest  n i e  męcząca 
— w i e d z i e  b o w i e m  z Długiego 
Targu  w GdańsKU, przez most 
n a  Martwej  Wiśle n a  Wester­
platte  i z p o w r o t e m  n a  Długi 
Targ. Start nastąpi  o gotiz. 
10.30 spod s tudn i  Neptuna, 
n a  Długim Targu.  Po p r z y j e ź -

n l e j  w y ż e j  w y m i e n i e n i  ! 
n i c y  oraz Wioletta Dem | 
Jacek K r a j e w s k i .  Jolant»» 
biszewska.  Krzysztof  
Robert  Dzitkowski.  Zf nie, 
Biernacki,  Dariusz pQ< 
Dorota Piotrowska, 
Grunwald,  Piotr Szmidt., Odr; 
gusław Kapłan, E w a  9Qrrii, 
lewska,  Radosław Ryc°L#Czne" 

ń%y rn.T^Y&rr" zdobyc ia  m e d a l i  wywalcziTjębok 
meda l i  złotych, 15 « r e » l e c h  i 
oraz 9 brązowych.  Jest t ° j  
w i ę k s z y  sukces jun ioro»; ,  Zc 
gti k l u b u  w historii  s t ',' t i , 6Tly 
w mistrzostwach Polski. 'Mn j . 
ż u j ą c y  d o  w i e l k i c h  s u K  

i ch  starszych kolegów.  
• - - — Wie 

•M Z udziałem 80 zawodni j  W, y 
z a w o d n i k ó w  o d b y ł y  t j f J  nie ; 

Młodzieży w szermierce. n ( 
l ep ie j  zaprezentowal i  S.,;G latc aus-ss 
d z a j ą c  d o  f inału  spafta,, y)dzi( 
aż  17 z a w o d n i k ó w .  H "VZysi 
wprowadziła  2, Szczecin "Odarr-, 
szalin 2 i Ełk 6. J L ?  C z  

A oto ko le jność  najWJłl Zuwc 
ósemek  w poszczególny^'  i * Q  
niach (wszyscy w y m i e n i * * : ^  
ż e j  a w a n s o w a l i  d o  f i « a l

 B r ; ,  c 

OSM). ° C l ć  i 
DZIEWCZĘTA, flO**Jf*es j 

Joanna Stanisławska. 2• J p r 0  
Kropidłowska,  3. K ą * V  -
Miłkowska, 4. E w a  
5. Joanna Wiśniewska,  
ta N o w a k o w s k a ,  7. AJ?0 yokoń  
Szuchnicka (wszystkie 
A W F  Gdańsk),  8. A n n a  ' • jest 
czak (Łącznościowiec .Qu 
cln). j 

CHŁOPCY, f l o r e t :  1. A 

Krupfń°ski >,W3 k 1 ,  Piotr # V Q  

(wszyscy A Z S  A W F  /*ltc 
Marek L u b i e c k i  ( L , ^ i ? a W i |  
Szcz.), 5. Z b i g n i e w  WoJL nq , 
w s k i  (AZS A W F ) ,  6. . D r ( 
Steńko (Łącznościowiec'i 
Z b i g n i e w  Tokarz, 8. FlUP.jM p f e ,  
k o w s k i  (oba j  AZS J * n i u  
szpada:  1. Mirosław T y ^  (;

 u 2 

i w  
(Łącznościowiec), 4. *nyC| 
Łącz (AZS A W F ) ,  5. $*Praw, 
Grzymała (Bałtyk K ° s  (ftuQ e i  6. Sławomir Wąsik  clQ 
AWF),  7. Bolesław K o W ^ o b n  
(Bałtyk), 8. Dariusz 

I 
(Łącznościowiec); 
Władysław Matuszczak 

; e j  syp»jł« 
i, 3. J a n i n y  

(Mazur), 4. ^ p ^ 
Wiech (Tęcza), 5. A d a m / ,  ^%y| 
ca, 6. Jacek Grzesiuk, L ' °  WsD 
c i e j  Grunt-Majer, 8. 
K a r w o w s k i  (wszyscy ® c >  "r 

K "  Itd; "siał, 

• t y m  
[ w a r t o  I 
l u t i e d z i e ć  

® D y r e k c j a  W P K  w Gdań­
s k u  zawiadamia,  ż e  w związ­
k u  z remontem torowiska n a  
al. G r u n w a l d z k i e j ,  29 b m .  w 
godz. 7—16 r u c h  t r a m w a j o w y  
l in i i  12 i 15 będz ie  o d b y w a ć  
się w a h a d ł o w o  n a  o d c i n k u  u l .  
Jaśkowa Dolina — pol i techni­
ka.  T r a m w a j e  l in i i  6 n i e  b ę ­
dą w t y m  czasie kursowały.  

* „RUDY KOT" w Gdań­
s k u  (Garncarska 18) zaprasza 
29 i 30 b m .  o godz.  18 n a  d y ­
skotekę  z udziałem zespołu 
„Pięciu". Ponadto  30 b m .  o 
godz.  16 — giełda płyt  i w y ­
d a w n i c t w  muzycznych.  

# Gdańskie  T o w .  Fotograf i­
czne  zaprasza dziś o godz.  18 
d o  KMPiK przy* Długiej  35 na  
wieczór  autorski  art. fot.  Pa­
wła P i e n i ń s k i e g o .  

R A J D  OSIEDLOWY BOLKA 

K l u b  PTTK „ K T  - Noga za 
Noga"  i RSM „Bałtyk"  w Gdy­
n i  zapraszają dzieci  n a  czwar­
t y  os ied lowy r a j d  Bolka i Lol 
k a  — 30 b m .  (niedziela) o 
godz. 10. Zbiórka przed  Osie­
d l o w y m  K l u b e m  K u l t u r y  n a  
Witominie.  Uwaga!  Pierwotna  
trasa uletoiie zmianie  w s k u ­
tek o p r y s k ó w  chemicznych  la  

Ełk), 2. A n d r z e j  a M a w s  
vvę na w y p o c z y n e k  i zw iedze­
n i e  m i e j s c a  pamięc i  n a r o d o w e j  
uświęconego k r w i ą  i bohater­
s t w e m  polskich żołnierzy 
wrześn ia  1939 r. Będzie rów­
n i e ż  o k a z j a  d o  spotkania Się z 
uczestn ikami  o b r o n y  Wester­
platte. P o w r ó t  n a  m e t ę  r a j d u  
n a  Długim Targu przewidz iany  
jest  ok.  godz.  14.30, gdz ie  n a ­
stąpi  rozwiązanie  i m p r e z y .  

Wszyscy  uczestnicy r a j d u  b ę  Koło 
dą m i e l i  o k a z j ę  d o  zebrania  zorganizowało d la  
okreś lone j  ilości p u n k t ó w  n a  s w e j  uczelni  b ieg  v " e \ ,  Q f Q '  
Turystyczną Odznakę Kolars- o nagrodę k ierownika  ^ , a u , r  
ką.  Natomiast cl  w s z y s c y  r a j -  d o m ó w  studenckich , 
d o w c y ,  którzy  w y l e g i t y m u j ą  Wśród kobiet  trasę ok. x p;  
s ię  s w o i m  udziałem (pamiątko n a j s z y b c i e j  pokonała / 
w a  plakietka)  w ubiegłorocz- k a  k i e r u n k u  h a n d l u  za%«ń, _ . K" 
n y m  „ P i e r w s z o m a j o w y m  R a j -  n»»n Maianr^at. rra»,». 
dz ie  R o w e r o w y m  Gdańsk '81" 
(a było w t e d y  p o n a d  800 osób), 
u z y s k a j ą  p r e m i ę  w f o r m i e  do­
d a t k o w y c h  p u n k t ó w  n a  odzna­
k ę  TOK za w y t r w a ł e  u p r a w i a  
n i e  turys tyk i  r o w e r o w e j .  

Bliższe i n f o r m a c j e  o ra jdz ie .  
można  uzyskać  o od n r  tele­
f o n u  32-36-99, MOSiR Gdańsk.  

Studencki p r z e l o t  
AZS przy  O ^ N c j ,  

nego  Małgorzata  F r ą r | l l |nv  v 

w y p r z e d z a j ą c  Danutę  Ł y^leś  
(cybernetyka)  i Magd</dy . 
edzińską (ekonomika % W$B A ł  cji).  Wśród mężczyzn 
stansie 3 k m  z w y c i ę ż y 1 1 c * 6 | |  | 
sław Puto  (prawo), p r z i ^ h i g .  
sławem K r a j e w s k i m  i *1 ftty 
t o f e m  Jażdżewsk im (o^ 90i 

"<*yc 
* o W c  

Piątkowe, sobotnie i n i e d z i e l ^  
i m p r e z y  s p o r t o w y  

P I Ł K A  NOŻNA 

GDAŃSK, stadion Lechiif 
niedziela godz. 17 — spotkanie 
II l ig i :  Lechia — Olimpia Poz 

W g d a ń s k i e j  klasie okręgo­
w e j  gra ją  — w sobotę: Geda-
n i a  — Lechia II (g. 14), A r ­
k a  II — Wierzyca (g. 17 s ta.  
d ion  przy  ul .  Ejsmonda),  Wiel  

TENIS °KIE K )  

SOPOT, korty  SKT, J«%u^Wr< 
godz. 9 — spotkanie  o " t '  ^ s j e  
s t w o  II l igi :  SKT - do „ 
Zabrze. " 

JEŹDZIECTWO 0 t 

„ S O P O , T -  tocy wyścigof 
tek godz. 12 i 15. sob ot* f j  

„ . _ 1$ i niedziela godz. 1* 
g ł o w y  - Wietcisa (g. i i ) ;  w **we z a w o d y  jeźd««e®y, 
niedzielę:  Bałtyk II — Stocz- skokach  przez  przesz*"* o&ci. 
n iowiec  II (g. 10), Wisła II — 
MOSiR Gdańsk (g. 11), Cartu-
sia — Ełganowo (g. 15 Oliwa 

Kościerska), MRKS 
Gdańsk — Orkan (g. 

W e lb ląsk ie j  klasie okręgo.  
w e j  gra ją  w niedzie lę:  Nogat 
Małb. — Błękitni  (g. 13.30), Za­
stał Br. — Olimpia n (g. 13), 
Powiśle Dz. — Rodło (g. 14), 
Pomowiec  — "Powiśle Cz. (g. 
12.30), Mlexer — Pogoń  (g. 14), 
Sokół K .  — G. — Żuławy (g. 
15), Barkas  Tolk.  — Sokół Lip. 
(g. 14.30). 

GDAŃSK, stadion I.echii, 
niedziela godz.  u — spotkanie  
I l ig i  r u g b y :  Lechia — Orkan 
Sochaczew. 

TENIS STOŁOWY 

4 1  bota godzina 17 b 0  
warzysk i  mecz  
Stoczniowiec Gdańsk <,,»»» 
dla Koszalin (benia»1 1"  L ; '  T Q  
ligi). 

K A R A T E  ^ n Q  c 

mistrzostwa miasta  v . 1  rriir 
w karate.  c b 6 2  

SPORT MOTORO* 

T R Ą B K I  Wlk.  
16 — impreza  
m o t o r o w e r ó w  i m o t o r y  z iQ, - < 
ganizowana przez Woju,  K I r 
szenie LZS ł ZO P % %  C Q  
młodzieży w w i e k u  ^ i '  , v ,  Pc "ilWMCty w w i e *  . J\ , , 

r r a s  bota godz. 
godz. 9 — ostatni t u r n i e j  f i n a .  
Iowy „ a "  I l ig i  tenisa stoło­
w e g o  mężczyzn  z udziałem zes 
połów: AZS A W F  Gdańsk, 
A Z S Gliwice, Zagłębia Lub l in  
i GKS Jastrzębie. 

LEKKOATLETYKA 

impreza  odbędzie  si< f l l j^9oł 
dzielę (godz. — B 

BIEGI P R Z E Ł A J 0 ^  f0 ^ 

OLIWA, osiedle 
(przy d o m a c h  stu»® rUnni 

i .  » < ' niedziela godz.  18.36 ' n r , , ' "  

SZ i§ 
16 (młot o d  godz. 15) i n iedzie la  s ? k ^ L ? ? d s t a . w o w y c h J ~ . t f c P

( * | !  )cKy 

'enii 
SOPOT, stadion S L A  

Wybickiego,  sobota godz. 
io <młot o d  godz. 15) i n iedzie la  °~"" 1  ł»vu»i.»Yrwwy««, , Miqc 
godz. 15.30 — s t r e f o w e  mistrzo studentów,  n i e  zrzeszofl'/$kci  w 
stwa Polski  seniorów w lek-  w o d n i k ó w  * v i „ h A w  . 
koatletyce z udziałem za­
w o d n i k ó w  z w o j e w ó d z t w :  ko­
szalińskiego. słupskiego, e lb ląs  
kiego i gdańskiego.  

k l u b ó w  , / , W i d , 7  

SZSMP oraz Studium DdfA, 
Sportu UG. O, 

IMPREZY R E K R E A C ^ ^ ^ y .  

OLIWA, sala ZSZ o g j  GDYNIA, sala Startu p r z y  — 
ul.  Bema, sobota ł niedziela ul. Kołobrzeskiej,  s o b ^  
godz. 11 — mistrzostwa okrę  9.30 ' * 
g u  młodz ików w j u d o .  

łobrzeskiej,  son" ^ '• : 
- - v « . s  ».-v — t u r n i e j  tenis* C O K  
d z i k ó w  w j u d o .  g o  o puchar  25-lecia J 

organizowany przez  t u
, n  

BADMINTON „Pogoń" i RK TKKF.  an 
GDAŃSK, sala Ogniska NOWY PORT, MD< 

T K K F  „Pogoń"  p r z y  ul .  Sło. Marynarki  Polsk ie j  H1.;, 
wackiego.  niedziela godz.  9 — godz. 1« — t u r n i e j  t e n 1 ' ^  
X w o j e w ó d z k i  t u r n i e j  i n d y w i -  w e g o  d la  n i e  zrzes*o%/ 
dua lny  badmintona o puchar gan izowany  przez 

Dziennika Bałtyckiego". T K K F  „Portowiec". 

'Osz ' 



D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I  

Rozwaga dla Rzeczypospolitej 
?to jest kolaborantem? 

1 P^edwczoi 

- K S  ®go, które etnł * W , s P r o w i e  porozumienia norodo-

il^SS^T" rt&T,**"*"-hMor,aneao 

w J f c K " " ? .  ? " " i " :  3 = » r  
parlamentu 

t
 S G % « n e V r i c i u d 2 i ł  W t 6 d y  s w o j e  P ° P a r c i e  dla „patrio-„ułv,.._, .. u c r | U na rzerr uicnAM*;.^.:. u.:-u faieii u, j . , r z e c z  współdziałania wszystkich 
5ł T '  Powrotu w odrodzenia narodowego", w dzie-
nań gorzenia ° " n ® ! m a l n e g < '  tunkcjondwania państwa", 

wyniSZCłri.
 k " w  d l a  »zaPobieżenia powtarzaniu 

w . 5  » !  k r y z y s 6 " " -  ' o k °  - powiedzla-
• C 2 e n ' u  — „nasza Ojczyzna jest wspólno-1 Polaków". 

sprzeczna * Ideałami patrio­
tyzmu, miłości ojczyzny 1 
bliźniego, sprawiedliwości 
społecznej i wiernej służby 
krajowi, które przecież je­
szcze niedawno głosiliśmy 
niemal wszyscy i pod który­
mi niemal wszyscy się pod­
pisywaliśmy, uznając te idee 
za fundament i cel działania? 

TYMCZASEM jesteśmy 
świadkami rzeczy dziw 
nej i pozornie mało 

zrozumiałej: ludzie, pod któ 
rych adresem również było 
skierowane oświadczenie sej 

w $ zystkich 

-

nie, ^ŻE ^ P^ekono go skrócenia obecnych trud mowe w sprawie porozumie 
Grfo# Patriotvc

 ,,powszechny» ności jest programem do od nią narodowego, odpcwie-
midt.) odrodzeń^  r u c h  n a  cucenia? Czy jego historycz- dzieli na nie znanymi has-
3 ^garnie nn'0  n a r o d ° w e -  n a  ważność i szeroki zasięg, łami i obelgami, nazywając 
yc^/czne", ęi*ff r s * e  kręgi obejmujący cafe spoleczeń- zarówno inicjatorów porożu-

®H 
c i n  ' °da r c z  Poetycznego i właściv 
,ajieP7c2uwa

 9 ° '  którego skuł działania? 
r_„r!l : _ u UZlŚ lrn-7rj„ „u,. 

stwo, może pozostać nie za- mienia narodowego jak i je 
uważany nawet przez tych, go jakże licznych realizato-
którzy — często dzia- rów... kolaborantami. 

Alojzy Męclewski 

łając w dobrej wierze, Ludzie starsi pamiętają I 
uniesieni zapałem i znają to określenie, które 
gniewem w walce z błęda- równało się najcięższemu os 
mi, popełnionymi przez daw karżeniu — oskarżeniu o 
ne kierownictwo państwa i współpracę z hitlerowskimi 
partii — stracili poczucie rea ludobójcami i gnębicielami 
izmu i dali się porwać psy­

chozie zbiorowości, kierowa 
nej przez grupę inteligent-

wyrachowanych prowc 
nie ujawniających 

właściwych celów swego 

wspólnej °by-
„iu:hc6 C 2 v

 a ż d V  z nas, pracy nad usunięciem wszy-
Czy propozycjo 

» t n = e  C 2 v " , g  ̂ a y  z n a s '  P^cy  nad usunięć 
Ocić j J n i e  chce, mu- stkiego, co było w Polsce 

fior^rzez j a k -z Z l  e P ł a c ' ł  jesz złe, nad poprawą obecnego, braka, żyjącego z paczek 
_2.Jv pr 0 g r a ! :  C Z a s -  dzisiejszego i jutrzejszego by przysyłanych pod adres Koś-

Kwy",»te«^ maksymalne- tu nas samych może być cioła przez tych, którzy kilka 

caiej okupowanej Europy-
Tego haniebnego określenia 
używa się dziś w nielegal­
nych ulotkach i w zagranicz 
nych audycjach radiowych 
wobec ludzi, którzy postawi­
li sobie za cel ratowanie na­
rodu przed ostateczną ruiną 
gospodarczą i osunięciem 
się do upokarzającej roli że-

z c  $ t r - 1  

= ObeJ" sztandar goto-

' oĄ w i n c e " -

S T 5 S 2 S 3  

l » a 5 ' F « - i b y  " " 
Qcja 

K 0 ^ T n $ 0 b n i e n i n  n ' e  d z i a ł a  współpraca z młodzieżą po-

lutego br. Postawiliśmy 
KO»",ni, *ie, w „  k . t ó r e  sobie najpierw trzy cele. Je-

siK !i acia ZSL ? a  9 m m n a  dnym z nich jest ścisła 
KoW3 0$obnie-, L n»e działa współ] 

przez szkoły i organizacje 
ZSMP, ZMW i ZHP. Druga 

SDoło'" . n a  ł e d r W -  płaszczyzna to działanie 
an ^ n y c h  j czeństwa, na wśród kobiet. Wiadomo, że 
lam. V Przykłod ' a c h  w s i  ' często różne plotki biorq po-
k '  o»'» w $ P ó l n Q m y  d u ż q  w a "  czc?tek w kolejkach przed 
n V  C * i n n v r c y  z PZPR, a sklepami, a kobiety nawet 

.organizacjami bez złej woli bywajq trans-
foihy ' .Systematycznie terami nieprawdziwych, szko 

dzi0łQn^^ w Komisji dliwych informacji. Dlatego 
^olitv'0 - P a r t l i  ' Stro- nawiązaliśmy ściślejsze kon 

y c z n.ych. Ostatnio takty z KGW, które sq orga 
D S  Wuaęj.  a w i al iśmy współ nizacjq bardzo prężnq i przy 

s t u di!l  1 g o s n S p o t e c z n ° -P o l »ty  n o s z Q wsi wiele pożytku. Aby 
p r f Ą  0 r g o n i , ? r c z < J  gminy przeciwdziałać plotkom, sta-
icb 0 Lu<j0/° c^ obchodów ramy się przede wszystkim 
ok. ' KGpyp^9 0" Z I sekreto zapewnić dobrq informację z 

1 ^ a k t i  • J a n i n c I  Kamiń- wiarygodnych źródeł człon-
Się na co kom OKON, a za ich pośred 

te c «akieś 2 ,  rozstrzygaię nictwem społeczeństwu. Bar 
igdf /Qd l Prawy. Dziś na dzo zależy nam na tworze-
3 P„a t, Sdziemv rrizem. 

t C Z i  TZ'. . Qcji u — - « i  
CłVch 

•^WanJ" Pszczółkach, 
Roślin 

i e k % %  
| c «Pofe1® nasi '°nych 

a ,  n y c h  słyszało 

V ° b i e  ; a k . t a k i e  wyty-
L "tibo 1 , e s t  ż l®. bo 

% *  
r % ; 2 ę ! j b y  w koń 

niu dobrego klimatu, wzajem 
nego zrozumienia, pomocy, 
a nawet, jak trzeba, to i 
współczucia. 

— Czy udało się wam roz 
wiązać jakieś konkretne spra 
wy? 

— Oprócz rozstrzygania 
różnych spraw jednostko­
wych pomogliśmy m. in. na­
czelnikowi gminy uporzqd-

Józef Pietrzak 

kować zaopatrzenie w opał. 
To był trudny problem, dzień 

przychodziło do gminy ri sobiQ J'"*  w K o n  r 1 ' '  r ' " "  mi pan aa zaswiaaczenie na 
* m'Q°to • 9 ° r d ł a -  W t e ł  s P r a w , e  P °  3 0  m t e r ® -  pieluszki, żeby mi sprzedali 
ć be>lQ20 nie rrToże się santów. Naczelnik przy współ w^kfepie. 

t 0 ^ .  >ojusz

Sl' 0 w i e ś  bez "dziale OKON powołał spe- _ J a k  to, 

ro pomagają, a mamy ich 
czwórkę. Muszę tu powie­
dzieć, że nasza córka Anna, 
która chodzi do Liceum Ogól 
nokształcącego w Pruszczu, 
zdobyła nagrodę ministra ku! 
tury za tkactwo artystyczne. 
Jej praca była wystawiana 
w warszawskiej „Zachęcie" 
a potem została przekazana 
do Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Najstarszy Aleksander 
chodzi do III klasy Techni­
kum Ogrodniczego w Prusz­
czu, więc może pójdzie 
moje ślady. Przemysław koń 
czy VIII  klasę. Zmówił się 2 
synem posła Jana Malinow­
skiego z Kolnika i razem 
chcą się dostać do Zespołu 
Szkół Przemysłu Drzewnego 
w Kościerzynie. Małgorzata 
jest w V I  klasie Zbiorczej 
Szkoły Gminnej. Wf tystkie 
dobrze się uczą... 

Rozmawiała: Teresa CHUDEK 

Podczas naszej rozmowy, 
tuż po wyjściu z pokoju gos 
podyni z Suchego Dębu, któ 
ra załatwiała sprawę zakupu 
ziemi z PFZ, zagląda do kie 
równika J. Pietrzaka m. in. 
Jan Duszyca, członek OKON, 
przewodniczący zespołu do 
spraw socjalnych, wiceprezes 
Koła ZSL w Pszczółkach. 

— Obejrzałem właśnie 
sztandar. Chciałbym jeszcze 
porozmawiać o wczorajszym 
szkotonii, ale wpadnę póź­
niej. 

Następny interesant Ko­
mar.- Słomski z Rębielcza w 
milczeniu podaje kierownika 
wi czystą kartkę. 

— I co mam z tym zro­
bić? — pyta zdziwiony kie­
rownik. 

— Potrzeba mi trochę pa­
szy dla prosiąt. 

— Dobrze, wypiszę z puli 
na pomoc hodowlaną. Ale 
tylko 100 kilogramów... 

— Panie Pietrzak — mó­
wi od progu Bronisława Wa­
wrzyniak z Ulkowa, — niech 
mi pan da zaświadczenie na 

— .... „„ na pieluszki? 
iect robotniczo c ' a l n y  "społ, który zweryfi- j a  m a m  t o  wypisać? 

1 Podstawq na- karty opałowe i usta __  N 0 |  n a  takq gazę do 
lił kolejność zakupów. Było cedzenia - • -się do-

» *  > S 6  

mleka. Sqsiadka 
konieczne, bo zdarzało dostała, ale sprzedajq tylko 

* na zaświadczenia, dla dzieci. się, że ten i ów miał np. je-
dnq kartę w zakładzie pracy & s y n  przecież mleko do 

drugq w GS i korzystał z mleczarni odstawia. 
dwóch źródeł, podczas gdy 
ktoś inny przez to nie mógł 

— Dałbym pani to pismo, 
ale obawiam się, żebym się 

-«ns6 i dostać węgla. Więc uporzqd n j e  ośmieszył, bo właściwie 
ł 0 t C  z na* ? a , e i £ ł  od ka dawaliśmy te sprawy. Nawiq nie mam prawa... No dobrze, 
' .0 w. yS| Kc-. 7nlićmw łnł ^ricło IrnntnUfu : • i 

miał wyrzuty sumienia... 

^ ,do i J .  ^ez względu  z a  ! ś m y .  , t e z .  ś c i s ł e .  kontakty wypisuję na cztery sztuki, 
r

k l e l  orgonizacii 2 komisjami socjalnymi w chociaż jak któraś z matek 
f l  f ^ i e n i o "  , e m y ,  by j d e i  ^kładach pracy. Ponieważ p r z e z  to pieluszek dla dziec 
»« % n Q sz e a Q

s ł u ż Vto działa- bardzo trudna jest sytuacja k a  n i e  dostanie, to będę 

m. in. pomoc w sprawiedli­
wym podziale ciągników, 

K c i ^  Draę^Z y ć dobrq°Qt

C^Q™ maszyn i innych środków. 

— Czy ma pan choć tro-

tu h? m 0 ł e  była chora i przebywała gląda do pokoju. Obok w sle 
' <<im Dr î?,t:uis iu> 1-7 ł a  P^ez dwa i pół miesiąca w dzlbłe KG PZPR czeka już 

bę. Czy by pan nie załatwił, 
żebyśmy dostali prędzej re­
kompensatę. Bo pamięta 
pan, że my gospodarstwo 
przekazaliśmy synowi za 
emeryturę... 

Kierownik zapisuje, a tym 
czasem raz po raz ktoś za-

szpitalu, najbardziej nękały na niego komisja, która ma 
mnie zakupy. Na szczęście omawiać sprawy reformy w 
dzieci są samodzielne i spo SHRO. 

tygodni wcześniej świadomie 
skalkulowaną decyzją oróbo-
wali  i nadal próbują pod­
ciąć ostatnie korzenie pols­
kiej gospodarki, by skompro­
mitować nasz naród i cały 
nasz powojenny dorobek. 

W myśl więc intencji wy­
nalazców tego terminu, ko­
laborantami $q dobrzy robot 
nicy, sumiennie pracujący na 
swój skromny chleb codzien 
ny, kolaborantami sq rolni 
cy uprawiający troskliwie ro 
lę i hodujący trzodę, kolabo­
rantami sg aktorzy występu 
jgcy na deskach scenicz­
nych i ekranach telewizyj­
nych, by uprzystępnić nam 
skarby kultury narodowej i 
światowej, sq nimi uczeni 
prowadzący wykłady, nauczy 
ciele wychowujący nasze 
dzieci, księża nawołujący 
wiernych do przestrzegania 
nakazów rozwagi, pokoju 
miłości wobec bliźniego i 
ojczyzny, kolaborantem jest 
wreszcie milicjant, ścigający 
gwałciciela i przywracający 
porządek na ulicach, opano­
wanych przez gromady de­
monstrantów. 

I tu właśnie, w tym przy­
padku rodzi sie zasadnicze, 
niezwykle logiczne i pełne 
treści pytanie: kto w grun­
cie rzeczy jest w naszym 
kraju kolaborantem, kto w 
rzeczywistości sam, dobro­
wolnie zasłużył sobie na to 
miano — czy przypadkiem 
nie powinno ono przylgnąć 
właśnie do tych. którzy tym 
terminem tak lekko, tak 
szczodrze i bez zastanowie­
nia szermują? 

ZWRÓCILI nam na to 
uwagę, niektórzy Czy 
telnicy w telefonach 

i listach, analizujących sy­
tuacje w kraju. 

„Na hańbiące miano ko­
laborantów zasługują przede 
wszystkim ci — pisze do 
nas p. Zofia Sz. z Gdyni — 
którzy bezkrytyczne pod­
chwycili wszystkie podjudza­
nia płynące do nas z kilku 
krajów zachodnich, którzy 
wieczorami wciskają uszy w 
głośniki radiowe, a nastę­
pnego dnia propagują i rea­
lizują wszystko to, do czego 
w imię rzekomo polskich in­
teresów nawołują ich nie-
przy jaźni nam politycy. Przecież 
to właśnie oni, ludzie z usza 
mi przyrośniętymi do głoś­
ników, są kolaborantami —-
bo kolaborują z wrogami 
Polski, którzy mając na us­
tach wielkie idee wolności 
i demokiucji mysią o wias-
nych interesach państwowych 
i gospodarczych. 

Przecież to panowie zza 
oceanu popierali w ubieg­
łym roku strajki w śląskicn 
kopalniach i podsuwali odpo 
Wiednie argumenty ich orga 
nizatorom, ciesząc się ze 
spadku wydobycia polskiego 
czarnego złota! Dziś stało 
się jasne, że organizatorzy 
tych strajków nie działali w 
interesie lio.skich górników 
i polskiej gospodarki, a w 
interesie amerykańskich kon 
cernów węglowych, które te 
raz jawnie usiłują wyprzeć 
polski węgiel z europej­
skich rynków, by zadać nam 
kolejny cios w plecy". 

Uwagi pani Zolii Sz. nie 
wymagają dodatkowej argu­
mentacji, tak bardzo są prze 
konywajgce, tak sugestyw­
nie wskazują na tych, któ­
rzy odwróceni plecami od 
polskich interesów działają 
w rzeczywistości pod dyk­
tando i w interesie obcych 
rządów i obcej polityki. 

Rozwińmy szerzej myśl 
naszej przenikliwej i rozum­
nej Czytelniczki, razem z 
nią szukajmy rodzimych ko­
laborantów. Czy nie są nimi 
niektórzy różnego auto-

§ Dokończenie na str. 5 

Rok 1975, 15 lipca godz. 15.07 Z kosmodromu Bajkonur wystartował radziecki pojazd kosmiczny „Sojuz". W 7,5 
godz. później z przylądka Ccnaveral wystartował amerykański pojazd kosmiczny „Apollo". Spotkanie na orbicie — 
rysownik, nie pozbawiony fantazji wyobraża je sobie tak, jak to jest na zdjęciu — stanowiło kamień milowy na dro 
dze podboju kosmosu. Fot. CAF 

lat EPOKA Beatlesów 
druga połowa 
sześćdziesiątych. Bę­

dąc o tych ...dz eścia lat star 
szym od Jurewicza mogłem 
na tę epokę spojrzeć bez 
młodzieńczego oczarowania, 
oczami człowieka w pełrv 
już dojrzałego. Dziś z pers­
pektywy czasu uważam, że 
powstanie i niesłychane po­
wodzenie zespołu czterech 
chłopców z Liverpoolu stano­
wiło benefis epoki, która 
właśnie dobiegała swego 
kresu. Była to epoka wielkiej 
nadziei w naprawę świata, 
epoka wiary w możliwość 
podporządkowania przyrody 
człowiekowi, przeświadcze­
nia, że wszystko czego za­
pragniemy da się urzeczy­
wistnić. 

Kiedy to się zaczęło? 

Myślę, że nie będę daleki 
od prawdy wskazując na 
pierwszą połowę lat pięćdzie­
siątych jako na początek e-
poki Beatlesów, choć jeszcze 
bez Beatlesów. Pierwsze pię­
ciolecie powojenne, to czas 
żałoby. Wychodzenie z szo­
ku, ekshumacja wartości ety 
cznych pogrzebanych przez 
największy kataklizm w dz*e-
jach ludzkości. W filozofii • 
literaturze tamtych lat królu­
je egzystencjalizm. W roku 
1947 ukazuje się „Dżuma" 
Camusa, w dwa lata później 

„Drogi wolności" Sartre'a. 
Rozpacz, samotność, zagubię 
nie jednostki w okrutnym, 
nie mającym litości świecie 
„Samotny człowiek nie ma 
żadnej szansy" — mówi usta 
mi swego bohatera Ernest 
Hemingway. Hemingway o-
trzymał literacką Nagrodę 
Nobla Sartre'owi w roku 1964 
lił się w roku 1961, Camus 
został laureatem tejże nagro 
dy w roku 1957 i w trzy lato 
później zginął w wypadku są 
mochodowym. Przyznanie 
Nobla Sarre'owi w roku 1964 
było już tylko uczczeniem ży 
jącej mumii. Egzystencjalizm 
kończył się, idee głoszone 
przez wielkich wyrosłych z II 
wojny światowej przeżyły się, 
świat szedł naprzód. 

WTEDY właśnie, gdy gro 
by naszych najbliż­
szych zostały już upo­

rządkowane, zaczęliśmy się 
fascynować nauką. Nauka ro 
biła oszałamiającą karierę, 
miała się stać panaceum na 
wszystko: na głód, choroby, 

Pisarz gdański aktualnie jeszcze młodego pokolenia 
Aleksander Jurewicz rzucił kiedyś myśl, która zabrzmia 
la jak hasło: „Epoka Beailesów jeszcze trwa". Myśl tę 
można rozumieć dwojako. W węższym kontekście jako 
wyraz popularności zespołu muzycznego, który po kil­
kunastu latach od swego rozwiązania wciąż egzys­

tuje w świadomości melomanów, a także na listach 
światowych przebojów, co w odniesieniu do muzyki 
młodzieżowej jest pewnego rodzaju fenomenem, oraz 
szerzej jako trwanie epoki, która ów zespół stworzyła i 
której był on wyrazicielem. Przypuszczam, że Jurewi­
czowi chodziło o tę szerszą, społeczną formułę i właś­
nie na tym gruncie chciałbym się z nim nie zgodzić. 
Po prostu zawołanie autora tomu poezji: „Nie strzelać 
do Beatlesów" (książka wydana przed tragiczną śmier­
cią Johna Leńnona!) nie ma pokrycia w rzeczywistości. 

wojny, nawet na śmierć. 
Świat zachłysnął się wyna­
lazkami. Jeszcze straszyły 
niewygasłe ruiny H rosz my 
i Nagasaki, a już się zasta­
nawiano jakby zaprzęgnąć 
rozszczepiony atom do pro 
cy, uczynić z niego niewy­
czerpane źródło energii i błc 
gosławieństwo ludzkości. Cze 
góż to wtedy nie dokonano! 
Penicy ina likwidowała gruź i 
cę i choroby weneryczne. 
Proszek DDT pokonał karalu­
chy, pluskwy i inne insekty. 
Nowe odmiany karłowatej 
pszenicy spryskanej pestycy-

turalnych Księżyca, zbudow 
ne na powierzchni Srebrnego 
Globu wyrzutnie rakietowe 
wyrzucą pojazdy o silnikach 
fotonowych, które z prędkoś­
cią zbliżoną do światła po­
niosą laboratoria kosmiczne 
ku gwiazdom. Pierwsze 
pokolenie, które miało wy­
ciągnąć rękę ku naszym ga­
laktycznym bliźnim... 

DRESZCZYK niepokoju 
budziła kwestia myślą 
cych robotów. Pisa­

ło się i mówiło o nich wtedy 
bardzo dużo. Roboty o elek-

Stanisław Załuski 

darni miały sypnąć plonem 
kilkakrotnie wyższym od do­
tychczasowego. Przestrzeń 
przestała być problemem. W 
miastach na razie królował 
jeszcze samochód i metro, 
ale już niedługo ruch pieszy 
miały przejąć ruchome chód 
niki. Helikopter miał się stać 
prawie tak popularnym pojaz 
dem jak rower, pociąg1 

zwiększały szybkość: podusz­
kowce, jednoszynowce, rury 
pneumatyczne — ledwie zdą 
żysz przeczytać gazetę, a już 
warszawski ekspres hamuje 
na dworcu w Berlinie. Samo­
loty coraz szybsze, w ciągu 
godziny via stratosfera miały 
przerzucać pasażerów z kon­
tynentu na kontynent. Podró­
że kosmiczne stanowiły tylko 
kwestię czasu. Ameryka sta­
nęła na baczność przed wy­
czynem Jurija Gagarina, o 
suczce Łajce — pierwszej 
ofiarze kosmosu poeci pisali 
wiersze, a kompozytorzy u-
kładali piosenki. Pasjonowa­
no się Marsem i Wenus. Jest 
na nich życie, czy go nie ma? 
Za kilka lat ludzkość rozpocz 
nie eksploatację bogactw na 

tronowych mózgach miały 
się okazać niezbędne w wie­
lu dziedzinach techniki, uwol 
nić nas raz na zawsze od 
ciężkiej pracy fizycznej. Ro­
bot w fabryce, robot w kos­
mosie, robot pod ziemią, ro­
bot na dnie oceanu, robot w 
domu w charakterze pomocy 
domowej. Co jednak będzie 
jeśli roboty zaczną się same 
rozmnażać, jeśli zechcą za­
mienić nas w swoich niewol­
ników? Życie płciowe robo­
tów pobudzało wyobraźnię 
pisarzy science fiction: zako­
chany robot, zbuntowany ro­
bot, robot intelektualista. 

Na ogół wierzono w to co 
miłe, budzące nadzieję, rze­
czy złowrogie oglądano naj­
chętniej w kinie. Kino przezy 
wało rozkwit, a wkrótce mia­
ło ulec radykalnej zmianie. 
Trójwymiar i stereofonia za­
mieniały fikcję w rzeczywis­
tość, gdzieś tam już w USA 
ludzie zamykają oczy z krzy 
kiem przerażenia, kiedy loko 
motywa pędzi wprost z ekra 
nu na szereg foteli. 

Era dobrobytu, musi być 
erą pokoju. Mocarstwa za­

angażowane w podbój kos­
mosu prędzej czy później zli 
kwidują swoje arsenały, woj­
na jest zresztą niemożliwa 
między posiadaczami broni 
jądrowej, rozumie to dosko­
nale sekretarz Nikita Chrusz-
czow, rozumie prezydent 
John Kennedy. 

Chyba największą nadzieję 
budziły przyszłe osiągnięcia 
medycyny i inżynierii genety­
cznej. Któż z nas nie chciał 
by żyć dwa razy dłużej, niż 
dotychczas, a takie właśnie 
perspektywy budziły sięwdru 
]iej połowie lot pięćdziesią­
tych. Zupełnie realnie dysku-
owano o możliwości przedłu 
żenią życia do 120, 130, na­
wet do 150 lat. Artykuły na 
ten temat zamieszczano w 
poważnych pismach, wypo­
wiadali się koryfeusze nauk 
medycznych. Jeszcze przed 
końcem obecnego wieku 
miały być zlikwidowane takie 
plagi jak choroby nowotwo­
rowe i zawały, zaś z począt­
kiem wieku XXI  manipulacje 
kodem genetycznym oraz 
wymiana narządów ludzkich 
miały być niemal tak proste 
jak obecnie transfuzja krwi, 
czy płukanie żołądka. Zupeł 
nie poważnie zastanawiano 
się, kto byłby kim w przy­
padkach przeszczepu mózgu 
z jednego człowieka na dru-

Życie łatwe, długie i przy­
jemne r -  taki był trend tam­
tych czasów. Wszystko wyda 
wało się możliwe do osiąg­
nięcia, potrzeba było tylko 
trochę czasu, jakieś marne 
kilkanaście, najwyżej kilka­
dziesiąt lat. To przecież wte­
dy miały miejsce pierwsze 
przypadki hibernacji ludzi 
śmiertelnie chorych — od­
chodzili z tego świata z prze 
świadczeniem, że będą mogli 
do niego powrócić, gdy teo­
ria przemieni się w praktykę, 
a ich choroba będzie łatwa 
do uleczenia jak przeziębie­
nie czy niestrawność żołąd-

DO Polski nowa epoka 
dotarła z minimalnym 
tylko opóźnieniem. 

Rok 1956 to jeszcze manifes­
tacjo egzystencjalizmu, cała 
młodzież nakłada czarne, 
sortre'owskie swetry; krótko 
trwała ta moda, minął rok 
czy dwa i rock and roli por­
wał pokolenie ówczesnych 
dwudziestolatków. „Chłopak z 
gitarq byłby dla mnie parq" 

# Dokończenie n a  str. 6 

BYŁY wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych za kadencji 
Richarda Nixona — Agnew, 

który musiał przedwcześnie ustą­
pić z powodu brania łapówek i 
popełniania oszustw finansowych, 
siedział tego wieczoru w fotelu ty­
pu „Lord" i pełen wewnętrznej iry­
tacji czytał popołudniowe wydanie 
lokalnych gazet. W stan frustracji 
wprowadziła go wiadomość o pa­
nującej w Waszyngtonie atmosferze 
skandalu wokół szeregu osóbistości 
t kół rządowych. 

Prezydent Reagan przyznał się 
w specjalnym raporcie, że w roku 
1981 przyjął różne prezenty od o-
sób prywatnych o łącznej wartości 
31 tysięcy dolarów, co uznano po 
prostu za branie łapówek. 

Wiceprezydent Bush zmuszony 
został do tłumaczenia się, dlaczego 
interweniował w Departamencie 
Skarbu na rzecz jednego z towa­
rzystw farmaceutycznych, w którym, 
jak się okazało miał duży udział. 

Minister skarbu Raymond Dono-
van natomiast ma ścisłe powiąza­
nia ze światem przestępczym. Po­
za tym przekupił jednego z dele­
gatów związku zawodowego budów 
lanych, itd., itd. 

W końcu Agnew nie wytrzymał 
I zadzwonił do swego byłego sze­
fa, Richarda Nixona. 

— Halo Richard! To ty? Nie gnie 
waj się, że dzwonię prawie w no­
cy, ale jestem totalnie wkurzony. 

— Jakoś niedobra wiadomość, 
Agnew? 

— Niedobra? Włos się Jeży na 
głowie! 

— Co ty powiesz, o co chodzi? 

— Skandal wokół prezydenta I 
jego ekipy rzqdowej. Łapówki, prze­
kupstwa, naciski na urzędników 
skarbowych i związkowców. 

— To prawdziwa chroniczna cho­
roba w Białym Domu, ciągnie się 
już od lat. 

— Spójrz na to, Richard, przez 
pryzmat naszego dramatu. Gdy 
mnie na stanowisku wiceprezyden­
ta zarzucono te znane ci, drobne 
spekulacje finansowe, to nie zawa­
hałem się ani chwili. Ustąpiłem. 

Amerykanom. Tego nam naród a-
merykański nie zapomni. 

— Ale pewne koła wywierały na 
nas przemożny nacisk, abyśmy 
ustąpili. 

— Tak, to była ta stara klika 
milionerów. Nie lubili nas... 

— Bo byliśmy pierwszymi prezy­
dentami bez milionów. 

— Słusznie Richard. Reprezento­
waliśmy przeciętnego, twardo pra­
cującego Amerykanina. 

— Byliśmy im solą w oku. 

Masz dobre pomysły, Richard 
Gdy tobie zarzucono to niewinne 
uszkodzenie zamków patentowych 
w biurze partii demokratycznej w 
Watergate, to co zrobiłeś? Ustąpi­
łeś z prezydenckiego fotela, 
prawda? 

— Wszyscy o tym wiedzą. 
— No właśnie. A co robią ci fa­

ceci z Białego Domu dzisiaj, łą­
cznie z tym hollywoodzkim imigran­
tem, Reaganem? Trzymają się na­
dal swoich foteli. 

— To znaczy, że myśmy wyszli 
najgorzej, sprawując funkcje pre­
zydenckie, uznając nasze drobne 
błędy za przeszkodę, aby być nu­
merem 1 i numerem 2 w Stanach 
Zjednoczonych. 

— Udowodniliśmy, że mamy od­
wagę cywilną stanąć na wysokości 
zadania, dając przykład wszystkim 

— Dlatego musieliśmy przed­
wcześnie odejść. A milionerzy nig­
dy nie odchodzili wcześniej, cho­
ciaż mieli na swoim koncie niezłe 
grzeszki, że przypomnę Trumana, 
Johnsona, Forda, Cartera. 

— No i teraz ten Reagan. 
— Właśnie. To już kolejna afera. 

Przypominam sobie, jak w ubieg­
łym roku musiał szybko spławić 
swego pierwszego doradcę do 
spraw bezpieczeństwa narodowego, 
Allena. Skandale finansowe, oszus­
twa itp. Najpierw Reagan go bronił. 

— Albo skandal z bratem Carte­
ra, który przyjął 250 tys. dolarów 
od Libijczyków i grube łapówki od 
biznesmenów Południowej Korei i 
Tajwanu. Carter tłumaczył się, że 
nic o tym nie wiedział. A!e brata 
wybronił i sam trwał do końca ka­
dencji. 

— I ponownie Reagan z tą swo­
ją kliką. Mydli oczy narodowi ame­
rykańskiemu, że nigdy nie przyszło 
mu do głowy, iż podarunki mogą 
przynieść komukolwiek korzyści. 
Na groteskę zakrawa oświadczenie 
Reagana, że za te prezenty będzie 
teraz świadczył pewne społeczne 
usługi! 

— To zakrawa na drwinę z na­
rodu amerykańskiego, Agnew. 

— Więcej jeszcze. To świadczy 
o tym, jak nas wtedy wykołowano. 

— Co więc zamierzasz, Agnew? 
— Wypalę im wszystkim. Wezmę 

się za pisanie pamiętników jako 
były wiceprezydent USA. 

— A jak z twoim wyrokiem są­
dowym? Weź to pod uwagę. Dos­
tałeś wtedy dwa lata po ustąpie­
niu z funkcji wiceprezydenta! 

— To wspomnienie jest trochę 
nie na miejscu Richard. Ty unikną­
łeś wyroku za sprawę Watergate 
tylko dlatego, że wpakowałeś tych 
swoich współpracowników, zwa­
nych hydraulikami z Watergate. 
Dostali wysokie wyroki! 

— Nie kłóćmy się, Agnew. Chcę 
tylko zwrócić ci uwagę, że na pa­
miętnik ject jeszcze za wcześnie. 
Poczekajmy lepiej na kolejne afery 
Reagana I jego doradców. Weźmie­
my się za nich w kampanii przed­
wyborczej. 

— To brzmi nieźle, Richard. Ty 
masz zawsze dobre pomysły. 

Henryk Lechowski 

MS. „BYDGOSZCZ", syg 
noł rozpoznawczy 
SPOD, rok budowy 

1960, nośność 5350 DWT, cHu 
gość 116 m Stotek-weteran 
z In !  i zachodnioafrykańskiej, 
0 czym przypomina wiszące 
w hallu zarządzenie dyrektora 
naczelnego PŻM, choć statek 
od 12 lał pływa we flocie 
PLO. 

Port macierzysty — Szcze­
cin, ale ostatnio portem ba­
zowym statku jest Gdynia 
Jednostka obsługuje linię 
wschodnioofrykańską PLO. 
Rozmowom z drugim ot'ce­
rem z tego statku, Antonim 
Foremniakiem, który trafił dc 
floty — jak to się mówi 
— z głębi lądu, ze wsi Wier? 
chowisko w pobl:żu Iłży w 
woj. radomskim. 

— Jak przebiegała trasa 
rejsu? 

— Oprócz portów euro­
pejskich zawijaliśmy do Port 
Sudanu, Dar es-Salaam, Mom 
basy 'i Port Saidu. Pożegna­
j m y  kraj 8 grudnia ub. roku 
— wróciliśmy w maju. Rejs 
trwał 146 dn.  W Port Suda­
nie rozegraliśmy dwa mecze 
satkówki z miejscowymi zes 
połami. 

— Gdzie zastało załogę 
wprowadzenie stanu wojen­
nego w PRL | czy wszyscy 
wrócili z tego rejsu? 

— 13 grudnia ub. roku cu­
mowaliśmy w szwedzkim por 
cie Uddevalla. Tam zdezer­
terowało dwóch marynarzy 
1 elektromonter. Kapitan po­
wiadomił agenta o tym, że 
trzech ludzi nie zgłosiło się na 
statek, ale przyszła wiadomość 
z policji, że poprosił' o azyl 
polityczny. Z kolei w drodze 
powrotnej nie wrócił w Rotter 
damie no statek radiooficer. 

* —  Czy uciekinierzy zabrali 
tez ze statku swoje rzeczy 
osobiste? 

— Opuszczali statek z za­
miarem pozostania za grani­
cą, więc robili to potajemnie 
Swoje rzeczy z kabin poza­
bierali. N'e wiem, jakmi po­
budkami się kierowali. Było 
w tym gron e dwóch kawa­
lerów, w tym jecjen młody 
marynarz — absolwent Lice­
um Morskiego, ale było też 
dwóch żonatych. Radioof cer 
zostawił w kraju żonę i dwoje 
dzieci. Też jestem żonaty, 
mam dwoje dzieci, nie wyob 
rażarn sobie jak można pod­
jąć taką decyzję. 

— Jak wyglądała pana 
konfrontacja wyobrażeń o 
zawodzie marynarza z rzeczy 
wistością? 

— Pochodzę z rodziny 
wejskiej, która nigdy nie 
miała nic wspólnego z mo­
rzem. Liczyłem się z uciąż­
liwościom zawodu maryna­
rza. Dziś mogę powiedz eć, 
że nie jest on cięższy od te 
go, co sobie wyobrażałem. 
Pewnie też dlatego, że ko­
cham morze. Miałem zostać 
na gospodarstw e wiejskim, 
ale bardziej ciągnęło mn e 

— Nie uskarża się pan 
na brak informacji w rejsie, 
zwłaszcza w ostatnich mie­
siącach? 

— Trzeba przyznać, że brak 
przesyłek z gazetami daje się 
odczuć. Gazety otrzymywa-
Ismy bardzo rzadko ' to nie 
drogą lotniczą, lecz od przed 
stawicieli armatora w portach 
zagranicznych. 

— O patronacie Bydgosz­
czy nad statkiem „Byd­
goszcz" pisano najczęściej 
w tonacji entuzjastycznej. 
Jak to wygląda obecnie? 

— Kontakty patronackie 
są nadal utrzymywane. Mamy 
stałą bbliotekę i filmotekę 
patronacką Zakłady Rower o 
we „Predam-Romet" podaro­
wały nam rower treningowy. 
Przydałyby się jednak bardzo, 
rowery do wycieczek turys­
tycznych w portach. Na now 
szych statkach są gry me­
chaniczne, o których może­
my sob e tylko pomarzyć. 

— Czy zostanie pan kapi­
tanem? 

- Od drugiego oficera do 
kapitana to jeszcze daleka 
droga. Mój start zawodowy 
był opóźniony. Maturę zda­
wałem jako ekstern. Gdy 
zaczynałem Wyższą Szkołę 
Morską w Gdyni byłem naj­
starszym ze studentów. Wa­
lem 25 lat, więc ci dziewięt 
nastoletni śm eli się ze mnie, 
że jak skończę szkołę to bę­
dę prawie emerytem Po szko 
le miałem trzydzieści lot i 
przed sobą karierę oficerską 
od asystenta wzwyż. Od mar 
ca 1979 roku pływam jako 
ll oficer. Staż już prawie „wy 
pływałem" — aby zostać I o-
ficerem muszę ukończyć kurs 
kapitanów żeglugi małej. Naj 
pierw trzeba zamustrować, po 
tem utrafić na taki kurs, a 
tymczasem myślę o kolejnym 
rejsie do Afryki wschodniej. 
Jak pan widzi, statek załado 
wany. Płyniemy z pełnym 
ładunkiem do Port Sudanu 
Mamy m. in. dźwigi z Udde 
valli, kontenery z drobnicq, 
drewno, zwoje drutów. Ponad 
50 proc. zajmują ładunki ob 

i tranzytowe. Ładunków 
krajowych woz się teraz zna 
czniej mniej niż choćby dwa 
lata temu. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 

ANDRZEJ SITEK ' 
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Sztuka i przemysł 
Z ROZUMIEĆ sztukę zawsze jest trudno. W y m a g a  i o  

pewnej wiedzy, doświadczenia i znacznego wysiłku 
umysłowego, a nade wszystko chęci d o  obudzenia 

naszych zmysłów. Cóż zatem zrobimy w tych warunkach, 
aby udostępnić ten świat osobie nie przygotowanej, której 
potrzeby sztuki ograniczają się do rzadkich godzin rozry­
wki, dla których sztuka jest zajęciem dyletanta? Niektórzy 
myślg że sztuka przeznaczona d l a  „profanów" powinna 
być adaptowana, spopularyzowana, ż e  należy wyselekcjo­
nować z niej  to, co zawiera ona przystępnego, ponieważ 
subtelniejsze warstwy mogłyby być niezrozumiałe. Nie, ta­
ka koncepcja wychowania estetycznego n a m  nie odpo­
wiada.  Nie można wyznawać dwóch prawd w sztuce: jed­
nej dla uczonych specjalistów, a drugiej dla zwykłych 
śmiertelników. 

Wiadomo,  ż e  duchowe dojrzewanie człowieka do coraz 
bogatszego przyswajania sztuki dokonuje się w wyniku 
oddziaływania na jego osobowość wartości artystycznych, 
przy czym społeczny zasięg tego procesu jest wprost pro­
porcjonalny do skali  uspołecznienia kultury artystycznej. 
W tym sensie postulat wzrostu uczestnictwa w życiu kul­
turalnym może być zrealizowany w swojej  ideowej inten­
cj i  poprzez ukulturalnienie samego życia. Innymi słowy: 
chodzi o lo, by środowisko człowieka stało się środowis­
kiem kultury. 

W wyniku znanych przemian w budownictwie kultura 
plastyczna została wyrugowana ze środowiska społeczne-

Józef Kuszewski 

g o :  sztuka schroniła się w galeriach i muzeach, gdzie od­
wiedza się ją w chwilach wolnych: Środowisko pracy nie 
stała się sferą uogólnienia materialnej aktywności czło­
wieka. Kiedy przebywam w stoczni, zawsze jestem pod o-
gromnym wrażeniem potężnych rzeźb-dźwigów, bogatych 
form, bryt oraz struktur plastycznych, jakimi  są elementy 
i całe segmenty statków. Jest to krajobraz, któremu od­
mówiono prawa do piękna. Jest to teatr, którego aktorzy 
grają siebie. I brak im tylko kunsztu reżysera, który by 
nadał scenariuszowi życia wielką f o r m ę  sztuki. 

O kulturze środowiska pracy świadczy też porządek, czy 
stość, schludność całego obszaru zakładu, stan i wygląd 
urządzeń hal produkcyjnych, magazynów, pomieszczeń so­
cjalnych, dróg, terenów zielonych i wszelkich obiektów 
tworzących otoczenie fabryczne, poziom identyfikacji w i ­
zualnej zakładu, stan i w y g l ą d  ubioru roboczego. 

Kultura środowiska pracy — to także kultura informa­
cji wizualnej. A więc aktualność komunikatu, celność tre­
ści i atrakcyjność w propagandzie politycznej, w informa­
cji i reklamie. Zmorą naszego krajobrazu społecznego są 
tandetne, szpetne napisy na murach i zdezaktualizowane 
plansze, których nachalna brzydota trywializuje nawet naj­
bardziej ważkie treści. Oczywiście, najłatwiej  postawić las 
plansz i upstrzyć ściany napisami: o wie le  trudniej prze­
kształcić fabrykę w środowisko kultury. 

Każdy obiekt przemysłowy mając kształt - może mieć 
formę; artystycznie aktywną. Rzecz tylko w tym, by o fo­
rmie i barwie,  0 plastycznej organizacji przestrzeni decy­
dował twórca, a nie pozbawiony wyobraźni plastycznej bu­
downiczy lub czynnik administracyjny. 

Pomyślmy o tym rozglądając się po naszych fabrykach 
i ulicach miast, miasteczek ; wsi. 

Myśli Me 
o nie inne 

Pragnienia ludzi są ograniczone ich percepcją. Nikt 
nie może pragnąć tego, czego sobie nie uświadomił. 

Jeśli się źle życzy swojemu wrogowi, należy mu ży­
czyć braku przyjaciół i pustego portfela. 

Znajomość języków starożytnych jest luksusem. 

s Żaden człowiek nie może słusznie potępić lub skry­
tykować postępowania drugiego człowieka, ponieważ 
naprawdę nikogo się nie zna. 

Zlekceważone niebezpieczeństwo staje się więk-

Śladem naszych publikacji 

ZETO wyjaśnia 
W nawiązani!!  tio nasze j  pu 

b l lkao j i  '' d n i a  2J m a j a  br. 
: „Jubi leusz „Ruchu",  otrzy 

Tak  w i ę c  k o l e j n a  lokaliza­
c j a  d la  pracującego w nie­
zmiernie  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  

CJi 
Techniki  

„ R u c h "  jalco e w e n t u a l n y  „luz 
metrażowy" .  

Czytamy tam m. 
zaltład n ie  ulega 
a przec iwnie  r o z w i j a  się, mo. 
derni.zu j ą c  s w o j e  usługi d l i  
przedsiębiorstw Wybrzeża 
u z y s k u j e  d o b r e  w y n i k i  ekono w i e  miasta skrócą 

" a l n i e . . .  Zaś ZETO 
usługi od 1976 r., p o m i m o  róż przeprosić za 
nyc'n p o d w y ż e k  cen zaopatrzę 
n i o w y c h ,  płac itp." 

Obl iczeniowej  w kreślić, że  wskazane  przez orl 
wskazanych  przez dział „ R u c h u "  3 poprzednie  lo  

t a l e  b y ł y  faktyczn ie  wolne,  
lecz władze miasta w p r o w a -

in.: „Nasz dziły j u ż  d o  n i c h .  i n n y c h  lo-
l ikwidac j i ,  katorów.  

„ R u c h "  wciąż  czeka n a  prze 
prowadzkę.  Myślimy, ż e  o jco  

maksy-
w y p a d a  

m i m o w o l n e ,  a 
zawin ione  nieporozumie­

nie.  (bk) 

Wojtek zdał 
matematykę na piątką. 

G D Y B Y  nie barwny 
szyld na frontowej 
ścianie domu 23/25 

przy ul. Mazurskiej w Brze­
źnie — nic innego nie wska 
zywałoby, że tu właśnie mie 
ści sie Przedszkole numęr 
47. Bo ani tu jakoby typo­
wego wrzasku gromady dzie­
ci, ani specyficznego bataga 
niku, który byłby przecież 
usprawiedliwiony na miejscu, 
w którym od ó rano do 17 
przebywa w dwóch oddzia­
łach 58 maluchów. Po pro­
stu jest tu niezwykle czysto 
i pachnąco, z kuchni dobie­
gają smakowite wonie, toale 
ty — miejsca, świadczące o 
poziomie cywil izacyjnym czło 
wieka — czyściuteńkie. Pod­
czas naszej redakcyjnej wi­
zyty okolicznościowej z oka­
zji 1 czerwca w przedszkolu 
przebywała jedynie cześć 
dzieci - starszaków, reszta 
była w sąsiadującym Domu 
Kultury na „dyskotece" czyli 
atrakcyjnych zabawach. — To przedszkole istnieje 
już 17 lat, jakkolwiek zapla­
nowano je na okres... dwu­
letni — informuje nas pani 
Renata Roguska, jego dy­
rektorka. Dlatego też adapto 
wano sqsiadujqce mieszka­
nia, później co nieco dobudo­

w a n o ,  no i tak zbliża się po­
zwoli nasze dwudziestolecie. 
Przed chwilg jedna ze znajo 

> mych matek zawiadomiła 
nas, że Wojtek zdał matural 
na matematykę na piątkę. 
A Wojtek,  to jeden z wycho 
wanków naszego przedszko­
la sprzed wielu lat. Sytuacja 
staje sie taka, że „nasze" 
dzieci majg już własne dzie 
ci i za dwa lata przyprowa­
dza je do przedszkola, w 
którym same się wyćhowy-

R ' £ | A N I  dyrektor szefuje 
tutaj 17 lat, zaś w 
szkolnictwie zawodo­

w o  pracuje już 24 lata. w co 
trudno uwierzyć, bo wyglą­
da bardzo młodżieńczo. 
W r a z  z nauczycielką p. Ire­
ną Kłos, woźną p„ Haliną 
Błażek oraz kucharką p. Da­
nutą Rudzką pracują już ra­
zem 18 l a t  

Kapitalny jest stosunek mO( 

luchów do swych wychowa­
wców: jest ogromne zaufa­
nie, nie ma dystansu, dzie­
ci chętnie garną się do 
swych opiekunek, widać, że 
obdarzają je autentycznym 
sentymentem. 

— To może brzmi patety­
cznie, ale ja naprawdę ko­
cham swój zawód — mówi 
pani dyrektor — kocham 
dzieci, choć coraz trudniej 
taką placówką jest kierować, 
także wychowywać maluchy. 
Rodzice bowiem zbyt mato 
czasu, uwagi, uśmiechu, uczu 
cia, miłości poświęcają 
swym dzieciom. Wiecznie sa 
mi się spieszą, stale popę­
dzają swe dzieci: „szybciej, 
spiesz się!"  I chyba wiedzą, 
że postępują niewłaściwie, 
bo... popadają w krańcowość 
i niemal codziennie kupują 
swej latorośli zabawkę w .  kio 
sku c?y porcję lodów...  4 

A co o tym sądzą przed­
szkolaki? Bez skrępowania z 
nami rozmawiają i wypowia­

dają swoje uwagi. C o  lubicie 
najbardziej? Oczywiście — 
bawić się! Lecz zaraz przy­
chodzi refleksja: Marcinek, 
Piotrek, Karolinka, Tomek, Pa 
weł, Monika, Daniel,  Łukasz 
nie skąpią swych wypowiedzi: 

— . . .  lubię budować garaż 
dla samochodu. 

— . . .  jak tata z wujkiem 
budowali łazienkę, to ja po­
dawałem cegły i farbę! 

—... ja pomagam mamie 

robić torty 
pieczarki. 

— . . .  jak mama każe, to 
wycieram widelce i noże, ale 
tylko w sobotę i niedzielę... 

— . . .  lubię pomagać, jak 

kotlety i kraję prawidłowości, może dlate- I tak nasuwa 

go, że sa dziećmi schyłku XX fleksja na  morgin65* 
wieku? Również dlatego, że go spotkania • w Pf' 
spotykają w przedszkolu nr 47 przy ul. Maẑ  

świetne warunki, jakie im tutaj wychowuje  s'? 

ko małe dzieci, 
ich rodziców, któr^ 
nieco opacznie P0), 
rodzicielskie o b o #  
mu „wychowaniu 

. stałe, codzienne 
częstę rozmowy. , 
uwag spostrzeże" 
dzieci, ich rozW 
wad i cech. 

Andrzej  Stanisławski 

tata robi coś przy samocho- stwarzają wychowawcy (...ale 
dzie i jak dziadek robit kar­
mnik dla ptaków. 

— . . .  j a  lubię najbardziej 
oglgdać Muppet-show. 

— . . .  a ja Bolka i Lolka i 
Maję. 

—... a ja oglądałem Dar-

A czego dzieci nie lubiq? 
— ...ja nie lubię bić się i 

skarżyć. 
— . . .  i nie szczypać, nie 

pluć, nie gryźć, nie kopać 
się, wodg się chlapać w ła­
zience, nie targać za włosy, 
nie tłuc szklanek, nie wpy­
chać nikogo do wody. 

— . . .  i żeby kierowca uwa 
żał na pana na jezdni! 

— . . .  a ja nie lubię cho­
dzić do łóżka! 

f H i  EN og Ig dany przez 
! |  malucha fi lm o Darwi 

nie potwierdza opinię 
pani dyrektor, że 3-, 4-latek 
potrafi bezbłędnie narysować 
„wojnę"  bo rodzice pozwala 
jg malcowi oglądać Klossa 
i „Czterech pancernych" i in 
ne epopeje wojenne dla do­
rosłych. Zresztg mówig o 
tym rysunki, także niezwykła 
precyzja, z jakg chłopcy na­
śladują terkot pistoletu ma­
szynowego czy łoskot wy­
strzałów ... Oczywiście jako 
maii  chłopcy także bawiliś­
my się w „wojnę",  chyba jed 
nak nie zdominowała ona 
tak wyraźnie naszych zainte­
resowań? 

Inna sprawa, że maluchy 
nie ujawniajg żadnych nie-

dzieci bardzo chętnie jadg 
do babci, bo babcia ma wię 
cej dla nich niż rodzice ser­
ca i uczuć, także cierpliwo­

ści, których na co dzień ma­
luchom w domu brak). Trze­
ba tu wspomnieć także 
stałej opiekunce 
ce maluchów, o parni do­
ktor Irenie Łapszfewicz, zna­
komitym człowieku i lekarzu. 

;Ymj 
N w •t*** 

W i d a ć  jednak,  2 

maluchom dobrze» i ; 
- zgodnym, głośny^ 

przyjaciół odpowiedziały n ^  
gnanie: „Bardzo d 
dzić do naszego . 9ene 
la!".  v °ier 

— Ąz 
Janhmąsiemhi 
wojskou/ej 

kłowych musicali, licznych się ta estrada. Hjów n 

programów telewizyjnych, pierwszy to n a i ^ M ó r z y  
radiowych i estradowych. ka tekstów i c Z ^ !  ^Vch 

Jan Tomaszewski przygo- wysoki ich pozio^ ryka^s 

tował wówczas wraz z Da- Mankament dru9',śvviec2 

nutq Baauszkowq i A l  im odkrywcze koiHly" -

Bunshem (scenografia) pro-
pt. „Morskie orły", 

dużym powodze-

^ ^  A Wybrzeżu dz:ała 
g N #  od kilkunastu lat ze-
^ spół estradowy Ma­

rynarki W o j e n n e j  „Flotyl la",  
majq.cy za sobą ok. 3000 spek 
t<fWi d la  blisko 6 min ̂ widzów. 
W praktyce zespół występu­
j e  głównie dla jednostek gram 
wojskowych, niemniej co grany 
pewien czas prezentuje się niem przez okres 2 lat, 
także szerokim rzeszom pokazany na Festiwalu Zes-
społeczeństwa. połów Wojskowych w Poł-

Programy tego ambitne- czynie-Zdnoju, uzyskał jednq 
go zespołu zwiqzane sq z czołowych nagród. Prog-
ściśle z morzem i Marynar- ram ten udostępniony zos-
kq Wojennq, toteż cieszq t a l  publiczności cywilnej 
się zazwyczaj dużym powo- całego kraju, nie mówiąc 
dzeniem. Z reguły przygoto- już o jednostkach wojsko-
wywane sq bardzo starań- wych. 

nie, a to już zasługa żarów- m m ,  (5NOWNIE funkcję 
no kierownictwa zespołu, # #  kierownika 
jak i udział w realizacji » cznego „Flotyll 
tych programów wybitnych j a n  Tomaszewski w e  wrześniu 

: E -

fachowców, że tu wspomni­
my nieodżałowanej pamięci 
Danutę Baduszkowq, dalej  
Józefa Słotwińskiego czy też 
Ryszarda Damrosza. 

Funkcję kierownika artys­
tycznego i muzycznego zes­
połu estradowego Marynar­
ki W o j e n n e j  „Flotyl la"  ob-
jqł w 1977 roku Jan Toma­
szewską znany i utalentowa­
ny kompozytor, wykładowca 
w studiu działającym przy 
Teatrze Muzycznym w Gdy­
ni, autor pięciu pełnospekta-

parte często na 
stereotypach ,'^cł 
nych i rytmicznyH^onst, 
ment trzeci — 
rzałe aranżacje I 
(opóźnienlę w s »  
aktualnej mody | 
światowym się9d J 
10 lat), dalej  j 
nany poziom n 
solistów i orkieStfj 
cie mało odkry1 

ria widowisk 
i jednostronnie 

muzy-  n Y  ruch scenie: 
objqł maszerowanie, W t Q $ n .  

nie itp.). ,9o n 

— Jak zatem  (;Czy r n. 
poprawę w ty"1  ,Qrtyst 

— Przede w s S F d  d a  

)p 

Koncerty wyjątkowej  miary 
8 %  OLSKA Orkiestra Ka-
1®^ meralna, kierowana 
• od pierwszych1  dn i  je j  

powstania w 1972 r. przez 
Jerzego Maksymiuka i jego 
zastępcę Franciszka W y b r o ń  
czyka, zdołała w wypełnio­
nym po brzegi terminarzu 
swych artystycznych podróży 
po różnych krańcach świata 
wykroić d w a  dni (24 i 25 ma 
ia) na przybycie do Gdańska 
Wiadomość ta zelektryzowa­
ła całe kulturalne środowis­
ko • w kilku godzinach po 
zapowiedzi tych koncertów 
w kasie Państwowej Opery 
i Filharmonii Bałtyckiej już 
nie było żadnego biletu. W y ­
korzystano każdy decymetr 
wolnej przestrzeni sali na do 
stawne krzesła, a b y  wszyscy 
melomani, pragnący uczestni 
czyć w tych uroczystych i m ­
prezach, nie byli pozbawień 
tej przyjemności. Podobnie 
się dzieje tylko wtedy, 

doktora honoris causa, wpi­
sując w dyplomie w wersji 
łacińskiej: „Bo jego muzyka 
chorych uzdrawia". 

Wczym więc leży ta je­
mnica, ż e  na koncert 
Polskiej Orkiestry Ka­

meralnej Jerzego Maksymiu­
ka miłośnicy muzyki kupują 
bilety bez względu na ce­
nę? Przecież ten mistrz ba­
tuty nie stara się szokować 
publiczności rewelacyjnymi 
programami, prezentuje pozy-

tnteresująca koncepcja każde niektórych grupach jnstrumen 
go dzieła, głęboko przemy- ta listów, gdy zespół artysty-
ślaina i przedstawiona zespo- cznie dojrzał do zapręzento 
łowi na próbach, nie znają- wonią go zagranicy, Jerzy 
cych ich ilości i czasu trwa- Maksymiuk odważył się po-
nia, wyraźne rzeźbienie każ- djąć taką decyzję. Niestety, 
dej myśli muzycznej, nadanie nie wszyscy tak postępują, l i-
każdemu utworowi odrębne- cząc na los szczęścia ; na 
go piękna odtwórczego, k ia-  przyjacielskie kontakty, 
sycznej przejrzystości, ideał- Polska Orkiestra Kameral­
nej równości dźwięku, lekko- na posiada bogatą listę kra­
ść i precyzji w dynamice  i jowych i zagranicznych sukce 
kolorystyce brzmienia, Jra- sów. Dokonała wielu  nagrań 
pujaca skala estetycznego płytowych, była nagradzana 
napięcia. rodzą nastrój, 

Roman Heising 

przyjeżdża „uzdrowiciel H a ­
ns"  z Londynu, aby za do­
tknięciem chorego wzmocnić 
w nim wiarę w uzdrawiającą 
siłę wol i  samowyleczenia. 

Kojący wpływ na człowie­
ka posiada także muzyka. 
Znana jest historia, że gdy w 
Warszawie wielki ks. Konstan 
ty popadł w istny -atak sza­
łu, pospiesznie sprowadzano 
młodziutkiego Chopina do 
Belwederu, aby swoją muzy­
ką uspokoił nerwy rozszalałe 
go księcia. Pięknie o tej  n ie­
samowitej właściwości muzy­
ki pisze Lew Tołstoj, który ła 
two poddawał się jej  uroko­
wi, stwierdziła to Akademie 
Lekarska w Berlinie podczas 
nadawania kompozytorowi 
Maxowi Regerowi godność 

cje obiegowe: Correlli, Han­
del, Vivaldi, Mozart, Grieg, 
Dworzak, Rossini, Czajkowski. 
Z polskiej muzyki propaguje 
dzieła Lutosławskiego, Bair-

gdy da, Bacewicza, Góreckiego, 
janiewicza i P. Buczyńskiego. 
Przyczyna tego światowego 
powodzenia leży w jakości 
wykonania każdej pozycji i 
odrębnej ośoboy/ośći Jerzego 
Maksymiuka. Stworzył zespół, 
kierując się zasadą: „ N i e  
każdy, kto nosi skrzypce jest 
muzykiem" D o  realizowania 
jego muzycznej poetyki do­
brał ludzi, którzy stanowią 
artystyczny monolit, ce lu ją­
cy wysoką kulturą każdego 
członka o kwalifikacjach so­
listy. O d  każdego, nawet naj  
bardziej uzdolnionego i inte­
ligentnego instrumentalisty 
wymaga codziennej, wielogo­
dzinnej pracy nad instrumen­
tem, jako podstawy d o  osią­
gania wszelkich indywidual­
nych i zbiorowych sukcesów 

który pod wpływem polotu, 
żarliwego zaangażowania się 
dyrygenta dziełem wyłado­
wuje się w huraganowych 
oklaskach rozsądzających ścia­
ny sali i wiwatującej publi­
czności. Wiwatu jącej  w posta 
wie stojącej, jako wyraz naj  
wyższego hołdu i podzięko­
wania za dostarczone prze­
życie artystyczne, co powo­
duje wielokrotne bisowanie. 

To sq niezapomniane 
chwile. Koncertowa 
publiczność wtedy sta­

je się jedną, zgodną w apla­
uzie rodziną, zapomina o tro 
skach codziennego dnia,  
każdemu powraca fizyczne i 
duchowe-zdrowie- To jest ffra 
wdziwa imizykoterapia, bu­
dząca w każdym z nas du­
mę z posiadania takiego ze­
społu, obnoszącego po kra­
ju i świecie sławę polskiego 
.imienia. A l e  dopier 0  po pię­
ciu latach wytężonej procy > 
wielokrotnych zmianach  v w  

różnych międzynarodo­
wych festiwalach. Z a  to, że 
doceniła Gdańsk i złożyła 
m u  serdeczną wizytę, składa 
my kierownictwu i zespołowi 
szczere i wdzięczne podzięko 

Pierwszym koncertem w 
Gdańsku dyrygował od pul pi 
tu lider zespołu Jan Sta-
nienda, solista Wiesław K w a  
śny wykonał W .  A .  Mozarta 
koncert skrzypcowy A-dur 
K V  219, (v drugim koncercie 
pod dyrekcją Jerzego Maksy 
miuka solistami byli Jerzy 
Klocek i Ewa Wasiołka,  któ­
rzy wykonal i  A .  Vivaldiego 
Koncert g-moll  na dwie wio­
lonczele. W wielokrotnych bi­
sach należy,  wymienić W ł o  
dzimierza Gula,  który w ill 
cz. Sonaty nr 3 Rossiniego 
przedstawił się jako kontra­
basowy wirtuoz wysokiej kla­
sy. W i e l e  wiązanek róż i 
egzotycznych kwiatów of ia­
rowanych Jerzemu Maksymiu 
kowi, Janowi Stonendzie, 
solistom i zespołowi dopeł­
niło uroku tych mistrzowskich 
koncertów, które stały się do 
bra pro ipnąanda  rozwoju  
svrr,fon :c7nńr muzyki  w gdań­
skim regionie. 

1980 • roku przygotowując 
kolejny program. Autorem 
jego był Ryszard Czubaczyń-
ski, a reżyserem Jerzy W o ­
żniak. 

W a r t o  wspomnieć, że Jan 
Tomaszewski współpra­
cuje z wojskową estradą 
ponad 15 lat, a początki tej wiskach  wojsk0* 
współpracy sięgają 1966 ro­
ku, kiedy to  był kierowni­
kiem muzycznym zespołu bym  zmniejszę' 
wojskowego „Czarne Bere­
t y "  w Bydgoszczy. Współ­
pracę zaproponował mu os­

tatnio Centralny Artystyczny 
Wespół W P  w Warszawie.  
Jest on także niezwykle po­
pularnym autorem, jego pio­
senki $q miłe dla ucha, na­
tomiast piosenka „Szli  na 
zachód osadnicy" do tekstu 
Jacka Kasprowego otrzyma­
ła nagrodę min !stra obrony 
narodowej. 

Z okazji 37 rocznicy wyz- dem tego c h o d ^ t ^ y  
wolenia Gdańska, w progra- piosenki radzie<j%| p 
mie ogólnopolskim, przygo- te w czasie d • 
towanym przez ośrodek światowej,  jak 
gdańskiej TV znalazło się „Ech drogo, 
interesujące widowisko tiawianka" czy ^ ł f ^ r o v y  
„Wyszl iśmy na brzeg" w e ­
dług scenariusza Aliny Kiet-
rys i Andrzeja Żurowskiego 
i realizacji Mariana Ligęzy. 
Kierownictwo muzyczne 
spoczywało w rękach Jana* 
Tomaszewskiego. Nastą­
piła tu kompilacja odleg­
łych o praw i e\,900 lat pieśni 
wojennych — do słów Ada­
ma W a ż y k a  (Marsz I Korpu- - r0"lnrt 
su) podłożono temat muzy- łalności, a tu .A  (

aVWi (  

czny „Bogurodzicy" i tók niosłą rolę - ° d ^ ł j r Q  , 
powstała nowa pieśń pt. : w F 

„ A v e  Polonia".  Zespół est­
radowy Marynarki W o j e n n e j  
„F loty l la"  rozpoczął prog­
ram i zakończył go fragmen­
tem tej pieśni. 

ściowa zmiana , 
zatorów • twórc0>ie<j2 j  
cych dla estrady c
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Myślę tu r ó w n i e ż j  

jeszcze nie 
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Piosenki te do . o*k *?iQ: 
city nic ze swe] j e ś m y ?  

ci. W dobie o b e „ r w ' a d c  

jest to, jak „ ^eżq (  

jest nasze vvoJ s j r °etq 
różnorakich  a S p

()V%?j'C zn 

— Uważam Me p u  

małżeństwo,  c^°a Móre 

— Ma pan duże doświad- liśmy się kilka  b ł  
'Tan i .  _ T w r w n m w  ..... _ „ A W .  1 

M i  

czenie — z w r a c a m y  się do w q  życzliwość • Więc 

Jana Tomaszewskiego — szemu zespół0 

jako autor muzyki, jak i pro- mirał Ludwik 
wadzący wojskowe zespoły dzięki czemu . 
artystyczne. Co pan może wszelkie wymo9' 
powiedzieć na temat aktual- ności w o j s k o -
nego stanu rozrywki upra- swobodę s t o s ° ^ / ^ C q  ; 
wlanej  przez zespoły wojs- rakich środków 1 "ół p Q  

kowe, a przeznaczonej nie go wyrazu, co ̂ J  y n e j  
tylko dla odbiorców wojsko- wydaje — przy^Lf *'Oty0 

wych, a le  również szerokich wzrastającej J 1  ° k  t Q  

rzesz nie noszących 
durów? 

— Mimo całej sympatii 
dla wojskowej piosenki, ba, 
nawet całej wojskowej est­
rady, od wielu lat dostrze­
gam mankamenty, przed 
którymi nie może ustrzec 

tego 
kraju. 

< 1  

iwzmciwia i :  m 

E u g e n i u s ^ 1 "  

Dzieciństwo — radosne, 
szczęśl iwe b o  w gron ie  10 
d z i n n y m .  naznaczone sta­
ła troska kocha iacych  rd 
d z i c ó w  — w s p o m i n a m y  
przez całe" życie. Nie zmą 
ca zasadniczo tego obrazu 
c h w i l e  t r u d n e  w ż y c i u  ro 
d ż i n y  czy p o d y k t o w a n e  
s k r o m n y m i  w a r u n k a m i  ''by 

t o w y m i  Dziecko, wyrasta  
lace w r o d z i n n y m  d o m u  
otoczone miłością rodzi-
ę ó w  — n i e  chce takich  
t r u d n y c h  c h w i l  pamiętać  

Łatwo  w i e c  c h y b a  każ­
d e m u  z nas  w y o b r a z i ć  so 
b ie  takie  w s p o m n i e n i a  z 
dz ieciństwa wynoszą  dzieci 
osierocone czy półsieroty. 
Chociaż oaństwo otacza ie 
1ak n a j d a l e j  idaca opieka, 
n i e  zastąpi ona i n ie  
m o ż e  zastąpić dobrze  pole  
teł op iek i  rodzicie lskie j .  

W y c h o w a n k o w i e  d o m ó w  
małego dziecka.. Male. 
bezbronne  istoty. często 
Dorzucone przez o b o l e  ro 
dz iców B y w a  że w y p a d ­
k i  losowe  sorawiły.  iż  do  
d o m ó w  t y c h  tra f ia  1% dzie  
ci rzeczywiście  osierocone 
n i e  m a  lace o b o j g a  rodzi­
c ó w  B y w a  iednak  wciąż  
n a d e r  często. że ta pla­
c ó w k a  op iekuńczo  — w y ­
chowawcza  stale  sie „do­
m e n y  r o d z i n n y m "  dziecka, 
nraiacego o b o l e  rodziców. 

Wie le  rozpraw nauko­
w y c h  napisano tuż zresz­
tą na ten temat.  Zycie 
też stale ootwierdza.  że  
ciepła rodzinnego d o m u ,  
d o b r e j  op iek i  rodziców n ie  
zastapi  nailepsz.v d o m  
dziecka P r z e b y w a j ą c e  t u  
dzieci  w y n o s z ą  stad zaw­
sze chorobę  sieroca. 

Kto  m n i e  w e ź m i e  na 
ręce k t o  przytu l i?  — zdą-
ja  sie m ó w i ć  dzieci  z na­
szych  z d j ę ć  przedstawia­
jących  życie  w Domu 
Dziecka w G d a ń s k u  Bo 
dz iecko łaknie serca, piesz 
czot i ciepła m a t c z y n y c h  
rak. łaknie  i gatk i  i oica, 

z k t ó r y m i  jest przecież b o 
logicznie zw iązane  Domy 
dziecka n a w e t  zatrudnia­
jące s tosunkowo d u ż o  pias 
t u n e k  i w y c h o w a w c z y ń  
n i e  sa w stanie z a p e w n i ć  
s w y m  podop iecznym t e j  
serdeczne j  atmosfery,  jaka 
p a n u j e  w d o b r y m ,  rodzin 
n y m  d o m u .  Dzieci w p r a w  
dzie  p r z y w i ą z u j ą  sie d o  
s w y c h  w y c h o w a w c z y ń ,  sa 
czułe Tia k a ż d y  serdeczny 
gest ich rak na k a ż d e  sło 
w o .  j e d n a k  k a ż d e  z n ich  
czeka na  swa  matkę,  na 
s w e g o  oica:  Czy p r z y j d ą  
je odwiedz ić?  K i e d y  p r z y j  
jda? A m o ż e  i e  wezmą 
już  n a  zawsze  ze soba 

Fot Zb ign iew T r y b e k  
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Ciłowkifołogiafii 
Z pożółkłej, wklejonej do albumu, przedwojennej 

fotografii spoglqda przystojny mężczyzna w mundurze 
podporucznika W P .  Jeśli przyjrzeć się zdjęciu dokład 
niej, można dostrzec przypięty do harcerskiej bluzy 
harcerski krzyż z lilijkq. Odznakę organizacji i sym­
bol idei, którym mężczyzna ó w  pozostał wierny przez 
całe  życie. 

TEODOR DELONG — wychbwawca i nauczyciel wie­
lu  roczników gdynian i gdańszczan — pomimo 
przejścia na emeryturę nadal czuje się harcerzem i 
nie zaprzestał działalności w ZHP. Nadal też, choć 
brzmi to  może trochę zbyt literacko, w jego oczach 
czai  się młodzieńczy błysk, właściwy ludziom pro­
stolinijnym i otwartym dla bliźnich. 

mieszczą!i w e  wrześniu na lejnych oflagach, m. in. w 
drzwiach swoich mieszkań, Stargardzie, Prenzlau, Neu-
za co niejeden naraził się na bra-ndenburgu i Dóssel — nie 
poważne represje ze strony urwało wszakże panu Delon-
okupa-nta. A l e  podczas ostat- gowi l$onta>ktu z ZHP. Z a -
nich pokojowych wakacj',  chowując zrozumiałą ostroż-
nikt jeszcze nie myślał o nie-' ność i stosując ścisłą konspi 
bezpieczeństwie, a tym bar- rację w obozach tych dzia­
dzię) o klęsce. Na terenie łały bowiem kręg: hcrce 
Gdyni powstało np, tzw. Po-

SW Ó J  harcerski życio­
rys, od blisko półwie­
cza związany ściśle z 

polskim wybrzeżem, rozpo­
czął  pan Delong w 1934 t., 

gotowie Harcerskie, w skład 
którego wchodziły głównie 
dziewczęta, organizujqce swo 
je biwaki i obozy wzdłuż gro 
nicy niemieckiej i urzqdza-
jqce nocami ogniska ze śpie 
wem. Miało to dodawać ot u 
chy ludności polskiej zamiesz 
kałej po tamtej stronie. 

Kto jest  kolaborantem? 
dokończenie ze str.  3 

*'?aczt wys" 
zie : 2 0 ^ t a l i  na Zacho-

s o Z  
i d n ' ć  sw • o r g a m z a c i i  uzasa-

nie, antypolskie sympatie? 
Listę prawdziwych kolabo­

rantów możną i trzeba też 
wzbogacić o wszelkiego au­
toramentu „oporników", któ­
rzy usiłowali nakłonić swe 

diowych dyrektyw sporzqdzo 
nych w antypolskch szta­
bach wojskowych bardzo da 
leko od Polski. 

Piszemy to nie dlatego, by 
dzielić społeczeństwo, ale 

otoczenie do niepracowa- by wielu ludziom uświado-
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y nâ J 

zego 

^ r 2 6 7 Ł ^ f ° z v  wypracowanych 
— ^ , e 9 ó w  , o r n y c h  i ich ko­

c z ó w  nakładowych fun-
e w n

z  Produktów, któ-

•dzo l U ^ 6 W  d o 0 » ' 0 1 '  S W y C h  K 0 l e "  

f c o w i e  i u 

J^^estać żywnościowym, by 

l ? V c h  D a c j e k 6  Z ^ G r a n i c z -

^ » ? e z  
i Czy * , u ?  

l d a  ,flC

 ó v v  n i » 0  m i a n o  kolaboran-
n a ' < k t ó r z v

 6 Zasługują ludz.e, 
1 c Z V W y c h  a a i ?  dyktando radio-
pozio^rykg^ . 9'tatorów cod ame-

dru9 s w i e c z , .  batutq zapalali  
k 0  j . 0 n ®  dni C h o d z i l i  w okreś 

M d °  kośr" 0 !  U ' i c e '  d o ł < * c z a "  
rh l ° d  ochrn v c h  procesji, by 

icznyc ^ o n s t r  wierzgcych de-
w ° c  swe prozachod-

, Z w a C i
5 >  

nody 

ą 
r k i ^  
jkryW 6 !  
sk 

nia — zgodnie z tym, co su 
gerowali zagraniczni spike­
rzy dla jeszcze głębszego 
wdeptania naszego kraju w 
biedę i trudności, i dla dal­
szej dezorganizacji naszego 
ubożuchnego rynku i spar­
tańskiego zaopatrzenia? 

To sa prawdziwi, często 
nieświadomi swej  roli kola­
boranci. bo słowo kolabo­
rant w potocznym rozumie­
niu nie znaczy nic innego, 
jak osoba współpracująca z 
obcym, wrogim rządem lub 
obcq, vyrogg organizacja 
przeciwko własnemu narodo 
wi, własnemu państwu. A do 
tej  grupy należg właśnie ci, 
których wymieniła na wstę­
pie nasza Czytelniczka i 
których listę konsekwentnie 
uzupełniliśmy. 

Z DAJEMY sobie spra­
wę, że wielu z tych 
ludzi nie jest do koń­

ca świadomych swej  właści­
w e j  roli w tej  wielkiej grze 
politycznej, nacelowanej na 
rozbicie stabilizacji europej­
skiej i na wyrwanie Polsk1 

z jej zasięgu bez względu na 
cenę, jaka mielibyśmy za to 
zapłacić. 

Bo sensem kolaboracj 
jest działanie przeciwko in­
teresom własnego narodu, 
własnego społeczeństwa, 
własnej rodziny i własnej 
wspólnoty fabrycznej, zaś 
działaniem przeciwko tym 
nteresom było załamanie 

produkcji polskiego węgla, 
jawne współdziałanie z wro­
gami kraju, realizowanie ra-

mić, że nie zawsze działają 
w interesie kraju i swoich 
bliskich, że często występu­
ją jako marionetki kierowa­
ne przez organizacje i oso­
by obce interesom Polski. 

Uświadomienie tej  tragi­
cznej sytuacji może niektó­
rym ułatwić zawrócenie z 
tej  drogi, odrzucenie kola­
boracji i powrót do współ­
pracy z Polakami w naszym 
własnym interesie. 

Mimo upływu prawie mie 
sigca od oświadczenia Sej­
mu w s p r a w ę  porozumie­
nia narodowego nie straci­
ło ono nic ze swej  ważnoś­
ci i aktualności. Jest nadal 
skierowane również do tych, 
którzy w ubiegłych tygod-
dniach aktywnie i publicznie 
udowodnili swój negatywny 
stosunek do sejmowego ape 
lu. 

Dlatego piszgc na ten te­
mat — dalecy od płytkiego 
potępienia kogokolwiek — 
przypominamy, że  warunki 
Dorozumienia sq ciągle te 
same: kto nie jest przeciw 
nam, jest z nami. Kto był 
przeciw nam - może być z 

Musi to być jednak uczy­
nione w formie czynnego 
włączenia się do normalne­
go, zbiorowego życia i pra­
cy na rzecz wszystkich, któ 
rzy w Polsce żyją i którzy 
swą oraćą i uczestnictwem 
chcą to życie jak najszyb­
ciej poprawić — w naszym 
polskim, wsoólnym interes,e. 

ALOJZY MĘCLEWSKI 
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l ika,  

stycznego wniosku. My i na­
si przodkowie, to nie wspa­
niałe drzewo genealogiczne 
upstrzone rodowymi herba­
mi, lecz „drzewo udręki", 
„drzewo rozpaczy". My — to 
„włókna pijące gorycz posu-

Ryszard Malewicz 

chy na ziemi, której solą 
n a m  być kazano". Jesteśmy 
„najdoskonalszym tworzy­
wem, któremu kazano oglą­
dać przeszłe i przyszłe apo­
kalipsy". 

Można zarzucać Piotrow­
skiemu, że jego teza jest 
przesadzona, ale czy na pew 
no? Okropności wojny dla 
przedstawiciela pokolenia 
Kolumbów (Piotrowski uro­
dził się w 1922 r.) są wystar­
czającym powodem do w y ­

snucia tezy „drzewa udręki". 
A i późniejsze lata nie uwol­
niły nas od gorzkich reflek­
sji. Ciągłe odnajdywanie sie­
bie jest więc potrzebą nie 
tylko chwili. Nigdzie nie jest 
powiedziane, że nie będzie­
my oglądać „przyszłych apo­
kalips". Tylko trzeba w porę 
znaleźć swój  kształt opamię­
tania. Obły co prawda i 
nie dokończony, ale dający 
gwarancję na minimum czło­
wieczeństwa. Poeta stwier­
dza:  

W i e m  
Jest ruch w bezruchu i w 
prędkości bezruch 
W i e m  
Dociekam i będę wiedz ał 
A l e  czy będę wiedział 
Czy się do końca odnajdę 
Nie wiem 

Włodzimierz Piotrowski :  
„ O d n a j d y w a n i e  siebie".  
Łódź 1981 r. W y d a w n i c t w o  
Łódzkie, str. 70, cena 20 zł. 

kiedy to  na własną prośbę 
przeniesiony został przez ów 
czesne władze oświatowe ze 
Zdun w woj.  poznańskim, 
d o  Gdyni, gdzie podjął pracę 
nauczyciela w Szkole Podsta 
w owej nr 4 na Oksywiu. 
Tam też, pomimo iż miał 
już podówczas 23 lała wstą­
pił w szeregi harcerstwa, 
zostając- wkrótce opiekunem 
drużyny i zastępowym Zastę­
pu Pomorskiego. 

Szkoła, w k t ó r e j  świeżo  u-
pieczony d r u h  uczył, i w któ­
r e j  irowadził działalność bar 
cerską n ie  należała b y n a j ­
m n i e j  d o  p lacówek e k s k l u z y w  

" « « > ,  c m »  ^ 
(niedaleko znajdowała się prze  

— Pomimo narastaijącej 
psychozy wojennej, ciągie 

K. W .  Dębicki 

wierzyliśmy, że sytuacja unor 
muje się i wszystko skończy 
się na strachu — wraca 
myślami do tamtego okresu 
druh Delong. — N a d z e j e  

cież baza Marynarki W o j e n n e j )  
zdecydowaną większość stano­
w i l i  s y n o w i e  robotn ików i 
bezrobotnych,  k tórych  w la-
tacfi m i ę d z y w o j e n n y c h  n i e  
brakowało  w G d y n i  n i g d y .  
W b r e w  pozorom praca z t y m i  
chłoncami. n ierzadko nrzv-
chodzącymi  n a  l e k c j e  i n a  
zb iórki  bez  śniadania czy o 
biadu,  nie  t y l k o  n ie  nastrę­
czała młodemu pedagogowi  
ż a d n y c h  trudności,  a le  prze­
c i w n i e  — dawała m v  w i e l e  au­
t e n t y c z n e j  satys fakc j i .  

— Byli nad podziw zdys­
cyplinowani i posłuszni. Nie 
istniały też dla nich niemo­
żliwe do wykonania zadania 
— wspomina po latach 
swych pierwszych wychowań 
ków pan Teodor. — Nieje­
den z nich dał  się zresztą 
niebawem poznać z najlep­
szej strony, jako żarl iwy pa­
triota, poświęcając swe ży­
cie w walce z wojskami hit­
lerowskimi. 

OW E  patriotyczne na­
stroje młodzieży wyraź 
nie dawały  się odczuć 

właśnie tu, na niewielkim 
skrawku polskiego wybrzeża, 
graniczącego przez miedzę 
z obszarem Wolnego Miasta, 
od dłuższego już czasu opa­
nowywanego systematycznie 
przez hitlerowców. Harcerze 
z drużyny, którą opiekował 
się pan Delong, nie raz i nie 
dwa mieli  sposobność prze ko 
nać się, jak wyglądała anty­
polska propaganda uprawia­
na przez władze Gdańska. 

— Jeszcze w 1937 roku, a 
nawet na początku roku 1938 
wybieraliśmy się dość czę­
sto na piesze wędrówki 
wzdłuż plaży i docieraliśmy 
aż d o  Gdańska. W t e d y  nie­
miecka straż graniczna prze­
puszczała nos leszcze bez 
trudu. Już wówczas wszakże 
spotykaliśmy się z niezbyt 
przyjaznymi gestami czynio­
nymi na widok naszych har­
cerskich mundurków przez 
niektórych przechodniów. Od 
połowy roku 1938, kiedy to 
na restauracjach i kawiar­
niach pojawiły się napisy w 
rodzaju: „Psom i Polakom 

nie, rozwiane zostały 6 sierp 
nia. Przebywaliśmy akurat 
na obozie w Sianowskiej H u  
cie, niedaleko Kartuz, k e d y  
usłyszeliśmy nadawane przez 
radio przemówienie mar­
szałka Rydza. W niecałe 
dwa tyqodnie później, nie­
ma!  nazajutrz po powroce 
do Gdyni zostałem wcielony 
do 2 Pułku Strzelców w Re-
dłówie... 

Bezpośrednio z koszar droga 
młodego nauczyciela,  a zara­
z e m  harcerza wiodła j u ż  pro­
sto na  front.  N a j n i e r w  była 
to l inia obronna ciągęaca się 
poprzez Kack. aż po  Chwasz-
czyno.  T a m  miał  sposobność 
przekonania  się na własne o-
czy o t y m .  j a k  p r e c y z y j n i e  
w r ó g  przygotowany  był  _ d o  
w o j n y  z Polską. Oto bowiem,  
w trakcie  przeprowadza  n eeo  
w y p a d u  na p o z v . i e  niemiec­
kie.  żołnierze znaleźli  nrzy za 

u n t m a n i e  m a p ę  z za-

skie, organizujące nie tylko 
spotkam i a i pogadanki oko­
licznościowe, ale nawet kur 
sy dla opiekunów kół har­
cerskich. 

Niezależnie od uczestnictwa 
w pracy t a j n e j  organizacj i  
harcerskie j  w z o r e m  l icznych 
kolegów, ppor. rezerwy Teo­
dor  Delong ukończył Wyższy  
Kurs  Nauczycielski  oraz Insty­
tut  Pedagogiczny, co, j a k  
ś m i e j e  się dz is ia j ,  kosztowało 
g o  pasek od spodni.  Taką m i a  
nowic ie  cenę musiał zapłacić 
za wypożyczen ie  Psałterza 
Dawidów".  Zdobyta  w n iewo­
li wiedza przydała się panu  
Delongowi  dosłownie naza­
jutrz  po  w y z w o l e n i u  obozu  
przez w o j s k a  amerykańsk ie .  
Stało się to 1 k w i e t n i a  1945 
roku.  a j u ż  4 k w i e t n i a  na po  
lecenie Tadeusza Pasierbiń-
skiego. pełniącego w Dossel 
f u n k c j ę  prezesa Koła Nauczy­
cielskiego pan  Teodor zajął  
się organizacją szkoły d l a  dz ie  
ci polskich, p r z e b y w a j ą c y c h  w 
stref ie  d k u p a c y j n e j  okręgu  
reAsko - westfalskiego.  Nim 
zresztą, w j a k i ś  czas późnie j ,  
powrócił d o  G d y n i  i rozpo­
czął pracę, j a k o  nauczycie l  
j ę z y k a  polskiego w Szkole 
P o d s t a w o w e j  n r  18 — zorgani­
zował jeszcze jedną szkołę pol­
ską w i n n y m  obozie  a nastę­
pn ie  pracował w Centrali  
Szkolnictwa Polskiego w N i e m  

— Znalazłszy s ę po blis­
k o  ośmiu latach w Gdyni, 
natychmiast nawiązałem kon 
takt z Komendą Chorągwi 
Z H P  w Sopocie, którą wkróf 
ce przeniesiono zresztą do 
Wrzeszcza, i której komen­
dantem zostałem w roku 
1949 po rocznej pracy w Li­
ceum Spółdzielczym. 

• ® S Z Y S T K O  wskazywało 
zatem na to, że bę-

7 dąc harcerzem z prze-
konan a i zamiłowania, druh 

z n a c z o n y m i  dokładnie  polski­
m i  p u n k t a m i  oporu oraz naz­
w i s k a m i  wszystk ich  d o w ó d ­
ców p lutonów.  

— W nocy z 12 na 13 
września, na rozkaz płk. 
Dqbka zostaliśmy wycofani 
na Kępę Oksywską — konty 
nuuje Teodor „ Delong. — 
Tam . spotkałem wielu spoś­
ród moich uczniów i harce­
rzy, pełn qcych ochotniczo 

wstęp wzbroniony", przesta- różne funkcje przy kuchniach 

Druh Delong na harcerskim jamboree w Szwajcarii. 

Delong wykorzysta w spo­
sób należyty zdobyte doś-

liśmy na dobre bywać 
Gdańsku. Z a  to  często przyj 
mowal iśmy u siebie polskich 
harcerzy z terenu W o l n e g o  
Miasta, którzy płakali, wi­
dząc, że my nie musimy się 
kryć ze swojq polskością. 

W t y m  czasie w całej  Pol­
sce, a w i ę c  także i w G d y n i  
coraz b a r d z i e j  dostrzegalne 
stawały się przygotowania  d o  
obrony  niepodległości. J a k o  
przedstawicie l  gdyńsk iego  
h u f c a  Teodor Dlong wiosną 
1939 r o k u  wziął udział w z j e ź  
dz ie  chorągwi,  k tóry  odbył  
się w Toruniu,  i na k t ó r y m  
pełniący f u n k c j ę  przewodni­
czącego Zarządu Okręgu Kół 
Przyjaciół  ZHP gen.  Bortnow-
ski  rzucił hasło: „Twierdzą 
n a m  będzie  k a ż d y  d o m " .  

TE'  zaczerpnięte z „Ro­
t y "  słowa podopieczni 

- pana Teodora u-

BI 

polowych, przy telefonach, 
a także roznoszqcych meldun 
ki i rozkazy. Ujrzawszy mnie,  
prawie każdy z chłopców pro 
sił, żeby m u  załatwić jakqś 
broń. Tej brakowało jednak 
nawet dla żołnierzy... 

Y Ł O  t o  ostatnie przed 
końcem wojny spotka­
n ie  nauczyciela z jego 

wychowankom'. Z wieloma 
nie miał  się zresztq zetknqc 
już nigdy.. Tak, jak z tymi 
d wunastom a rozstrze I on y m  i 
w dniu 11 -łfstopada w Gdy-
ni-Obłużu, rzekomo za kra­
dzież ksiqżek ' rzucenie ka­
mieniem w posterunek nie­
mieckiej policji. 

Kapitulacja Oksywia, nas­
t ę p n e  zaś pobyt w kilku ko-

wiadczenia, przekazując je z 
pożytkiem młodemu pokole­
niu. Sprawowanie ' kolejno 
funkcji dyrektora jedenasto­
latki w Gdyni-Grabówku, 
skąd przeszedł następnie do 
popularnej w Trójmieście 
„ T o p o l ó w k "  zajmowało mu 
dużo czasu. Potem, w latach 
poprzedzających emeryturę' 
Teodor Delong pełnił obo-~ 
wiqzki wizytatora, inspektora 
szkolnego, no końcu zaś dy­
rektora Ośrodka Metodycz­
nego w Sopocie. 

Mimo nawału  pracy d r u h  
Delong p o n o w n i e  włączył się 
w działalność ZHP, s p r a w u j ą c  
przez j a k i ś  czas f u n k c j ę  spo­
łecznego zastępcy k o m e n d a n t a  
chorągwi,  a p ó ź n i e j  przewod­
niczącego K o m i s j i  Instruktors­
k i e j  i Historycznej, a także  
przewodniczącego Kręgu  
struktorów Seniorów. 

— Bo to jest tok — w y j  oś 
nia dla rozwiania wszelkiech 
wqtpl iwośc, na zakończenie 
naszej rozmowy. — Jeśli raz 
zostało się harcerzem, po­
zostaje się nim do końca ży­
cia. Jeśli zaś dzieje się ina­
czej, znaczy, że harcerzem 
nie było się nigdy... 

m 1 u f n a n i e  w oczach 
n i e  znudziło go. 
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ROŻEK jest popularny. Mrożka wystawia 
się w Gdańsku i w Tarnowie. A l e  pamię­
tam, że wchodził do teatru zwyczajnie, 

j a k  każdy piszący, pieszo i jakoś tak, jakby bu­
ty miał za ciasne. Jeden z renomowanych teatrów 
krakowskich grymasił i wybrzydzał, gdy młody 
Mrożek zaoferował m u  swoją pierwszą sztukę. 
„ A  może by pan tak to przerobił, co? Tu przy­
ciął,  t a m  dołożył, bo w i e  pan, za  teatralne to 
nie jest". Tu następowała cała scena wypisz 
wymaluj z „Dwóch teatrów" Szaniawskiego. 
W rezultacie POLICJĘ zagrano w stolicy. I to 
było to przetarcie i przepchanie się Mrożka w 
teatr. Trzeba przyznać brawurowe. 

O d  tej pory Mrożka gra Holoubek i studen­
ci szkół teatralnych. Widziano go w Paryżu i w 
Tokio. Mrożek rośnie i potężnieje z premiery 
na premierę. W Polsce przyznano m u  rangę 
klasyka, a gdzieniegdzie nawet wieszcza. O 
czymś co zadziwia i zaskakuje absurdem, co 
jest paradoksalnie przekorne i niespodziewanie 
śmieszne mówi się, że jest jak  z Mrożka. Zna­
wcy porównują go z najlepszymi prześmiewca­
mi i jasnowidzami, z W i t k a c y m  i z Gombro­
wiczem. Uwielbia go Dejmek, lubi w nim dłu­
bać Jarocki. Zazdroszczą m u  dramaturdzy, któ­
rych teatry nie chcą, albo chcą z ociąganiem. 
C i  widząc na słupie ogłoszeniowym afisz za­
powiadający nowego Mrożka wołają boleściwie: 

Znowu  Mrożek! A Mrożek jakby nigdy nic, od 
lat spaceruje sobie per pedes po scenach. Szy­
dzi  z wujów Stomilów, straszy porucznikiem Zie­
lińskim, panami na delegacji, rozbitkami na tra­
twie. Bawi „Karolem", „Polowaniem na l isa" 
i zaindyczonymi chłopami, którym nic się nie 
chce prócz piwa. Mrożek w teatrze potęgg jest 
i basta! Jest f i larem i legitymacją postępowe­
go postępu, nowoczesnej nowoczesności, od­
ważnej  odwagi, śmiesznego śmiechu oraz ory­
ginalnego skrzyżowania rozumu z aberracją. 

J EDNĄ z ostatnich jego sztuk pt. PIECZO 
(Pieszo do Polski przez Polskę i v.ojnę, 
przez handel i bimber, filozofię Witkace­

go, faszyzującego poruczniku Zielińskiego, w 

ciasnych trzewikach i bynajmniej nie pod pu­
stym niebem), sztukę trudną, wieloznaczną, obfi­
tującą w symbole i różnorakie znaki (Dają zna­
ki, dają znaki  - jak woła Panna Młoda w „ W e ­
selu") pokazali  SŁUCHACZE GDAŃSKIEGO STU­
DIA TEATRALNEGO PRZY TEATRZE „ W Y B R Z E ­
ŻE", Podziwiałem jak szli po tej  drodze i jak  ich 
to męczyło. Gdzieś w połowie zasapali  się. 
Oddech i m  świszczał i nogi zwiotczały. Ten 
Mrożek akurat pasuje na Zapasiewicza i Łom­
nickiego. Słów tu niewiele, ale treści w nich 
tyle, co w „narodu mądrych księgach". Nic też 
dziwnego, że to i owo młodym adeptom poszło 
w tło i na drugi plan, jak ten jadący pociąg, 

Znowu Mrożek 
który nie zatrzymał się — nadzieja spuchniętych 
od marszu nóg i zbolałych od dźwigania grzbie­
tów. W y m i e n i ę  tu dla przykładu wywody Su-
periusza czy postać Grajka. Ja wiem, że przy­
szli aktorzy wiedzą co postacie te znaczyć ma­
ją,  lecz między wiedzą a jej spełnieniem jest 
różnica. Ja rozumiem, jak mówiła do mnie pe­
w n a  Niemka, czego pan ode mnie chce, tyiko 
gadać nie umiem, a pan myśli, że pozwalam 
panu aby na gadanie i na ani, ani  więcej. Nie, 
n ie!  Ty rozumieć, co j a  do ciebie mówić? — Jetzt-
hab' ich's! — powiedziałem - ale poczekaj do 
następnej randki. 

PISZĘ jak widzę i o tym,  co widzę. Mógł­
b y m  oczywiście wykoncypować coś przy 
stole i przypasować do tego tych mło­

dych. Tak m i  się to pomyślało po przeczytaniu 
„Papkinady" w „Życiu  Literackim". A l e  po 
pierwsze, wtedy nie musiałbym wcale oglądać 
tego przedstawienia, a po drugie, wierzę, że 
kandydatom do zawodu komediantów na ta­

kich dubach smalonych nie zależy. Widziałem 
więc skromne, lecz przyzwoite, szkolne przed­
stawienie na kanwie trudnego tekstu. Na oko 
wydaje się on łatwy i prosty, ale tylko na oko. 
Jest z nim tak, jak z linią horyzontu, przed któ-
rg staje pieszy, o czym, przypuszczam, r e ż y s e r  
-pedagog Krzysztof Gordon dobrze wiedział. A 
te liście zeschłe na początek i na koniec, lecą­
ce z sufitu, z góry, jak u Bogdańskiego w „In­
dyku". Tyle że w „Indyku" leciały pióra. Pióra 
czy papiery sfrustrowanego poety, czkającego 
romantycznymi rymami? — Już nie pamiętam. 
A l e  przypomniałem sobie po wypiciu szklanki 
pepsi-coli: pióra, pióra!  

Proszę wybaczyć m i  to wahanie się, ten chwi  
Iowy brak pewności. Jednakże tyle tych Mroż­
ków widziałem, że doprawdy można się zawa­
hać, w którym co było po raz pierwszy, a 
którym sie powtórzyło, tyle że trochę inaczej. 
Co nie znaczy, że Gordon naśladuje Bogdań­
skiego. Gdy Bogdański reżyserował „ Indyka" 
Gordon chodził do gimnazjum, gdzieś daleko 
stąd i być może, przyglądał się w „Przekroju" 
temu, co można zrobić z jamnika według pro-
fesora-rzemieślnika Mrożka. Z jamnika można 
zrobić szalik na zimę, wędkę na ryby i e la­
styczną kratę. Stosujemy jq tylko w izbach w y ­
trzeźwień. Ach, czego ten Mrożek już nie w y m y  
ślił! Lisa grajqcego kurom na wiolonczeli 
i dziewczynę z brzuchem na złość mamusi. Pa­
robka powieszonego w szafie i oseska potwora 
na czwarte danie. Emigrantów, na widok któ­
rych dusza się marszczy i Edka przeskakujące­
go* tangowym krokiem przez powalonego Ar­
tura. No to nie mówmy — Znowu ten Mrożek! 
Tylko mówmy, dajcie tego Mrożka. Chcemy się 
pośmiać i pomyśleć trochę. Co prawda ostatnio 
Mrożek jakby spoważniał. Śmieje się mniej i 
cierpko. 

Kazimierz Łastawiecki 

Bogdan Rudlowski 

P OMIĘDZY wsią Maniłowka a miastecz­
k i e m  Mieszew oiegia s w e g o  czasu dobra 
Drukowana aroga, tak s w i e m i e  wytyczo­

na, że ani  sześciu k w a d r a n s ó w  n i e  trzeba by­
ło, aby  chłop f u r m a n k ą  zajechał n a  mieszew-
skie targowisko, s p r y t n i e  omi jała  pagórki  i 
lśniące uajora,  wcinała się w w ą w o z y  i do­
l inni,  łagodnie okalała wszelkie  n i e w y g o d y ,  
b y  n iespodziewanie  w y b i e c  k u  rogatkom 
przedmieścia.  Pozostawiała n a w e t  n a  uboczu 
wioskę  Piekiełko, która zdawała się n ie  
przeszkadzać w s w y m  położeniu. Musieli 
w ięc  mieszkańcy Piekiełka p r z e b y w a ć  k a w a ­
łek piaszczystego traktu, który  od strony 
Maniłowki zaczynał zataczać s w ó j  łuk, oci 
Mieszewa kończył;  w obu przypadkach  łączył 
się z główną drogą. G d y b y  zaś przeciętny 
człowiek stanął na j a k i ś  czas u zbiegu tych 
dróg, łatwo zauważyłby,  że mnóstwo  różnych 
po jazdów skręcało na ubocze, podążając w ja­
k imś  okreś lonym celu. 

Tak  też i n i e w i e l k a  bryczka  zaprzężona w 
gniutiv-so konika  nag.e  przestała luriiotac, 
z jechawszy  z b r d k u  na ub i ty  piasek. A że  
mexio zaciągało się czarnymi,  c iężkimi  chmu­
rami, woźnica s k w a p l i w i e  dosięgał grzbietu  
gniuucgo c ienk im batogiem, potrząsając le j ­
cami i c m o k a j ą c  głośno. Czarne c h m u r y  
kłębiły się coraz «rośn ie j ,  przyb iera jąc  w 
oczach różne d z i w n e  f o r m y ,  aż wreszcie f io­
letowy błysii przeszył zapadająca e ieninoś j .  
Groźny p o m r u k  rozJegi się od wschodu  i prze­
toczy! sic k u  zachód u w ł. o d b i j a j ą c  d z i w n y m  
echem. Wiair  sw.snał między  srebrnoł:stnynii  
topolami, omiótł piaskiem po drodze  tak, aż 
gniady zastrzyki  uszami  i parsknął d w u  ra­
zy. Błysk przeszył p o n o w n i e  dz ienna szaru­
gę, lecz t y m  razem zagrzechotało g r o ź n i e j  k u  
przestrodze jadących.  Za trzecim razem 
ognisty zygzak pojawił  się u s tyku  d w ó c h  
czarnych potworów l e n i w o  nachodzących na  
siebie i rozległ się suchy trzask w mie jscu,  
gdzie  właśnie pojawiło się Piekiełko w s w e j  
s k r o m n e j  okazałości. Bryczka zajechała przed 
f ronton  ihł;',o;i.;zalsze*o b u d y n k u  wsoartego 
d w o m a  c ien iami  f i larami  i gdzie  nad czar­
n y m i  d r z w i a m i  napisane było:  ,&Pod diabel­
s k i m  rogiem".  

Młody woźnica  zeskoczył raźno n a  ziemię, 
pasaż; r starszy człowiek stanął p i e r w e j  na  
nieruchomą obręcz koła i s i eknąwszy,  również  
opadł na ziemię.  ue;ińając się aż w kolanach.  
W te;, s a m e j  chwi l i  ciężkie krople  deszczu 
spadły na w y b r u k o w a n y  dziedziniec. Woźnica 
przykrył  k o n i a  derką i odprowadził  cały po­
jazd  pod  zadaszenie, podczas g d y  starszy 
jegomość spojrzał n a  szyld, j a k b y  d l a  u p e w ­
nienia  się, że dobrze  trafił.  O b a j  p r z y j e z d n i  ubrani  b y l i  n a  czarno, tyle, 
że starszy miał w y g l a n c o w a n e  b u t y  z chole­
wami,  d u ż y  kapelusz  n a  głowie  i w y m a c h i ­
wał laską, która j a k  w i d a ć  n i e  miała słu­
żyć ty lko  d o  podpierania.  

T A K  też wkroczy l i  w gościnne progi  
karczmy ..Pod d i a b e l s k i m  r o g i e m "  w e  
w s i  Piekiełko, która  to w c a l e  n i e  leżała 

po drodze m i ę d z y  Mieszewem a Maniłowką, a 
po k t ó r e j  zdążali .  

Sala b y ł a  duża, przestronna, z b o k u  w y ­
szynk,  n a  ścianach ogromny malowidła,  jele­
n ie  rogi, rozpostarta skóra z dz ik iego zwie-

— T u  s iądziem — odezwał się starszy jego­
mość w s k a z u j ą c  lacha n a  stolik n a k r y t y  liia 
łym obrusem i opadł n a  krzesło z w y s o k i m  
oparciem westchnąwszy  głęboko iak  czło­
w i e k  s f a t y g o w a n y  daleką podróżą. Odstawił 
pod ścianę laskę i w y j ą ł  zagarek z kamize lk i  
przypięty  złotym łańcuszkiem. Błyszczące 

ż y t n i ó w k i  do  kie l iszka n a  w y s o k i e j  nóżce j 
zyczac ..na zdrowie  \ oduaai  się. b u r y  golnął 
sobie, lecz g n u ś n a  n iemoc  pozostawała w n i m  
nadal.  W p a u z y w s z y  się w j a k i ś  j e d y n y  p u n k t  
b e z w i e d n y m  w z r o k i e m  jął myśleć  o bracie 
Polikarpie, którego l e d w i e  co pochował. Józ ikowi  również  b ie lus ieńka twarz zaróżo­
wiła sie uroczyście czy to z rac.ii uczestnic­
t w a  w n a b o ż n y m  obrządku,  czy też z racj i  
k a r c z m i a n e j  s typy,  a może  z n a d m i e r n e j  
ilości w y p i t e g o  p i w a .  I on  począł rozmyślać 
o s t a r y m  w u j u  Polikarpie.  Ki lkakroć zaczy­
nał rozmowę  z d y p l o m a c j ą  chytrego i prze­
biegłego młodzika ale że trafiał na umysi  
pracujacv  w o l n i e j  a dosadnie j ,  rozmowa n ie  
została podtrzymana,  b o  stary zwies iwszy  
głowę wybałuszył  oczy i zadumał się na  

P RZYPOMNIAŁO się' staremu, j a k  brat 
Pol ikarp założył warsztat szewski  w 
Mieszewie n a  ul icy  K r z y w e  Koło. War­

sztat mieścił się w m a ł y m  d o m k u ;  maleńkie  
o k i e n k o  drzwi .  napis  d u ż y m i  l i terami:  
SZEWC Ot. żył sobie Pol ikarp w t y m  war-
sztaciku j a k  u Pana Boga za piecem. Wszy­
scy mieszkańcy Mieszewa. a nawet  okolicz­
n y c h  wiosek  zanosil i  do  n a p r a w y  u niego 
s w o j e  obuwie .  Robił s z y b k o  i terminowo.  Cza 
sem ty lko  w niedziele szedł d o  restauracj i  i 
tam upi jał Się zdrowo.  Polikarp, mówi l i ,  czemu 
n i e  ożenisz się. Na co m i  baba. machał rę­
ką, ale  z głębi skory  był  d o  żeniaczki, ty lko  
nie  było z k i m .  Cała rzecz w tym,  gderl i­
w y  był  z natury,  oczy wyłupiaste, nochal 
z b y t  duży,  a nogi  na  beczce prostowane, 
tak też i każda  p a n n a  uciekała. Siedział w i ę c  
w s w y m  warsztaciku i reperował obuwie,  a 
każda złotóweczke skrzętnie  odkładał pod  
oderwaną deskę w podłodze. 

Razu p e w n e g o  j a k  to się p ó ź n i e j  wydało,  
Pol ikarp zapałał w ie lka  sympat ia  do m i e j ­
scowego f r y z j e r a .  F r y z j e r  miał s w ó j  reno­
m o w a n y  zakład przy  s a m y m  r y n k u ,  z pod­
świe t lonym napisem i of icyną,  w k t ó r e j  w y ­
stawiał elegancką złotą perukę.  Początkowo 
szewc zachodził tam raz w miesiącu, ale 
p ó ź n i e j  j e g o  w i z y t y  stały się znacznie częst­
sze, aż wreszcie przybrały  czysto w i z y t o w y  cha 
rakter.  P o w o d e m  była  siedemnastoletnia Ro­
zalia, córka starego gol ibrody.  Panna  Ro­
zalia miała krągłe ramiona  i szerokie zawsze  
rozchylone usta, tak namiętne,  że  aż P o l i k a r .  
p o w i  w gardle zaschło. g>dy n a  n i e  patrzył. Które jś  niedziel i  ubrał się szewc w biały  
surdut,  s łomkowy  kapelusz  i złożywszy pier­
w e j  uszanowanie  państwu,  zaprosił p a n n ę  
Rozalię n a  prze jażdżkę  dorożką za miasto. 
Pojechal i .  Pod lasem wsunął  dorożkarzowi  
g r u b y  b a n k n o t  w łapę i odesłał dorożkę, b y  
zostać z panną s a m  na  sam.  T a k  i o w a k  cer­
tolił się z n i ą :  obiecywał,  pokazywał  p l i k  
k o l o r o w y c h  b a n k n o t ó w ,  w y j m o w a ł  z puzder­
k a  złoty k l e j n o c i k  n a  prezent, a t u  n i j a k .  
Panna:  n i e  i n ie.  Wreszcie siłą p a n n ę  zn iewo-

Tego samego wieczoru  z j a w i ł  się golibro-
d a  u szewca i p o w i a d a :  — nastałeś lisie n a  
m o j ą  córkę, tak  teraz d o  m a m r a  pójdziesz.  
Polikarp ochłonąwszy przestraszył się, b o  
t a m t e m u  ź le  z oczu patrzyło. Chyba,  że  spra­
w ę  załatwimy  inaczej ,  dopowiada  erolibroda, 
a szewc  myślał, że  o żeniaczkę chodzi.  Goli-
broda d a l e j :  — dasz d w a  tysiączki  z a  odebra­
nie  pan ieństwa  i s p r a w a  załatwiona. Toż ona 
j u ż  n i e  taka panienka,  m ó w i  szewc, tys iąc 
chętnie  d a m .  Nie to nie, odpowiada  gol ibro-
da, i d ę  n a  mi l i c ję .  D a m  i d w a  tysiące, od­
p o w i a d a  p r ę d k o  s z e w c  i odchy la  deskę w 
podłodze, ż e b y  w y j ą ć  pieniądze.  

Niebezpieczeństwo zostało zażegnane i Po-

Historia  
z pieklą rodem 

wieczko odskoczyło, mężczyzna marszcząc 
b r w i  powiedział:  — Trzy  n a  drugą, czas 

— Ociec — szepnął młodszy — a kapelusz?... 
— Aaaa, prawda,  p r a w d a  — odrzekł starszy 

s ięgając do  głowy  — n i e  p o  b o ż e m u  przy  
stole w kapeluszu.  Dobrześ m i  przypomniał,  
b o  b y  m n i e  kto  za jak iego  ż y d a  wz ion .  Pa­
n i e  Ober, a cóż to u w a s  n a  ruszta zarzucić 
można» G ł f d n i ś m y  n iemożebnie.  Pora obia-

— Oto karta  — wskazał r ó w n i e  stary człe­
czyna  o b r w i a c h  s iwych,  krzaczastych i groź-
nyfch. z d w i e m a  czarnymi  kenami  włosów 
no obu  stronach ł y s e j  czaszki. 

W t e j  s a m e j  chwi l i  za o k n e m  lunęło, j a k  
z cebra, suchy  trzask rozległ się pod n ieb io­
sami, po  c z y m  walnęło, aż stary ke lner  w c i ­
snął Tł w<- w ramiona,  wybahisza.iac oczy. 

— Wszelki  d u c h  Pana Boga... 
— A to m i  j a k i e  dziwadło — z n ó w  ozwał 

się starszy jegomość d o  młodego — patrz 
Józiek, i pomyśleć,  że  w s a m y m  p i e k l e  d ia­
beł Pana Boga się stracha. 

T u  starszy pan  zmarszczył b r w i  i g r u b y m  
palcem zakończonym k w a d r a t e m  paznokcia 
powiódł po  spisie potraw.  Wreszcie w y b r a ł  
rosół z k u r y  zaznaczając, b y  był  należycie  tłu­
sty i a b y  szczapy mięsa pływały  w n i m  n i­
b y  karpie  w e  w ł a s n y m  stawie.  Potem popro­
sił o d w a  k u f l e  pienistego p i w a  i k w a t e r k ę  
w ó d k i  ż y t n i ó w k i  oraz j e d e n  kiel iszek ko­
niecznie na  w y s o k i e j  nóżce. Drugie i trzecie 
życzenie  spełnione zostało n iemal  natych­
miast, tak  w i ę c  o b a j  mężczyźni,  młody  i sta­
r y  jednocześnie  pochwyc i l i  k u f l e  i przytknę­
li d o  ust, a odstawil i  dokładnie  opróżnione w 
t e j  s a m e j  chwi l i .  Stary sapnął, otarł chusta 
w ą s y  i czknął, aż echo rozeszło się po  sali. 
T e d y  w y d o b y ł  z czeluści bogatego u b i o r u  
srebrna tabakierę i sypnął na wierzch dło­
ni m i ę d z y  k c i u k  a w s k a z u j ą c y  szczyptę ta­
baki,  przytknął  d o  l e w e j  dz iurki ,  o lbrzymiego  
nosa, p r a w e j ,  kichnął, aż oba  k u f l e  podsko­
czyły.  a kie l iszek n i e c h y b n i e  przewróciłby 
się, g d y b y  n i e  w p r a w n a  ręka obsługującego.  

— D a j  Boże zdrowie  o j c u  — odezwał się 

— Bóg zapłać. 1 słusznie, b o  w p iek le  je­
steśmy i j a k i e  zło zawsze m o ż e  się przytra­
f ić .  T fu ,  t fu,  piekło piekłem, a le  p i w o  n i­
czego. A d a j ż e  pan, panie  Ober jeszcze j e d ­
n o  m o j e m u  Józikowi.  

Tymczasem starszy jegomość  u j ą ł  w d w a  
palce kiel iszek n a  w y s o k i e j  nóżce, w k t ó r e j  
była ży tn iówka,  przytknął  d o  ust. spogladając  
w suf it,  wreszcie przechylił, a gorzałka gład­
k o  i p r z y j e m n i e  wpłynęła d o  gardła. 

— Świeć Panie n a d  jego  duszą — powie­
dział ocierając w ą s y  i spojrzał k r y t y c z n y m  o-
k i e m  n a  podany  rosół. Rozgarnąwszy łyżką 
zielonka wo-różowawe r y b i e  oczka i z ielone 
płatk :  liści selera, odnalazł szczapki mięsa, 
plasterki  m a r c h w i  a nade  wszystko  długie 
n i tk i  makaronu.  

B URZA n ieprzerwanie  trwała, starszy je­
gomość, g d y  ty lko  za o k n a m i  błysnęło, 
kazał sobie do  kiel iszka nalewać,  nic 

ociągając się w pic iu.  K w a t e r k a  m a  to do  
siebie, że s z y b k o ,  się z n i e j  upłynnia,  w i ę c  
rychło w kara fce  d n o  w y j r z a ł o .  Starszy j e ­
gomość coś mruknął,  zastanowił się wresz­
cie, sięgnął n a  pierś d o b y w s z y  j a k i ś  skórza­
n y  futerał, p o  c z y m  w skup ien iu  pomacał w 
n i m  papierki  naś l in ionymi  palcami.  

— Niech t a m  — w y r z e k ł  — s m u t n y  obrzą­
d e k  w Mieszewie odprawi l i śmy,  a do  d o m  
bez piekło jedziem,  tak  i na leży  n a m  się je­
szcze ździebko, ż e b y  nas d iab l i  n a  rogi n ie  

Zamówil i  jeszcze kapustę  gotowaną z kieł­
basą, j e d n o  p i w o  i kwaterkę  t e j  s a m e j  żyt­
n iówki .  Tymczasem karczma wypełniła  się 
gośćmi, którzy t u t a j  o d n a j d y w a l i  p r z y t u l n y  
zakątek przed orgią natury.  Była to dość 
sposobna chwi la  do  t o w a r z y s k i e j  b ies iady,  j a ­
ko, że na  dworze  nieustannie  lało, złowróżb­
n e  r rzmoty  przetaczały się p o  całym niebie,  
a p ioruny  biły  tak  potwornie,  że  na  b u f e ­
cie w y s z y n k u  zapalono świecę tuż p r z y  ko­
l o r o w y m  obrazku Matki Boskie j  Nieustają­
c e j  Pomocy. 

Tedy  o b a j  mężczyżni  ob iadowal i  s p o k o j n i e :  
starszy jegomość od czasu do  czasu prze­
chylał kiel iszek i chuchał ostro, młodszy po­
pi jał  p i w o  i r u c h e m  o j c a  obcierał nie istnie ją­
cego wąsa.  

Po o w y m  posiłku i na leżyte j  w y p i t c e  star­
szego p a n a  naszła niespotykana w środku  
d n i a  senność, brzuch  wzdymał  się zadzierżyś-
cie, guz ik i  kamize lk i  naprężyły się do  granic  
wytrzymałości,  w nogi spłynęła g n u ś n a  • nie­
moc, a ręce owładnął n i e b y w a ł y  ciężar, aż 
żyły  w dłoniach zarysowały się w y t ę ż o n y m i  
krechami.  Powieki  opadły sennie :  otoczenie 
zacierała szara mgiełka, obraz to oddalał się, 
to przybliżał.  Wreszcie głowa opadła na  
dół, stary chrapn?,ł donośnie, p o  c z y m  po-

d er w u się. wodząc wokół poczerwieniałą 

— Ociec! — wyrzekł  z w y r z u t e m  Józiek — 
ociec, p o h a m u j  się, jesteśmy w karczmie.  

— A niechże tam'.... Panie Ober, d a j ż e  jesz­
cze k a p k ę  gorzałki i n ie  g a p  się j a k  stary 
cap, co p ierwszy  raz czorta obaczył. 

W t y m  mie j scu  żachnął się starszy jego­
mość  n a  siebie za przyrównan ie  s w o j e j  oso­
bowości  do władcy sił n ieczystych i ogni 
p iek ie lnych,  i dodał: — Cóż to, z a  dusze 
zmarłych  w y p i ć  n ie  można? Prosto z pogrze­
b u  jedziem,  łzy n a m  jeszcze dobrze  n i e  obes­
chły. No, rusza j  się stary ż w a w o .  

Jakoż w d w i e  następne m i n u t y  pusta karaf­
k ę  napełniono. Obsługujący drżąca ręką nalał 

l ikarp  w ieczorem słodko zasnął, choć  z j e d ­
n e j  strony ża l  m u  było d w ó c h  tysięcy, z d r u ­
g i e j  strony błogi uśmiech  błądził na  ustach 
na w s p o m n i e n i e  Rozal inych krągłości. 

ASZYŁ się z n ó w  Pol ikarp  w warszta-
mSm cie, b o  jak ieś  n iedwuznaczne  p lotk i  

zaczęły buszować  po mieście  n a  temat  
jego  osoby.  W niedzie lę  n a w e t  niechętnie  
wychylał  się, b o  go zaraz palcami  w y t y k a l i .  
A ż  tu  z n o w u  p o j a w i a  się f r y z j e r  i m ó w i :  — 
Rozalinka w y j e c h a ć  musi,  b o  w s t y d  j e j  z do­
m u  wychodz ić .  Ludzie  gada ją,  a ona zaraz 
t y l k o  płacze i płacze. N&jlepiej  będzie,  jeś l i  
d z i e w u c h a  w y j e d z i e .  Zgooził się z t y m  Poli­
karp, lecz n ie  przewidział, że o koszta w y ­
j a z d u  t u  chodzi. Jeszcze d w a  tysiączki  do­
łożysz, m ó w i  f r y z j e r .  Nie, m ó w i  Pol ikarp i 
w idz i  złe błyski  w oczach gol ibrody.  Dam 
tysiąc i kwi ta,  m ó w i  s ięgając  d o  schowka 
w podłodze. Trzy  setki  m o g ę  opuścić, niech 
stracę, m ó w i  niechętnie  f r y z j e r .  Polikarp 
w y j m u j e  półtora tysiąca i odlicza n a  stole. 
Golibroda bez  słowa c h o w a  b a n k n o t y  do  
kieszeni i w y c h o d z i .  

Minął miesiąc, drugi,  trzeci: szewc z n ó w  
widz i  przed sobą f r y z j e r a .  Nogi m u  się za­
trzęsły, serce d o  gardła skoczyło. Jakaż no­
wina,  pyta  trzęsącym się głosem. A no, dz ie­
ciak będzie,  słyszy i n ie  w i e  o co chodzi. 
Dzieciak, j a k i  dzieciak? A no, z w y c z a j n i e ,  
Rozalia dzieciaka będzie  miała. Co m i  d o  te­
go, p y t a  zdz iwiony,  lecz czuje,  że  za t y m  coś 
się k r y j e .  Głupiś, czy co? T w o j e g o  dzieciaka 
będzie  ritiała, słyszy i czu je,  że  f a l a  gorączki  
o b e j m u j e  j e g o  ciało. 

Przykry okres tozpoczął się d la  biednego 
Polikarpa. Zgryzoty spowodowały,  że  rozpił 
się niemożebnie,  a w y d a t k i  zaczęły przekra­
czać dochody.  Warsztat zaczynał podupadać.  
Pol ikarp choć n i g d y  s w e g o  dziecka n i e  w i ­
dział i n i g d y  żaden sąd a l imentów m u  nie  
nałożył płacił co miesiąc regularna sumę, par 
t y c y p u j ą c  jeszcze w różnych  innych  kosztach 
ponies ionych  r z e k o m o  przez pannę Rozalię. 
A rozpił s ię  d o  tego stopnia, że j a k  zaczy­
nał j ednego  dnia,  tak drugiego a lbo  trze­
ciego gdzieś w rynsztoku kończył.  Golibro­
d a  zaś zakład s w ó j  poszerzył, p iękną rek lamę 
n a  fasadzie  d o m u  kazał zrobić.  Nawet  ucz­
n i o w i e  terminowal i  u niego.  Był w i ę c  wie l­
ce s z a n o w n y m  o b y w a t e l e m  miasta Miesze­
wa,  a j e g o  zamożność nadawała  m u  wysoką  
rangę społeczną. 

Któregoś razu  szewc  podpił  sobie, poszedł 
d o  go l ibrody  i m ó w i :  — Chcę zobaczyć swo­
j e  dziecko.  

— Głupiś — o d p o w i a d a  f r y z j e r  — dz iecka 
n i e  zobaczysz. Posprzeczali się i choć Poli­
k a r p  n i e  zobaczył dziecka, uparł sic przy  
swo im.  W t y m  mie j scu,  j a k  to z w y k l e  b y w a ,  
kłamstwo pokazało s w o j e  krótkie  nogi, bo­
w i e m  p a n n a  Rozalia w c a l e  n ie  powiła żadne­
go dziecka. Jak d a l e j  s p r a w a  się potoczyła, 
tego n i e  dowiedz iano  się n a w e t  w Maniłow-

P O latach mało j u ż  k t o  przychodził  d o  
szewca Polikarpa, a j e d y n i e  starzy zna­

j o m k o w i e  z p r z y z w y c z a j e n i a .  Zastał go 
tedy ktoś w warsztaciku,  wspartego  czołem 
o b lat  stołu, z rękoma luźno zwisa jącymi ,  z 
twarzą f io letową od o k o w i t y .  

Ot, pochowano bez  w ie lk ich  ceregieli  szew­
ca Polikarpa na  mieszewsk im cmentarzu.  Po 
pogrzebie brat  i bratanek nieboszczyka w r ó ­
cili do  warsztatu, b y  inwetarvzac j i  spuściz­
n y  dokonać, ale że  n ic  szczególnego n i e  zna­
leźli, prócz czterech tyslęey pod deska w po­
dłodze. zamknęl i  m a j d a n  n a  kłódkę i o d j e -

Ocknął się starszy jegomość, kazał sobie 
kieliszek napełnić i wypił,  wznosząc oczy 
do  n ieba.  

— A no, czas na  nas — odezwał się wresz-

Na d w o r z e  słońce błysnęło przez uchodzące 
c h m u r y  i wszystko  zalśniło świeżością. 

— Tato — ozwał się Józiek — a j a k  to z 
t y m i  p ien iędzmi  będz ie?  i 

— Z pieniędzmi,  z p ieniędzmi? Aaaa, z pie­
niędzmi,  powiadasz... 

— Ojciec obiecał, ż e  j a k  będę się żeni!... 
— Z pogrzebu jeszcze d o  d o m u  n i e  do je-

chal im, a t y  j u ż  m i  się żenić chcesz? Żało­
ba teraz, a n ie  wesele.  

—̂ Ociec mówił,  że  to, co w u j  Pol ikarp zo-

W t y m  momenc ie  starszy jegomość wstał, 
aż stół się przesunął, chwycił  laskę, kapelusz  
nacisnął na  ciemię, k e l n e r o w i  wsunął  papier  
w rękę i o b a j  w y s z l i  przed karczmę.  Jó­
ziek prędko  p o  bryczkę  skoczył i rozbryzgu­
jąc  kałuże, podjechał przed  okazały fronton.  
Obok też podjechał błyszczący samochód i 
s a m  f r y z j e r  z Mieszewa z niego wysiadł.  Bo 
też to taki  z w y c z a j  się przyjął,  że okolicz­
n a  elita d o  Piekiełka lubiła przy jeżdżać.  

— Józiek — powiedział  stary gramoląc się 
na  bryczkę  — a przekaż n o  pozdrowienia  te­
m u  hyc lowi ,  i n o  mocno, żeby  nas popamię-

— Tak w biały dzień — spytał chłopak. 
— Głupiś, b o  głupiś, t u  jest  piekło, a w 

p iek le  ciemno, t a k  i można.  
Józiek choć cerę miał j a k  w m l e k u  macza­

ną. p o s t u r y  był chłopa rosłego. G r u c h '  
w i ę c  go l ibrodę  w pysk,  aż ten  w olbrzymią 
kałuże wpadł,  rozciągnął się j a k  długi i tak 
pozostał. 

Chłopak chyżo wskoczył  n a  bryczkę,  strze­
lił batem,  g n i a d y  raźno porwał pojazd,  aż 
stary nogi  zadarł do  góry.  I n i m  ktokol­
w i e k  dol iczyłby d o  dziesięciu — śladu po  
bryczce  n i e  było. Tyle, że  j a k i ś  upiór  z ka­
łuży począł się gramolić.  
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Mii INIONA sobota 
I v J I  P r z y n ; 0 ^ °  kilka in­

teresujących pozy-
c/i związanych z naturą, 
z przyrodą, z miejscem 
człowieka w całym biolo 
gicznym świecie. Wreszcie 
z odkryciem i powiązania 
mi naszego ludzkiego by­
tu i całością zjawisk, któ 
rych jesteśmy nieodłączną 
cząstką. 

Przede wszystkim więc 
- ostatnia część angiel­
skiego serialu zatytułowa 
nego ..Pnrlrńre Knmin Dar 
wina", obrazującego nie 
tylko jego wędrówki, ale 
co ważniejsze chyba, ich 
wpływ na ukształtowanie 
i ogłoszenie nowej teorii 
o pochodzeniu gatunków. 
Serial, nie przeładowany 
teoriami naukowymi, choć 
iak najsluszniej nie po­
zbawiony ich prezentuje 
sylwetkę człowieka, o któ­
rym każdy z nas słyszał, 

kiedyś się pewnie uczył, 
ale tak na co dzień, nie 
bardzo o jego doniosłych 
odkryciach przecież pa­
mięta. Człowieka skromne 
go, pracowitego, którego 

rzem na temat wykorzysta 
nia ziół dla odnowy bio­
logicznej. 

Wszyscy czujemy się no 
przednówku zmęczeni, 
przejście z zimowej mar­
twoty i bierności do akty 
wnego, wiosennego życia 
wymaga od naszego or­
ganizmu dodatkowego wy 
silku. Tymczasem orga­
nizm ten, będący jednym 
z elementów natury bun-

natury! 
prace i wnioski z nich wy 
pływające miały zasadni­
czy wpływ na całą naszą 
wiedzę przyrodniczą. 

Aby pozostać przy spra 
wach natury, przy naszym 
ludzkim organizmie i ko­
nieczności utrzymywania 
go w dobrej kondycji -
Studio 2 zasenvowah, 
szczególnie aktualną na 
wiosnę rozmowę z leka-

tuje się. Bunt też wyraża 
niechęcią do szczególnie 
absorbującej' pracy, zwięk 
szoną pobudliwością ner­
wową, bólami głowy i 
trudnościami z zaśnięciem 
wreszcie brakiem koncen­
tracji. 

Te i im podobne obja­
wy w nie nasilonej for­
mie uważać trzeba za not 
malne. Naturalne bioryt-

my zachwiane i pobudzone 
wymagają pomocy. Orga­
nizm domaga się zwięk­
szonej dawki witamin. 
Gdzie ich szukać, gdy na 
zielonym rynku jeszcze 
skąpo i chudo, ale za to 
okropnie drogo? 

Studio 2 propaguje 
włączenie do naszych co­
dziennych jadłospisów ziół 
- przede wszystkim mni­
szka (popularny mlecz), 
liści brzozy, pokrzyw i po­
gardzanego, tępionego w 
ogródkach perzu! Jadalne 
i obficie wyposażone w 
witaminy są również kieł­
ki pszeniczne, liście mię­
ty, a także tatarak nada­
jący wodzie źródlany 

Oczywiście wszystkie te 
zielska należy zbierać na 
łąkach, z dala od szos i 
spalin, odpowiednio przy­
prawić (oliwą, śmietaną) 
i... codziennie zjadać lub 
wypijać w postaci soku. 

Proponuję więc za Stu­
diem .2, w najbliższą nie­
dzielę odbyć daleki spa­
cer poza miasto (co rów­
nież będzie jednym z ele­
mentów wiosennej odno­

wy biologicznej), space i 
połączony z pożytkiem 
zdobycia nowych „dostaw­
ców" witamin na nasz ra­
czej ubogi wiosenny stół. 

Telewizja obiecała nam 
następne spotkania z le­
karzem, propagatorem sto 
sowania w jadłospisie ziół 
i różnych niedocenianych 
przez nas zielsk. Radzę 
więc pilnie śledzić.. jakie 
jeszcze inne rewelacje 
wprowadzić zdołamy pod­
czas lata do naszej ku­
chni. Może uda się na­
wet poczynić jakieś zapa 
sy zanim nasz organizm 
znowu przejdzie w fazę 
mniejszej aktywności ie-
sienno-zimovsej. A że 
przecież w końcu tak zu­
pełnie zimy przespać nie 
możemy — będzie więc o-
kazja wszystkie te delicje 
witaminowe wykorzystać. 
Sama. zachęcona przez 
Studio 2, wybieram się za 
raz po pokrr/wy. 
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PO Z A  wyżej  już wymie­
nionymi działają biblio 
teki zakładowe (w 

W R Z Z  zarejestrowanych było 
ich 75), nad którymi biblio­
teka wojewódzka objęła nad­
zór merytoryczny od 1981 r. 
do czasu uregulowania ich 
statusu prawnego. Większość 
tych placówek znajduje się 
w Gdańsku i Gdyni, tylko 9 z 
nich mieści się poza Trójmia­
stem. Niezadowalające jest 
jednak ich wyposażenie w 
sprzęt, oraz stan zatrudnio­
nych w nich pracowników.  n e j  wymagane jest wykształ-
Często kierowani są tutaj do cenie pedagogiczne i specja-
pracy nie bibliotekarze, a lu- listyczne. Warunki  te — z bra 
dzie zbędni w produkcji, nie ku kadry — w ponad 200 
posiadający żadnych kwalifi- przypadkach nie są jednak 
kacji do wykonywania tego spełnione. Biblioteki szkolne 

A b y  przedstawić podstawowe przynajmniej, aktualne 
problemy czytelnictwa w woj.  gdańskim, zacząć wypa­
da od oceny stanu bazy, czyli bibliotek, których ogólno­
dostępna sieć powinna zaspokajać potrzeby czytelnicze 
mieszkańców województwa. 

Sieć bibliotek publicznych województwa przedstawia 
się następująco: 34 filie Wojewódzkiej  Biblioteki Publi­
cznej, 11 bibliotek miejskich z 46 fil iami, 7 bib iotek 
miejsko - gminnych z 26 fil iami, 36 bibliotek gminnych 
z 44 fil iami. W sumie obsługą czyte ników zajmuje się 
25 placówek bibliotecznych podległych Wojewódzkiej  
Bibliotece Pubicznej.  

cy — Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna. W lipcu ub. roku 
rozpoczęła trwającą po dzień 
dzisiejszy przeprowadzkę do 
nowego lokalu. Decyzją pre­
zydenta miasta i wojewody 
przyznano jej  pomieszczenia 
po byłej  Wojewódzkiej  Ra­
dzie Z w i ą z k ó w  Zawodowych 
przy ul. Kalinowskiego w 
Gdańsku. Przypomnieć wypa 
da, że Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w okresie poprze­
dzającym przeprowadzkę, ja-

Barfeora Kanołd 

we, czym administrują, bo — 
jak słyszałam — Wojewódz­
ka Biblioteka Publiczna swo­
je j  administracji nie odprawi­
ła. Zgodnie z decyzjami o 
przekazaniu budynku bibiiote 
ce siedziby związków zawodo 
wych miały się przenieść do 
obiektów po l ikwidowanych 
zjednoczeniach. Jakoś i m  nie 
pilno, choć aktualny czas za­
wieszenia ich działalności w y  
korzystać by można na prze­
prowadzkę. 

Przejęcie przez Wojewódz­
ką Bibliotekę Publiczną nowe 
go obiektu i dostosowanie go 
do j e j  potrzeb traktowane jest 
przez resort jako aktualnie 
największa w kraju „ inwe­
stycja" biblioteczna. Rozumo­
wanie takie wsparte jest od­
powiednimi środkami finanso-

trudno jest zaopatrzyć się w 
lektury szkolne, co wynika z 
braku odpowiedniej ilości na­
kładów tych pozycji. 

Potrzeby  (czytelnicze nau­
czycieli zaspokaja Pedagogi­

ko jedna z nielicznych w kra wy mi resortu, c le wstrzyma 
ju  nie posiadała siedziby głó  u 

wnej. Tzw. centrala mieściła 
się przy ul. Piwnej, dział opra 
cowań zbiorów na Przymorzu, 

nie prac adaptacyjnych mo­
że przekreślić możliwość ich 
wykorzystania. 

Niedawno obradująca Ko-

rodzaju zajęć. Zajmują się oni  n a  ogół pracują w trudnych ^ n a ^ B i b l o l e k a "  Wojewódzka, 
zresztą nie tylko pracą z warunkach lokalowych. Zgod posiadająca 9 filii. Warunki  

s t o ^ z e r e g  I m i y c h  <zajęć, ' j a k  Z !  S S S M l S R  
np. zakup biletów na imprezy winna składać się z wypoży-  1 1 1  

artystyczne lub wypożyczanie czalni i czytelni, jednak wa-
sprzętu turystycznego, zgod- runki takie posiada tylko ok. 
nych z punktem widzenia dzia 120 szkół w województwie 

Większość pomieszczeń biblio 
tek szkolnych pod względem 
.metrażu jest niższa od śred­
niej krajowej. 

Najtrudniejsza sytuacja jest 
w szkołach wiejskich, z któ-

zbiory (meaostępne dla lud- misja Wychowania,  Oświaty 
ności) w budynku przy u l  
Piwnej, magazyny rezerw w 
różnych osiedlach. Przyznanie 
je j  rozległego budynku było 
zatem decyzją gospodarną. 

ł ó w socjalnych, którym podle 
gają. 

Jedną z większych biblio­
tek zakładowych posiada Sto 
cznia im. Lenina. Jej księgo­
zbiór liczący 30 tys wolumi-

Ada Bolecka 

nych są dobre, a ich lokaliza 
cja umożliwia szeroki dostęp 
pracowników również spoza 
resortu oświaty. 

nów, zgromadzony jest w rych ponad potowa nie po-
trzech różnych punktach mia siada nawet wydzielonych 
sta. Filia na terenie stoczni 
liczy 3 tys. książek, które nie 
wątpl iwie nie są w stanie za 
spokoić potrzeb czytelniczych 
14-tysięcznej załogi. 

DRĘBNĄ pozycję sta-
1 1  nowią biblioteki szkol-

ne, które jako integral 
na część szkoły uczestniczą 
w realizacji programu naucza 
nia i wychowania uczniów o 
raz w doskonaleniu zawodo­
w y m  nauczycieli. Na terenie 
województwa istnieją 832 ta-

miejsc na ten cel. Książki 
przechowuje się w klasach, 
na korytarzach lub w poko­
jach nauczycielskich. Najtrud­
niejszym prob'emem w pracy 
bibliotek szkolnych jest ich 
zaopatrzenie w lektury. Jest 

ich punkty. nie zawsze są 
właściwie rozmieszczone. Mie 
szkańcy wielu nowych dziel­
nic oraz dzielnic peryferyj­
nych są ich pozbawieni. Bra­
ki takie odczuwają m. in.: 

Nauki i Kultury Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w Gdań 
sku zapoznała się z sytuacją 
bibMotek województwa, w 
tym także biblioteki woje-

Biblioteka wojewódzka gro wótizkiej. W powziętych wnio 
madzi i opracowuje zbiory dla skach radni pozytywnie oceni 
ponad 200 podległych j e j  pla li stan prac remontowo - a -
cówek. Realizuje również daptacyjnych w nowej  siedzi 
kształcenie kadr w ramach bie Wojewódzkiej  Biblioteki 
prowadzonego Policealnego Publicznej. Postulują oni rów 
Studium Bibliotekarskiego, nież natychmiastowe wykwate 
Jej księgozbiór czytelniany li- rowanie pozostałych lokato-
czy 69 tys. ty tułów*i  też rów, co pozwoli na kontynu-
gdzieś musiał być ulokowany, ację przeprowadzki biblioteki 
Posiada ona również jeden z i rozpoczęcie je j  funkcji czy-
większych w kraju zbiorów tętniczych. 
czytelniczych dla niewido­
mych (książka mówiona). 

RACAJĄC do spraw bi 

™ w .  

^ U D Y N E K  przy  ul. Kali-
| r |  newskiego 

cyklopedie, poradniki, roczni­
k i  statystyczne, 
z nich mogą się uczniowie 
nauczyć przy większej liczbie 

kie* biblioteki, a zgromadziły egzemplarzy; większość bi-
one ok. 4 min woluminów. bliotek dysponuje jednak po-

Zachodnia, Suchanmo, Gdy-

s — s i  
wiedzę podręcznikową. W bi-
b'iotekach szkolnych potrzeb-

liczy 3,5 
tys. metrów kw.  po­

wierzchni (normatyw krajowy 
dla tego typu obiektów w y ­
nosi ok, 8 tys. metrów kw.), 
toteż w porównaniu z po­
przednimi warunkami W o j e ­
wódzkiej Biblioteki Publicznej 
uznano to za  luksus, a nową 
siedzibę za wystarczająca. 

T ^ d n a  jest sytuacja lokalo Smutnym i zapewne nieprze-
w a  bibliotek na wsiach. Zgo- widywanym efektem decyzji 
dnie z obowiązującymi norma  0 przydziale gmachu po by-

Do pracy w bibliotece szkol jedynczymi sztukami. Bardzo m i  krajowymi na 100 miesz- j e j  W R Z Z  na potrzeby W o j e -
kanców przypadać powinno wódzkiej Biblioteki Publicznej 
6—8 metrów kwadratowych  j e s t  f a k t |  ż e  przeprowadzka 
powierzchni bibliotecznej. Ż a -  wciąż trwa. Szeregu pomiesz 
dne z miast i gmin woj.  gdan  c z e ń  n o w y  | 0 kator  nie może ...epoka Beatlesów 
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śpiewała Karin Stanek. W 
rzeczywistości byłby to chło­
pak z tranzystorem. Radio no 
szone pod pachą, radio do 
procy, w podróży, n a  spacerze, 
na plaży — oto najwyższy 
szpan, genialny wytwór tech 
niki połowy X X  wieku... 

Minęła jedna dekada i z 
optymizmu tamtej epoki nie 
pozostało prawie nic. Beatle­
si nagrywali „Biały album", 
kiedy przez Europę przetoczy 
ła się fala rozruchów studen­
ckich. Wkrótce na arenę mie 
li wstąpić pierwsi terroryści 
Syte mieszczaństwo Paryża, 
Londynu, Bonn, Sztokholmu 

dziewięćdziesięciolatków, zaś 
osiągnięcie setnego roku ży­
cia jest takim samym ewene 
mentem jak w czasach Na­
poleona czy Sokratesa. RNA 
i D N A  kryją wciąż nieskoń­
czenie wiele tajemnic, zaś za 
wcły  i nowotwory koszą łu­
dzi w najlepszym wieku pro­
dukcyjnym, nie widać real­
nych przesłanek n a  prędkie 
opanowanie tej epidemii na­
szych czasów. 

f & l  IE będzie życia dług e-
i w j  go, nie będzie także 
® łatwego ani specjaln e 

przyjemnego. Przerzucanie 
się przez ocean przy pomocy 
samolotów nad dźwiękowych 
okazało się z a  drogie, samo-

przerażeniem słuchało chody spalinowe stały się 
brzęku tłuczonych szyb, eks- przekleństwem wielkich nvast. 
plozji policyjnych petard, w y ­
cia karetek pogotowia. „Cze­
go oni chcą? Daliśmy im 
wszystko, na co było nas 
stać. Żadne pdkolenie dotąd 
nie żyło w równym dostat-

0 myślących robotach nikt 
już nie wspomina, można je 
zaliczyć do jeszcze jednej u-
topii. Dobrobyt był i jest 
przywilejem kilkunastu najbo 
gatszych krajów, ale 

Życie przesycone tech- nich nastąpiło zachwian e 
niką, technika wyzbyta z hu 
manizmu, odarta z marzenia. 

koniunktury po kryzysie eko­
nomicznym z poczqtku lot 

Jakże okrutnie zakpił z nas siedemdziesiątych. Produkcja 
świat!  Zatrute wody,  powie­
trze przesycone dymem, siar-

żywności rośnie wolniej od 
przyrostu naturalnego. Roz-

kq, spalincmi. Śmierć losów, rasta się klub państw atom o-
śmierć setek i tysięcy gatun  W y c h ,  dziś 1'czyć już trzeba 
ków istot żywych, które na nie tylko na rozsądek przy-
równi z nem i miały prawo  w ó d c ó w  dwóch supermo-
zamieszkiwania tej  ziemi, — 
oto rezultat podporządkowa­
nia sobie globu przez czło­
wieka. Nie rozwiązano żad-

carstw. Nie o możliwościach 
kontaktu z pozaziemskimi cy­
wilizacjami, lecz o groźbie 
„domowej"  produkcji bomby 

nego z wielkich problemów, atomowej piszą dz s periody-
jak ie  ludzkość podniosła na ki popularnonaukowe. 
początku szóstej dekady wie­
ku. W 1969 r. człowiek po­
stawił wprawdzie nogę na 
powierzchni Księżyca, ale 
wprędce uczeni musieli przy­
znać, że podróże kosmiczne 
są utopią, że najprawdopo 

Tok, drogi  kolego Alek sond 
rze. W świecie zagrożonym 
zagładą, w świecie zrujno­
wanym i pokrytym odpada­
mi cywilizacji nie będzie bez­
troskiego żeglowania po bez 

dobniej nigdy nie opuścimy kresie pól truskawkowych, 
naszego Układu Słonecznego, Ludzkość stanęła przed ścia-
zaś sąsiednie planety są ja­
łowe, nie stwarzają najmniej 
szej możliwości, abyśmy mo-( 

gli na nich żyć i swobodn e 
się poruszać. Przeciętna dłu­
gość życia wydłużyła się wpre-

n ą ;  „Ściana" zespołu Pink 
Floyd, a nie „Żółta łódź 
podwodna" jest dziś wykład­
nikiem epoki. Muzyki Beatle 
sów możemy słuchać ile 
n a m  się podoba, ale eh 

wdzie (głównie dzięki zmniej czas dobiegł kresu wcześniej 
szeniu śmiertelności n emo- nim strzał Mike'a Chapmana 
wląt),  nie wydaje się jednak, przerwał życie Johna Lenno-
aby znacząco przybyło spra­
wnych osiemdziesięcio- i STANISŁAW ZAŁUSKI  

skiego nie dysponuje powie­
rzchnią zgodną z normą. 

Zbiory bibliotek publicz­
nych liczyły na koniec 1981 
roku 3 150 631 woluminów. 
Zaznacza się zbyt niski pro­
cent literatury pięknej dla 
dzieci. Obecnie w związku z 
wielokrotnym wzrostem cen 
książek i czasopism ich , za­
kup wymagać będzie poważ-

przejąć. N a  razie zrealizowa­
no część prac adaptacyjnych, 
przeprowadzając do nowej  
siedziby czytelnię czasopism 
(300 tytułów) i magazyn cza­
sopism. Tymczasowo przenie­
siono też zbiory specjalne. 
W projekcie są czytelnie: bi-
bliologiczna i muzyczna. Prze 
prowadzka i prace remonto­
w o  - adaptacyjne stanęły w 

nie zwiększonych nakładów fi miejscu, bo w dużej sali na 
nansowych. Bibliotekarze nie 
wyobrażają sobie jednak, aby 
mogło być inaczej; aby poz­
bawiać można było czytelni­
ków interesujących czasopism 
lub nowo wydawanych ksią­
żek. 

parterze, gdzie ma być czy­
telnia, Urząd Miasta wydaje 
bony żywnościowe, trzecie 
piętro zajmuje Zarząd Głów­
ny Związku Zawodowego Ma 
rynarzy i Portowców, drugie 
piętro oddziały związków bran 

N a szczycie tej  bibliotecz- żowych. Jest nawet Biuro 
nej piramidy znajduje się pla Skierowań F W P  i kilka pomie 
cówka wobec wszystkich in- szczeń, gdzie mieści się była 
nych mająca charakter wiodą administracja obiektu. Cieką-

Koncern 
Axela 

Springera 
Dnia 2 maja w siedemdzie 

siątą rocznicę urodzin Axela 
Springera, położono kamień 
węgielny pod nową drukar­
nię offsetową jego berlińskie 
go wydawnictwa. Po zakoń­
czeniu budowy w 1984 r., bę 
dzie ona największym tego 
typu obiektem w Europie. 
N a  razie „Bild-Zeitung" jest 
największym pod względem 
nakładu dziennikiem w Euro­
pie. W pierwszym kwartale 
br. wynosił on średnio 4,9 
min sprzedanych egzempla­
rzy. Czasopismem o rekordo 
w y m  nakładzie w Europie 
jest „Hoerzu"  (3,9 min). W mi 
I łonowych nakładach ukazu­
ją się również „Fund-Uhr" i 
„Bi ld o m  Sonntag". W koncer 
nie pracuje 12 tys. osób, w 
tym 1,3 tys. redaktorów. Łącz 
ny obrót przekroczył w 1980 
r. 2 mld marek. Springer kie 
ruje się w pracy redakcyjnej 
czterema wytycznymi: 1. w y ­
stępowanie o pokojowe przy­
wrócenie niemieckiej jednoś­
ci w wolności i możliwie w 
zjednoczonej Europie; 2. po­
jednanie Niemców z Żydami  
oraz obrona żywotnych inte­
resów Izraela; 3. odrzucanie 
totalitaryzmu; 4. obrona wol­
nej gospodarki rynkowej. 

Woda - problem wielu pokoleń 
Jakość wody — to dziś jeden z najbardziej aktualnych rtą je j  światowych zapasów, rzystania wody, | 

problemów ogólnoludzkich. Według danych Światowej Jednak rozmieszczone są od 1981 roku w 
Organizacji Zdrowia (ŚOZ), zła jakościowo woda powo- one wyjątkowo nierówno- kosztów własnych 
duje 80 proc. wszystkich zachorowań na świecie. Zda- miernie 

niem dyrektora ŚOZ H .  Malcra,  dziś znacznie ważniejsza dniowe 
jest liczba kranów wodociągowych w stosunku do liczby 
ludności, niż stosunek ilości łóżek szpitalnych do liczby 
mieszkańców tego czy innego kraju. 

T e a  

N a regiony połu- przemysłowej w ł ą c ^ k i e j  ^ 
przypada zaledwie także koszt wody. ^ S g S z
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zasobów wodnych, specjalistów krok ten I W  

podczas gdy na nadmiernie ni en spowodować  jubiie, 
wscho- nie je j  zużycia na P ° % f A

1 9  

ł @ 3  OTEŻ nieprzypadko-
§p wo lata osiemdzies:ą-
™ te O N Z  ogłosiła dzie­

sięcioleciem wody. Problem 
istotnie nabiera ponurego 

wydźwięku. Obecnie d o  źródeł 
przede wszystkim wody słocl 
kiej (rzeki, jeziora) zrzuca 
się corocznie około 420 ki?o 
metrów sześciennych ścieków 
przemysłowych i bytowych. 
Już sama ta objętość' jest 
nadzwyczaj wielka (w przy­
bliżeniu stanowi ona jedną 
szóstg wszystkie) wykorzysty 
wanej  na planecie wody), 
lecz sytuację pogarsza rów­
nież to, że zanieczyszczone 
ścieki czyniq niezdatnymi do 
użytku jeszcze większe ma­
sy wody. Wskutek tego stan 
jakości wody jeziornej i rze­
cznej w niektórych regio­
nach planety stał się wprost 

groźny Zorganizowana w 
Bonn konferencja międzyna­
rodowa omawiała już kata­
strofalne zanieczyszczenie 
Renu, którego wode pije oko 

Jo 20 milionów ludzi. A n a l i ­
za  wody Renu wykazała za­
wartość w niej  olbrzymiej 
ilości różnorodnych obcych 
domieszek. W najbardziej 
skoncentrowanej postaci wys 
•ępujcj mieszanki minera'ne, 

fosfor, środki piorące, o!ów, 
nikie!, mangan, sulfaty, ropa 
naftowa. 

Nie lepiej przedstawia się 

problem jakości wody rów­

nież w innych regionach świa 

ta. W U S A  już od dawna 

około 23 milionów obywa-* 

teli tego kraju używa wody 

nie odpowiadającej medycz­

nym standardom. Spośród 

nich 8 milionów pije wodę, 

która, zdaniem obywateli, 

jest potencjalnie niebezpie­

czna dla zdrowia. 

Woda na eksport 

Tak więc sytuacja na świe 

ny uczonych, jedna z firm 
francuskich zawarła umowę 

wilgotne północne 
dnie — 80 procent. 

Nierównomierność 
technologiczne. 

podziału J 3 &  
Czystość rzek i i 

- w centrum u #  
na dostarczenie g ó r y 8 l o d o -  zasobów w o d n y c h  w y m a g a  
wej do wybrzeży Arab i San realizacji  kosztownych pro je-
dyjskiej. Projekt nie został k t ó w  przerzutu w o d y  słodkie j  
zrealizowany, lecz o nim nie d o  reg ionów o d c z u w a j ą c y c h  Przemysł i miasto, 
zapomniano. Obecnie w Ara  ostry j e j  brak.  Tam, gdz ie  ne nad rzekami i jeZjJJ 
bii Saudyjskiej utworzono to taki  przerzut jest  n iemoż l iwy,  dotychczas nie Prz^ 

3 Trans- p o d e j m u j e  się k r o k i  w celu  jeszcze w pełni zrzutu 
które za- rac jonalnego j e j  zużycia.  oczyszczonych ścieków ;NSK s 

ZSRR  c z y n n y  zbiorników wodnych. T i ą ' t  Poje, 

warzystwo „Aisberg 
port International", 
mierzą u wybrzeży Antarkty­
dy uchwycić no arkan górę iest system d u ż y c h  kanałów 
lodową o wadze 100 m'!io- magistralnych o łącznej  dłu 

Obecnie 

ak zachować 

największe 

bogactw© 

planety 
Wiktor Starost!n 

zon oczyszczeniami 
jezior prowadzi się staHfc 
coraz to większą skatefogr-
rocznie w ZSRR 0'dd f llJJ™ 
do użytku ponad 1000 
lacji  i urządzeń oczy*#. 
cych. Tylko przemysł f „ań?ku  r 

kuje no te cele do 2 % i e  °~15; 
dów rubli rocznie. I t cArCheoi0'. 
przykład realizacja  g

 ! 

rządu „ O  środkach  zOpj5.30

 a * s k j  

golących zanieczyszc SQb C e n  

zlewni rzek W o ł g i  ' A

 p?ezty 1 

przez zanieczyszczone  pi3t.,  w 

ś c e k o w e " ,  wymagała i 
w y  przeszło 300 instal^l l.  B y £ j  
czyszczających, k o s z t e ^ i  
szło miliarda rubli. 0 % . ' 6 1  Oce; 

zrzut nie oczyszczonych 
ków do W o ł o i  i Uralu  Rawic a,i 
tycznie został przerw0nL 

Jednak k a r d y n a l n e  ro^v. sob. 
n ie  p r j b l e m u  specjaltś 6 '  
w b e z o d p ł y w o w y c h  ... 
tych)  systemach.  Przedsl^^-is, edsl^O  ̂
w b e z o d p ł y w o w y c h  

w a  przemysłowe w y k ° r  »w '^ zynie, 
tące tak ie  systemy,  *a > a l b o r k  

tycznie  bezpieczne dla . 
słodkiei  w o d y .  Do icb . T ( t U l > s t ó  

sowania z e  wszech 
chęca się przedsiębl® ( V k u  

Do c z y n n i k ó w  h a m u j * * # ^  g.' 
leży  zal iczyć w y s o k i  K ° y Ł » ^ -  w 
rządzeń.  T a k  n a  PttfJ g°8*^i 
z b u d o w a n i e  zamknięte j  # W ( i Z y ^  
l a c j l  zaopatrzenia W J ®triogra 

lodowych 
również Amerykanie. 

J(il 

cie jest tego rodzaju, że nie d y  słodkie j  

nów ton. W e d ł u g  obliczeń S°ści około 4 tys ięcy  ki lome- ło zakład 100 mil ionów , 
specjalistów, koszt własny  t r 6 w »  z b u d o w a n o  p o n a d  200 System z a p e w n i a  P 0 " 
wody lodowej będzie w przy sztucznych zb iorn ików w o -  w y k o r z y s t a n i e  95 proce» 
bliżeniu 10-krotnie niższy, d i iych,  przy pomocy  k tórych  dy ,  i 
niż otrzymywanej przez odsa u t r z y m u j e  się g w a r a n t o w a n y  j e $ | ;  gaś chodzi  o Pr°, 
lanie. Nad problemem wyko  poz iom w o d y  w rzekach,  w j C j e | ( ^ w  bytowych, to L <  

rzystania pływających gór tych rzekach w o d a  jest  n a j  Z y W Q n y  j e s t  o n  spo5,g A }  n 
— u  zastanawiają się i n t e n s y w n i e j  w y k o r z y s t y w a -  tradycyjnym — to zn0c' 16% °-

n a  n a  potrzeby gospodarcze  d r o d z e  b u d o w y  W U " *  ̂ i k i ^  
i b y t o w e .  Mowa przede  w s z y .  . o s i e d | o c h  typowych  VL U n a  , 
s t k i m  o takich  d u ż y c h  arte- d z e ń  oczyszczających. ijki)S' *9 ;  

riach w o d n y c h  e u r o p e j s k i e j  Żav 6 d  

ZSRR, j a k  Wołga  w ZSRR jestniemoło^i . .  
Dniepr.  w których osiągnięto  0 8 l 5  ^ 

malny lub zbliżony do s ^ ^ o \  
Duży pobór wody z W o ł g i  bilans wykorzystania e. 18.39 z :  

nach  " S t Y  wysunął na plan pierwszy Ośmiomilionowa M o s t f f ^  1 8  , 

d u ż e  odległo-
przewodniczący  c z e § c |  

, . . , jest nastrojony 
SOby, czystej  w o d y  słodkiej b a r d z o  o p t y m i s t y c z n i e .  „ R o z -
jest coraz mniej.  W tych re p o z n a w a n i e  r y n k u  w y k a z a ł o  

i e i
h

Z 7 ° S y  , Ó V V  krajach" 1  Europy", n i .  
m e z  poprzednio były ograni- już  o i n n y c h  r e j o n a c h  
czone, problem rozwiązuje  Odczuwa się b r a k  d o b r e j  wo-

skiej działa 700 instaiacj l iony  ga lonów czys te j  w o d y .  

z b y t  drogo. 
kosztu je  to w c a l e  niemało. 

d o  praktycznej realizacji pro- t y m  względem stano*'  J»' 
jekt przerzutu d o  niej części p ^ W o d  _ miasto 

D z i (  

Dlatego też niewykluczo­
ne, że wkrótce staniemy się 
świadkami wykorzystywania 
wody z lodowców Grenlandii 
i Antarktydy. Po raz pierwszy 
myśl o transportowaniu pły­
wających gór lodowych zro-

wód północnych. Analogicz­
nego przerzutu już dokonano " '  w "7""'  
w Syberii, gdzie 500-kilome  w a *  Stanowi t 
trowy kanał Irtysz — Kara- nów metrów s z e ś c i ^ T j ? ;  n j {  

ganda umożliwił rozwiązanie wody na dobę, czyli ^ 
jeszcze i»ndzka w o d ę  d o '  K u w e j t u  wielu problemów, wywoła-  7 Q 0  i j ł r ( s w  n a  każdego T v ^ e k  

- - - / - - L i r  
nym przeż posuchę regionie  c ' a  'nstalacji oczy Zasoby słodkiej wody 

w ZSRR 
i ich wykorzystanie 

kraju. Przy pomocy kanałów cych stolicy stale - ' ')• 

Związek Radziecki dyspo- Krzywym Rogu, złagodzić 
dziła się w 1976 roku. I cho nuje dostatecznymi zasoba- głód wodny w 

udało się również zl ikwido- Dzięki temu Moskwa 

w rozwiązań 0  n v, 

• , « « •  

Krymie, , D o n b a ^ .  n a j w i , k s z y c h  m i 0 „  

-iei" •*-ciaż wywołała ona spo-o mi słodkiej wody:  według 
sceptycznych ocen ze stro- niektórych ocen jedną czwa- U ja 

nach Azj i  Środkowej. 
W celu racjonalnego wyko nego zaopatrzenia W . u g  % 

F i ! m * F i l m » F i ! m *  Film * Film v Film *FiSm*Fil^ 

„Partyzancka eskadra 
> B 5  

ęmą 

„Dar Młodzieży" wychodzi w morze 
M 

INIONEJ niedzieli oglądałem w gronie 
kilku osób, zapowiedziany już wcześniej 
w „ S t u d i o - 2 " ,  program „Dar Młodzieży" 

wychodzi w morze". Nie taję, że czekaliśmy na 
ten program z wielkim zainteresowaniem. Mo­
ment był bowiem — nazwijmy to  tak — histo­
ryczny. Oto, wychodził w próbny rejs pierwszy, 
wielki  żaglowiec budowany w polskiej stoczni. 
Myśleliśmy, że dowiemy się coś o samym sta­
tku, o ludziach, którzy go budowali, a przede 
wszystkim o tym, co myślą, co czują stocznio­
wcy, konstruktorzy, kiedy trud wieńczy dzieło 
— kiedy kończy się proces tworzenia, a dzieło 
poddane ma być pierwszym próbom. 

Tym bardziej, że ó w  żaglowiec — następca 
słynnego „Daru Pomorza", zrodził się w dość 

niezwykłych czasach i w nieszablonowy jak na 

nasze stosunki'sposób: z inicjatywy młodzieży, 

z ofiarności całego polskiego społeczeństwa, po 

prostu z datków zbieranych i zapracowanych w 

całym kraju, a także daleko poza jego grani­

cami. C i  co już dali  i c i  co chcą jeszcze dać, 

a właściwie chyba wszyscy mieli więc nadzie­

ję, że w ciągu zapowiedzianego na pół godzi­
ny programu zaspokoją przynajmniej w części 
swoją ciekawość. Tego rodzaju gwarancją tych 
nadziei była osoba autora audycji — słynnego 
i zasłużonego żeglarza Krzysztofa Baranowskie­
go, który aż z Warszawy pofatygował się do 
samego Gdańska, do Stoczni im. Lenina, by 
pokazać n a  małym ekranie, nieomal na żywo 
pierwsze wyjście „Daru Młodzieży" w morze. 

Niestety! Choć bardzo cenię Krzysztofa Ba­
ranowskiego za to wszystko co zrobił dotych­
czas dla polskiego żeglarstwa, w zaprezento­
wanym przez „ S t u d i o - 2 "  programie okazał 
się... warszawskim specjalistą problematyki mor­
skiej. W ciągu owej  niedzielnej pół godziny 
płakać się bowiem chciało i śmiać. Odnosiło 
się wrażenie, że ci biedni stoczniowcy, którzy 
zbudowali już przecież setki doskonałych sta­
tków, podejmując budowę „Daru Młodzieży" 
porwali się z motyką na słońce. Próbny rejs 
jawił się bowiem w audycji jako wielce nie­
bezpieczna wyprawa. Statek, którym popłynęli 

' w próby mógł się bowiem... wywrócić. Padło 
na ten temat nawet pytanie ze strony kpt. 

Krzysztofa Baranowskiego, który nie omieszkał 
przypomnieć, że niegdyś zatonął w czasie swe­
go pierwszego rejsu szwedzki statek żaglowy 
„Vasa" .  Padło także pytanie, czy stoczniowcy 
nie zamówil i  już sobie zawczasu statku ratow­
niczego, który powinien im towarzyszyć..., bo 
a nuż coś się stanie. A b y  dodać autentyczności 
tej groźbie operator skierował kamerę na ło­
dzie... ratunkowe „Daru Młodzieży". I tak w 
kółko Macieju, niemal przez całe pół godziny. 

Uśmialiśmy się zatem w tym czasie setnie, 

ale ża l  nas w końcu ogarnął. Ż a l ,  ż e  telewizja 

zaserwowała n a m  jeszcze jeden knot, który w y ­

paczył obraz pracy stoczniowców, sens i po­

trzebę zbudowania, a także szkolenia na ża­

glowcu. Bo jeśli wywracać ma się t o wszy­

stko już w czasie próbnego rejsu — po jakie 

licho zbierać po całym kraju złotówki, w ob­

cych portach dewizy, trudzić się przy budowie 

i wypychać na ożaglowane pudło Bogu ducha 

winnych młodzieńców, którzy w dobrej wierze 

pragną zostać w przyszłości oficerami Polskiej 

Marynarki Handlowej. Niestety, taka była w y ­

mowa niedzielnego programu T V  pod tytułem 

„Dar Młodzieży" wychodzi w morze". Ogląda­

ły g o  prawdopodobnie miliony ludzi i co z tego 

wynieśli? 
Jednym słowem — robienie wody z mózgu. 

W niedzielę 23 maja o godzinie 19.00 w „Stu­
d i o - 2 "  woda ta bulgotała!  aż... głowa pękała. 
Nie była to jednak morska woda, nie było w 
niej bowiem ani  tysięcznej miligrama owej  przy­
słowiowej soli. 

Krzysiu! Bój się Boga! W i e m y  wszyscy i wie­
rzymy ci, że na południowym oceanie przeży­
wałeś wywrotki. A le  „Dar Młodzieży" to prze­
cież nie „Polonez". 

J UGOSŁOWIAŃSKIE fi- wszystke poprzednie  1 J k a j ą  % 
Imy partyzanckie cie- wana wydarzeniami p 
szq się, nie tylko zre- tycznymi, opowiada  0 j  

sztq u nas, zasłużonym po- staniu i pierwszych 
wodzeniem. Gatunek ten ob- unikatowej w historii " ,e#oSr 

rodził bowiem jak rzadko, światowej formacji c 
a wydarzenia pokazywane darnej partyzanckiej  e p 
na ekranie stoły się dzięki lotniczej, działającej ^ 
temu legendq tak wspania- nach zajętych przez 
łq i tak bohaterskq, że dziś od maja 1942 roku, 
każde chyba dziecko potrafi stała się zaczątkiem 
bez zająknięcia wymienić czesnego jugosłowi*^ • 
najważniejsze bitwy, jakie lotnictwa wojskowego- fi 
jugosłowiańscy partyzanci jest to jednak — j $ a  
stoczyli z wrogiem. A l e  też słów reżysera — kro -ka 2 
o w q  partyzancką legendę* rekonstrukcja wydarz , 
tworzyły fi lmy znakomicie raczej „rodzaj r o m o %  
zrobione, a przy tym wierne wizj i  poświęconej boh 
realiom historycznym. Bo tamtych czasów".  
choć gatunek przechodził , 
wiele przeobrażeń, domino- Temat to zresztą 
wała w nim zawsze dba- atrakcyjny dla kina. p 3 :  

łość o autentyzm wydarzeń, pa dzielnych 
co w połączeniu ze spraw- pod wodzą nieustrflS 
nością warsztatowq — jakiej  bohatera, którego 9 r % i f 0 g t ' E l * Q n  

tym fi lmom odmówić nie Fahmiu (tego  z n a . a o  3 

można — dawało w efekcie aktora j u g o s ł o w i a ń s k ^ ^ ^ ^ ^ ^  
obrazy atrakcyjne d l a  tzw. miętamy z wielu 
szerokiej widowni. wyświetlanych także  1 / i j a ^ b o k i  

grał bowiem m. in. e *>0*982 , 
Oglądamy właśnie „Par- kim serialu t e l e w i z y j n i  8 n v  n 

tyzancką eskadrę", f i lm dyseja",  w f i lmie  ,PeJ 
Hajrudina Krvavaca z 1978 k i | k u  i n n y c h ) ,  p o s ^ J  
roku i na jego podstawie stworzyć dosłownie »>* A 
nie sposób nie zauważyć ja-  g o "  eskadrę lotnicza y O w  
kim kolosalnym zmianom u-  n i e  polegało g ł ó ^  6 12 n

c  

legła w okresie ostatnich porywaniu h i t l e r o w s ^ ^ J  
lat jugosłowiańska epopeja molotów, które w e s i l r . W  
partyzancka. Od kronikalno-  n i e  w s k j a t |  p a r t y z a n -
dokumentalnego fi lmu ba- powietrznych i stoczył* [ ę 6 ł  

talistycznego, rekonstruujące- zwycięskich  potyczek 
go najwieksze bitwy II woj-  m . n m i  m;,- 6V* ti r 
go największe bitwy II woj- mcomi. Nic więc 
ny światowej na terenie Ju- że sporo tu element®" j/ 
gosławii  (np. znana i u nas godowych, dużo pi(°*e  J 
„Sutjeska" czy „Bitwa nad niebezpiecznych starć, K 1  
Neretwq"), zmiany poszły w q ó w  , strzelaniny. 5a i | > ^ b  „ 
kierunku fi lmu przygodowo- wqtki melodramatycZn® 13 t 

-pirotechnicznego, czy jak pełnie niezłe t e m P j  
wolq  inni w kierunku party- wszystko spowodoW®%||f^^^ 
zanekiego westernu, utrzy- j ^ y  X X V I  Festiwalu 
manego w konwencji opo- Jugosłowiańskich w p F g ł  

wieści niemal rozrywkowej,  n a ł o  f i lm Krvavaca  z d  y1j> % %  
choć nadal opartego na a u- osiągnięcie, przyznajmy  D r f>c ( l w  

tentycznych wydarzeniach.  w '79 r o k u  Srebrną J 
Ten rodzaj f i lmu reprezento- cieszył  się on także  i r j  
w a ł y  już wcześniej „Pułap- powodzeniem j u g o s ' % f * W , (  

ka na generała",  „ W a l t e r  kiej, a później także ' >  ««SSL 
broni Sarajewa",  „Powrót nicznej masowej  w i d 0 *  
straconych" I ki lka innych, ^ 
mających i u nas duże po­
wodzenie. 

Teraz doszło jeszcze „Par­
tyzancka eskadra". Jak 

Alina P a n a ^ L f  '' 
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S l i S l s F  • G D Z I E *  K I E D Y  
SOPOT. Bałtyk, Dzie je  

grzechu, pol. od 18 1., g.  16, ™ .  e g. 19' p i f  e -  Bet leem o- "•""""I F"*- io i., g, m, uieus., r-iqucti 
vtqcZfl Ikie) ó 2 0  (Studium 18.15; Superpotwór,  jap., sob., czes.; Księżniczka 
, Tdd*6 u sz ś,j™- Miniatura, niedz., g. 14; Coiargol w 
\ „ * g. 17 " y m c i m c i ,  sob.. A m e r y c e  (bajki),  niedz., g. 
t&n Kot. k

 1 3- Polonia. Znachor cz. I i II, 
zmniCki j u b l l e ? 3

e r a I n y -  Przed pol., Od 12 1„ g.  16. 18.30. 
O nof" S. 19 a '  piąt.. sob., GDYNIA. Warszawa, Zna- panią.  USA. Sputnik,  piąt., 

' N U ,  D r a r o ,  c h o r .  cz. I i IL pol., od 12 1., Wieniec Petrii,  jug..  od 15 I.; 
*a, piat tyczny.  Te- Pi^t., g. 16.30 Tb, sob., niedz., Gęsiarek Maciek węg., niedz., 
, l 2ycziiv' i,®013:'. niedz., g. " S-̂  14, 16.30, 19; Mały książę, ' 

S T A R A  KISZEWA. piąt  , 
niedz., Piątek n i e  świątek,  

" ięźniczka n a  grochu,  

STAROGARD, Sokół, W u j a -
szek z A m e r y k i ,  fr., od 15 
1.; Charlie B r o w n  i j ego  k o m  

Gangsterzy E>'cznv itr niedz., g . '  &• 1», ie.30, . . . .  . 
: i f l7 z .  niat z ie lonej  k r a i .  y s Ą ,  niedz., g. 12. Atlantic,  15 1.; Coralgol i. c u d o w n a  w a  

' » § 16 g '  1 1 '  sob., Śmierć człowieka s k o r u m p o w a  lizka, pol. 
nego, f r „  o d  18 1„ g.  ie. 18.15; WIELE, Wanoga, piąt., 
w ó d z  Indian Tecumseh,  NRD, niedz.; T r z y  d n i  Kondora, wł.. 
s o b ,  niedz., g. 14. Goplana, od 18 1., niedz., Podarunek  
Mis, pol., c d  15 1., piąt. g. Czarnego Księcia, radz.  
18 sob., niedz., g, 16, 18.30; 
Unkas ostatni Mohikanin, 
£ u r"-; P i£tt., g. 16. sob., niedz., 

Myszka i samochód, zrzut" 
(bajki),  niedz.. 

WŁADYSŁAWOWO. A l b a ­
tros. piąt., A l i c j a ,  pol., od 12 
1.; Dziewczyna z r e k l a m y ,  wł., 
od 18 1.; niedz.. Gorączka so­
b o t n i e j  nocy,  USA, od 15 1.; 

Marynarz, Saturn Strzały Robin  Hooda, radz., S # * # *  łH>ix=;7 . . .  
16.15 18; K r ó l  Maciuś I. pol., Ucieczka n a  Atenę,  ang., o d  
sob., niedz.. g.  14.30;. Reksio  ~ " 
w y b a w c a  (bajki),  niedz.. g.  

15 1., n iedz.  Na tropie Soko­
ła. NRD, o d  15 1. 

ŻUKOWO, Radunia  piąt., 
GRABÓWEK, Fala, Miłość ci  niedz., R o c k y  II. USA, od "" 

, y s |  4 j a i « i j ą  Kąroaowe, SOB.. ( .  H.30. 16.30. 18.30 ° ' « L ^ r r  
w s z y s t k o  w y b a c z y ,  pol., od 12 U K a j t e k  i n o w y  braciszek, 
1., piąt., g. 16, 18, sob., niedz., w e g .  

TCZEW, Wisła, Znachor, 
W i e l k a  H *  p o * "  o d  1 2  *• ORŁOWO N e p t u n  

m a j ó w k a ,  pol., od 15 1., 

ki), niedz., g, 13. 
CHYLONIA, Promień,  Par­

s z y w a  dwunastka,  USA, od 
,18 *•_. S. 15.30, 18.15; Colargol 

4 %  
W g. 10-16. sob. 

WEJHEROWO, Swit, Rolle-
coaster, USA, od 15 l . j  Old 
Surehand, j u g .  

w w o j .  e lb ląsk im 

ELBLĄG, Syrena, Omen 

sztefl1^.  K a  1, w g. w o d n i k  (bajki),  n iedz  9 13 sn A f r o d y t y  r u m .  g. 16: A f e r a  

Oyłury  nocne oełnlsti 

Gdańsk  - aoteka przy  u l  
III Grobla 1 - 6  przy  ul.  Jasltól 
czel  16: Gd.-Wrzeszcz orz> 
al Grunwaldzk ie )  30/32; Gd. 

Przymorze przy  ul. Obr. W y  
bizeZa 2 Gd. Oliwa orzy ul 
Sublsława 26, Sopot orzy al 
NieoodleRłoścl 861. Gdyn ia  
orzv  u l  Slasklei  42 1 u l  Sta-
rowielsktel  S4 

W p i ą t e k :  Instytut  Chirur­
gi i  i Instytut  Chorób W e w ­
nętrznych  AM w Gdańsku,  
u l .  Dębink i  7. W sobotę:  Wo­
j e w ó d z k i  Szpital Zespolony w 
Gdańsku,  ul .  Świerczewskiego 
1/6 z w ł a s n y m  Oddziałem 
Chorób Oczu i z Oddziałem 
W e w n ę t r z n y m  ZOZ d l a  Szkół 
W y ż s z y c h  w Gd.-Wrzeszczu, 
al. Zwycięstwa  30. 
W niedzie lę:  Oddział Chirur­
g iczny  VII Szpitala Marynar­
k i  W o j e n n e j  w Gd.-Oliwie 
ul .  Polanki  117 i Instytut  
Chorób W e w n ę t r z n y c h  AM w 
Gdańsku,  ul .  Dęb ink i  7. 

rerwO"'. 

w o d n i k  (bajki), niedz. g 1350 A f r o d y t y ,  , 
RUMIA, Aurora.  T r u p  w Concorde, wł., o d  15 1„ g. 

od 15 1., 18. 
Żandarm w MALBORK, Capftoi. Zna-

AuśtrSa U ° B I i s k i e  s p o t k a n i a m i ! ° s t o p  el^stwa 49 czynne  cała dobe  w g. 10-13 1: 16. 18. 20; c o i a r g o i  . 
lii ^ „  

POGOTOWIE RATVNKOWB 
Gdańsk Wrzeszcz, al. Z w y -

. p r a c  Asterixa,  * .  

ivvkof^idzvin,. _ 

nia, USA, od 12 1.; niedz.;  12 
„ i n  * x r a K U S -  %an- prac  Asterixa,  ifr. 

Calineczki, jap., niedz., - g'  ma, USA, od 18 1. 
W 1 6 X » 0 „ „ ,  DZIERZGOŃ, P r z y j a ź ń  -

OKSYWIE, Grom, Żandarm Griszka i k o ń  Zefir, radz.; 
na  emeryturze,  fr., od 12 i„ Żandarm w N o w y m  Jorku,  
Piąt., sob.. g. 19.30, niedz., 
r>'3019'30' P o ^ a n e k '  niedz., 

' J f *  Zamkowe, 1% 
iri 

2. Luj»cyc w g.* ! bierni Puckiej. śm 
j ę t a  

GARDEJA, Wars, piąt., 
niedz., Orkiestra K l u b u  Sa­
motnych  Serc Sierżanta Pep-
pera, USA, o d  12 1.; Zwier­
ciadło Wielk iego Magusa, NRD. 

KISIELICE, Jutrzenka,  piąt  , 
Bry lanty  p a n i  Zuzy, pol., o d  
15 1.; niedz., Kobra,  jap.  od 

KWIDZYN, Tęcza. Ebirah 
od 18 potwór  z głębin, jap., o d  12 

*• l.; Czułe miejsce,  pol., od 18 
HEL, Wicher.  Colargol na  1 

Dzikim Zachodzie pol., piąt., MŁYNARY, Zenit, Vabanlr, 
g. 17, sob.. niedz. g, 15; Narze pol., od 15 1. 
czons.  NRD od 15 1.. oiat.. NOWY DWÓR, Żuławy., 
g. 19.30; Mistrz k i e r o w n i c y '  piąt. Koziorożec 1, USA. od 
ucieka, USA od 15 1., sob  , 15 1.; niedz., Miłość ci wszy-

w w o j .  g d a ń s k i m  

CZARNA WODA, Wda, 
piąt., niedz., Zasady domina,  
USA. od 15 1. 

GNIEW, Pionier. piąt., 
niedz., S k a r b  n a  wysp ie ,  
rum.;  Drogi p a p a  - ' ' -

s s s  wmiem 

— w y p a d k i  999 
— nagle  zachorowania  1 prze 

wozy  chorych tel:  41-10-00 
$2-29-29 32-39-24 ' 32-3614 

Gdańsk Oliwa ul Grunwald? 
ka 57i w dni  powszednie  czyn 
ne od godz 14 30 do  7 30 - w 
w o l n e  soboty niedziele t ś w i ę  
ta całą d o b ę  — dla ludności 
Ol iwy 1 Przymorza tel 52-32-33 

Sopot, al Niepodległości 778 
- c z y n n e  cała d o b e  
- w y p a d k i  999 
- Inne tel  51 -24-53 

Gdynia, u l  Żwirk i  i Wigury  
«4 — czynne  cała d o b e  

— w y p a d k i  tel  999 
— nagłe zachorowania  I prze 

wozy  chorych t e l ;  20 00 01 ( 

20-00 02 
— d y ż u r y  stomatologiczne w 

dni powszednie  od godz  20 00 
- 7 00 w w o l n e  soboty nie­
dziele i święta od godz  10 00-

l i y ł u r y  lekarzy w przychód 
niach w e  re jon izac j i ;  

niedz.. g. 17, 19.30. 
JASTARNIA.  Żeglarz, piąt., 

Srmerc człowieka s k e r u m n o w n  
neg6,__fi\, od 18 1.; Mały Ksią-

m a ł o .  

A, „Mistrzowie sfkę," ' wł.," o d "  18 " i  f Unkas  n o w ś k a  ~ caryca" " ~ bułg*? * od * 15 % 3 ogóln? g a b  zab iegowy 
j L l 8 - 3 0 '  ^ 8 o " :  piąt., ' « l ą t n i  ' " " " ' ' 

K A R T L Z Y .  Kaszub, piąt., 
Sobowtor, jap., od 15 1: K r z v  
zacy. pol ; n iedz. :  Skok w p u -

stko w y b a c z y ,  pol., od 12 
Proszę słonia, pol. 

NOWY STAW, Jurand,  piąt., 19 on—22 00. pediatra godz 19 00 
Na tropie  Sokoła NRD od 15 —7 30 w dni  powszednie  wcl-
I.j Dyrygent  pol. od 15 1.; ne soboty niedziele  1 święta  
niedz.; Człowiek k lanu,  USA, czynne nrzez cała doby  «toma 
od 18 1.; Czarodzie jskie  dary,  tolog g 10 00—16 00 

ORNETA, Wrzos, piąt,, T y r  # p d  -Wrzet«cz. Wssowskle-

14% now' 

ieg° t y ^ e k  °. b  • n i e d z  

- Mohikanin, rura. 
KOŚCIERZYNA, Rusałka 

piąt,. Kapi tan  h a j d u k ó w ,  r u m .  
Od 12 1;; niedz., Old Surehandj  

LUBICHOWO Krokus. Sob,. 
niedz. Coma, USA, od 18 1.; 
W ó d z  Indian Tecumseh,  NRD 

N A  DOLE, Megawat, niedz., 
A l i c j a ,  pol,, o d  12 1. 

; W i e r ^ r a  piąt 

niedz..  Mistrz k i e r o w n i c y  
ucieka, USA, od 15 1.; Bu­
łeczka, pol. 

OSTASZEWO. Nogat, Mrocz­
n y  przedmiot  pożądania, fr., 
od 18 1.; Griszka i k o ń  Ze-

PASŁĘK, Znicz, Okupacja  w 
20 obrazach, jug., od 18 1.; 
Bałwanek płynie  d o  A f r y k i ,  
NRD: niedz.. Ryś. pol., o d  15 

TTffża, pol.. o3" 15 1.; "Sźnf.an z 1.; Przez Góry  Skaliste USA. 
6 .  V K  klasy, pol:, n iedz  , PIENIĘŻNO, Orion, Lot nad  

• > 0R» n i 6dz,  c,. 12. Śmierć;  n a  ż y w o ,  fr.. od 18 k u k u ł c z y m  gniazdem, USA, od 
i M»66' Noei 1 Maja, Obcy > A w a n t u r a  o Basię pol.  18 1.; Ja i m ó j  pies. radź. 

'-romo a n «  od PRZYWIDZ. Świteź. Gwiez-  PRABUTY, Mazowsze, Nieza-
d n e  w o j n y .  USA, od 12 1.; mężna kobieta, USA. od 18 
Siedmiogrodzianie  na  Dzik im 1„ sob.. niedz., K i n g  Kong. : p r  Magici 

igraszki, 
USA, cd 12 1. Relaks, piąt  , Zachodzie, r u m .  od 12 1. , „„ , , , 

PUCK, Mewa.  P ia t ,  Lot n a d  If igenia.  gr„ od 15 1.; niedz.;  ™ , o h
e ° L V  J ? ' n

e
f t

d z , e l e  ' S w l Q t a  

m »r «,„-"1» ,?• " k u k u ł c z y m  gniazdem, USA. od fi — 1 " " gnAy 8nn_t>n nn 
i ś^łn 1 5  1 9 a 1 k a ,  Vabank, , 1 8  Przec iw K i n g o w i  iug., 1. 

ist  p" tlieĄ  pMt. sob., g. n**dz.. A l i c j a ,  pol., od 12 1. STARE POLE, Zachęta, Gli-
au ' " 

b ' % '  
w - M W l s j a , s ^ k  

i.; 

7 30 1 ./ ngolOE 
stomatolog g JO 00—7 30 w dn i  
powszednie  w w o l n e  soboty, 
niedziele « święta orzez cala 

# Gdańsk, Jaskółcza T/13 o 
£ólny oediatra g a b  zabiego­
w y  w dni powszednie  godz 
!9 00—7 30 w w o l n e  soboty n ie  
dziele I święta  cała dobę. sto  
matolog godz 10 00 -16 00 

@ Gd -Morena Warneńska 1. 
oediatra g a b  zab iegowy w 
vvolne snhotv niedziele  1 świę­
ta godz B 00 20 00 

# Gd Zaspa Startowa I o 
gólny gab  zabiegowy.  

godz. 8 00—20 00, 

** GiH-nht u! R a m o  «5 
Obłuie u l  Boisko 4 Orłowo 
Wrocławska 54 ogólny pedia­
tra g a b  zab iegowy w w o l n e  

ii 
• I *  

REDA, Zacisze, niedz., 
. ™ 1 W -  Dziedzictwo ang. od 18 1.; 

N s . ™ ^ „ a , " c t y > S  * * „  
' ^ - a s ' " -  - • niedz., Wie lk i  sen, ang. od 1.. niedz.; Wspólnik  fr.,  o d  

15 1.; Zew rodu  czes. 15 1. • Gdynia  Witomtno ul Kon 
SKARSZEWY. Odrodzenie, SZTUM. Powiśle.  Dziedzict- wa l iowa  ? - ogólny oedia-

piąt.. Dziewczyna z muszlą, w o ,  ang., od 18 1.; Wódz  In- tra g a b  zab iegowy _ ty lko  
niedz., d ian  Tecumseh,  NRD w w o l n e  soboty g 9 00—16 00 

z A m  ery-

B ie30WÓ1- USA ' o d '  15 « e s .  od 15 X ;  piąt.. 
,v 10. 18.30; B a j k i  Bułeczka, pol.; niedz. Miłość 

>e1f. ci w s z y s t k o  w y b a c z y ,  pol., od 
W ą '  ̂ a n s a m e r i  12 1. 

SZTUTOWO. Kormoran,  
Mandingo, wł.,.- p o d  18 1.; 
P r z y g o d y  A l i  B a b y  i 40 roz-

SKÓRCZ, Kociewie.  sob., bó in ików,  radz.. od 12 1. 
niedz.. Historia żółtej ciżem­
ki, pol.; P r z y p ł y w  uczuć, fr.,  

TOLKMICKO, Korab, niedz., , 
Przygody  barona  Mttnchhause- soboty. niedziele  
na.  f r .  n m - t i )  00 

W o j e w ó d z k a  Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań 
*kti ul Długa 84'85 czynna w 
dni powszednie  godz 7 45—14 00 
soboty e. 7 45—12 00 w w o l n e  

tydzień w 
w s z e  prace"  
b iogra f iczny  

18.05 — Sportowy Mag 
Sprawozdawczy  

18.50 — Dobranoc 
19.00 — L e k s y k o n  polsk ie j  

z y k i  r o z r y w k o w e j  

20.15 — „Tamte lata, tamta d o  
l i n a "  (3) 

PIĄTEK 
PROGRAM 1 

6.00 — TTR — Hodowla zwie­
rząt - Powtórzenie  w iado-  . 
mośc i  i przygotowania  d o  19.30 __ Dziennik 
e g z a m i n u  

6.30 — TTR  — Mechanizacja 
ro ln ictwa — Chłodzenie i 
w s t ę p n y  przerób  m l e k a  

8.10 — Geografia,  k l .  8 — Za­
gadki  geograf iczne 

11.00 — Kl .  1 — 2 — Nad  mo­

ll.55 -- Geografia, k l .  6 — w 
Szczecinie 

14.30 — RTSS Matematyka — 
Układy r ó w n a ń  i n ierówno-

15.15 — Redakc ja  szkolna zapo  

15.25 — NURT — Najnowsza  
historia Polski  — Ruch l u d o  
w y  w okresie II Rzeczypo­
spol i te j  

15.55 — Program d n i a  
16.00 — Dla młodych w i d z ó w :  

„Krąg"  — m a g a z y n  harcerzy 
16.30 — Dla przedszkolaków 

,.Piątek z P a n k r a c y m "  
17.00 — Dzienik 

czech, serial 10.30 — Finał d r u ż y n o w y c h  m i  19.00 
strzostw p o l s k i  w boks ie  

Magazyn 13.30 — Portret z b i o r o w y  

14.0(1 — 23.00 Studio - 2 
14.05 — „Co słychać n a  w s i "  
14.25 — Z c y k l u  „Bliżej  natu­

r y "  — „Jak wzbogacić  ż y w  

ang. serial  o b y c z a j o w y  
21.15 — Gama r o z r y w k i  

„Głosy w akordz ie"  
21.45 — Wielcy d y r y g e n c i  

Karo l  B o e h m  
22.15 — Dziennik 
22.35 — „SOS" (7) — pol.  

r ia l  sens. 

czaMowv S t W °"  1 5  0 0  ~ K a l e j d o s k o p  f i l m o w y  

_ „ A l b u m  dziecięcy"  — 
f i l m  animo\uany — Koły­
sanka na dobranoc  

19.30 Dziennik  
20.15 — „Poszukiwacz s k a r b ó w  ' 

f i l m  o b y c z a j o w y  orod. NRD 
21.50 — Interstudio 
22.20 — Reforma — k i e d y  to 

było?" — p r o g r a m  r e d a k c j i  ^ 1- 0 0  

p i e c "  — bułg. n o w e l a  f i lm.  
21.45 — Klasycy  k i n a  „Emi-

22.15 — F i l m  n a  dobranoc  

CZWARTEK 

PROGRAM I 

6.00 — RTSS, Chemia, sem. 2 

6.30 - RTSS, Biologia, sem. 
2 — Sgaki — systematyka — 
— ekologia — pochodzenie i 
rad iac je  ssaków 

8.10 — Zoologia, kl.  7 — Ssa 
k i  różnych  środowisk 

9.00 — Praca — technika  — 
Mój r o w e r  

technika, k l .  
— Warsztat m a j s t e r k o w i -

„Kino-Oko", w pi-ogramde 
— „Ocl Ikara do  samolotu"  
— „Pierwszy lot  Gossamera 
Goridora" — „Jego Wyso-

16.00 — Motosprawy 
16.15 — Wielka  Gra"  — tele-

17.25 — Sport w Studio-2 
18.00 — „Człowiek i przyroda"  

PROGRAM II (2) — „Opowieść o j e l o n k u " ,  
— serial przyrodniczy  

8.30 — NURT — Najnowsza  18.30 — „Właśnie leci kabare-
historia Polski  — Socjal izm c i k "  — kabaret  Olgi Lip iń-
polski  pod  zaborami  s k i e j  

9.00 — NURT — I n n o w a c j e  19.00 — „Tylko r o c k "  
metodyczne  w nauczaniu  m a  19.30 — Dziennik  
t e m a t y k i  — odwrotna  pro- 20.15 — „Uratować K r a k ó w "  — 
porcjonalność reportaż f i l m .  Romualda  Do-

9.00 —NURT — P r o b l e m y  w y .  brzyńsk iego  
chowania  przedszkolnego i 21.15 — Zespół Crash" — pro-
nauczania  początkowego — g r a m  r o z r y w k o w y  

i? 
t u r n i e j  d l a  dz iec i  

16.30 — „ W y j ś c i e  za r a m ę "  — 
fe l ieton f i l m o w y  

16.45 — R y w a l e  dr .  R u b i k a  
16.55 — Matury, matury.. .  
17.3; — Spor;- vf Si-ddio e 
18.05 — ..Pies Kantor  w a k c j i "  

(1) — w ę g .  serial  sens. 
19.00 — PANORAMA 
19.30 — Dziennik  
2n.l5 — z c y k l u  „Wielkie or­

k i e s t r y "  — L o n d y ń s k a  Orkie, 
stra Symfoniczna  

21.05 — Rozmowa Studia 2 
— Cannes 

21.15 — „Rodzinne kłopoty"  (2) 
— serial  o b y c z a j o w y  — T V  
NRD 

22.35 — ,,Czy w Polsce opłaca 
się p r a c o w a ć "  — p r o g r a m  
publ icystyczny  

PROGRAM II 

16.55 — Program dnia  
17.00 — J e ż y k  r o s y j s k i  — l e k  15.40 — Program d n i a  

17.50 — ,,Zaklęty d w ó r "  (7) -
ostatni odcinek serialu 

18.50 — Dobranoc 
19.00 — Rolnicze r o z m o w y  
19.10 — „Błękitne n o r k i  i czai 

n e  soooie— — f u m  przyrod, 
19.30 — Dziennik 
20 00 — Monitor R z ą d o w y  
20.30 — „Małżeństwo w o l n e  o d  19.00 

cła" — węg.  f i l m  obycza jo-

22J 5 — .Trochę pieprzu, trochę 
soli..." — piosenki  Jadwig i  

22.45 — Dziennik 
23.05 — K i n o  d e b i u t ó w  — „Le­

k c j a "  — reż. Krzysztof  Lang  
23.30 — Muzyka n a  dobranoc  

PROGRAM II 
16.00 — Jak w p r o w a d z a ć  re for  

g r a m  r o z r y w k o w y  

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

15.25 — NURT — Miejsce 1 r o  
la f i l o z o f i i  w ku l turze  

15.55 — Program dnia  
16.00 — Dla młodych w i d z ó w :  

— „Bractwo tropiciel i"  — 
..Zwierzyniec" 

17.00 — Dziennik  
17.30 — „Echa s tad ionów"  
17.50 — „10 m i n u t  z Olą Nee-

g a r d e m "  — p r o g r a m  r o z r y w  

18.00 — „Jacy j e s t e ś m y "  — 
d e m o g r a f i c z n y  portret  Pola-

17.30 — Język  f r a n c u s k i  — l e k  

18.00 K i n o  Interstudio 
18.30 — T e l e t u r n i e j  
18.40 — Wszystko  
19.00 — PANORAMA 
19.30 — Dziennik  
20.15 — Wtorek  Melomana — 

Mistrzowska l e k c j a  interpre 
t a t i i  Kazimierza Moszyń­
skiego ( w y b i t n y  flecista, p e  
dagog  A k a d e m i i  Muzycznej  
w K r a k o w i e )  

, 20.15 — 22.15 
T e l e w i z j a  Katowice  n a  antenie  

„ D w ó j k i "  
21.15 Piosenki  harcerskie  

(cz. l )  Zespół artystyczny  K a  
ł o w i c k i e j  Chorągwi  ZHP .Słc 

21.35 — P n t e m o s c  d l a  przy-

21.45 — Piosenki  harcerskie  
(cz. 2) ..Chwila w s p o m n i e ń "  

21.55 — „Małe jest p i ę k n e "  
reportaż f i l m o w y  

22.15 — K w a d r a n s  z „Arte-

14.30 - RTSŚ, Język  polski, 
sem. 2 — Tragizm „Kordia-

15.45 — K w a d r a n s  z „ A r t e l e m "  
16.00 — Dla młodych w i d z ó w ;  

„Czwartek TDC oraz f i l m  z 
serii „Ta jemniczy  o g r ó d "  

17.00 — Dziennik  
r e f o r m i e  17.30 — ,,W świecie  c i szy"  — 

program d la  ludz i  nlesłymą 

17.50 - Estrada fo lk loru  — 
Zespół „Hutnik"  z * Koszyc 

18.05 - „Patrol" — program 
w o j s k o w y  

18.35 — „Wszystko o r e f o r m i e "  
(pytania, odpowiedz i )  

18.50 — Dobranoc 
19.00 — „Sonda" 
19.30 — Dziennik 
20.15 — „Komisarz Moul ln"  — 

„Sto tys ięcy  słońc" — franc.  
f i l m  k r y m i n a l n y  

#1.40 — „Pegaz- — magazyn  
pub l i cys tyk i  k u l t u r a l n e j  

22.25 — Dziennik 
22.45 — Melodia n a  dobranoc  

ŚRODA 
PROGRAM I 

17.00 — Język  r o s y j s k i  — le-

17.30 — Język  f r a n c u s k i  — le­
k c j a  16 

18.00 — 19.00 „ D w ó j k a "  d l a  
d r u g i e j  z m i a n y  
18.00 — „Ofensywa  w y z w o l e ­

n i a "  — „Czerwone m a k i "  
18.30 — „Sonda" 
19.00 - PANORAMA 
19.30 — Dziennik  
20.00 — 23.15 Te lewiz ja  Wro­
cław n a  antenie  „ D w ó j k i "  
20.00 — „Słowacki w e  Wrocła­

w i u "  — program f i l m .  
20.30 — „Gdy m y ś l ę  m a t k a "  — 

reportaż o n i e w i d o m e j  m a -

20.45 — „Józef Gie ln iak"  — 
reportaż w 10 rocznicę śmier  
ci  artysty  

21 00 — „Jadą dary,  j a d ą "  — 
reportaż f i l m o w y  

21.15 — „Eleni"  — program 
r o z r y w k o w y  _ 

21.35 — „Elektrony leczą zła-

21.55 — A u k c j a  k o n i  w Książu 
— reportaż 

22.15 — „Menażeria cesarzo­
w e j  Fi l i ssy"  spektakl  Teatru 
P a n t o m i m y  Henryka  Toma­
szewskiego w e  Wrocławiu 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.00 — TTR — Hodowla zw ie­
rząt — powtórzenie  w iado­
mości  i przygotowanie  d o  
egzaminu  

6.30 — TTR — U p r a w a  rośl in 
przygotowanie  d o  egzaminu 

8.30 — „Tydzień n a  działce" 
program r e d a k c j i  r o l n e j  

23.15 — „Śpiewa John Johnes"  
— program r o z r y w k o w y  

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.00 — RTSS — Matematyka — 
P u n k t y  1 w e k t o r y  w prze-

6.30 — TTR — Uprawa rośl in 
— p o w t ó r z e n i e  materiału i 
p rzygotowan ie  d o  e g z a m i n u  

7.00 — Wiedza naszą szansą 
7.55 — Program dn ia  
8.00 — Nowoczesność w d o m u  
i zagrodzie  

8.20 — T y d z i e ń  
d a k c j l  R o l n e j  

18.20 — „Czerwony R a k ó w "  — 
reportaż  f i l m o w y  

18.40 — Chwi la  z poez ją  
IR.50 — Dobranoc 
19.00 — Rolnicze r o z m o w y  
19.10 — A n t e n a  m ł o d y c h  
19.30 — Dziennik  
20.15 — Teatr T e l e w i z j i  _ ,  „ 

m u n t  Kras iński  — „Irydion"  
— reż. Jan  Englert, w rol i  
t y tułowe j :  Jan Frycz  

22.20 — „Świat 1 m y "  
22.40 - Dziennik 
23.00 — Melodia n a  dobranoc 

PROGRAM II 

9.00 — Dla dzieci  — Teleranek 20.15 - L e k s y k o n  p o l s k i e j  mu-
i- 1 - 1 - z y k i  r o z r y w k o w e j  

20.45 — Laureaci  „Złotego Or­
feusza '81 

21.15 — T e l e w i z y j n y  m u s i e  h a l l  

WTOREK 

10.25 — W starym k i n i e  Pola 
Negri  (2) 

11.25 — Estrada f o l k l o r u  — K o  
zackl  zespół z K u b a n i a  

11.55 — Dziennik i m a g a z y n  

12.40 — Wspó lny  cel, wspó lna  
droga — p r o g r a m  R e d a k c j i  

13.15 — Teatr d la  dzieci  — Pta 
s ie  m l e k o  — w i d o w i s k o  Ma­
r i i  T e r l i k o w s k i e j  

14.00 — T e l e w i z y j n y  koncert  ż y  

14.50 — Losowanie  Toto-Lotka 
15.05 — Laureaci  Złotego Orfe  

15.35 T- Jutro poniedziałek — 
m a g a z y n  r o d z i n n y  

16.20 — Per aspera ad astra 
cz. 1. radz. f i l m  science 

17.40 — „Widzę Ich w ""duszy 
teatrze" — p r o g r a m  poetycki  

18.00 — Sprawozdawczy  maga­
z y n  s p o r t o w y  

1.00 - RTSS, Język polski, 
sem.  4 — Bohater l i teracki  
m ł o d e j  Polski  

6.30 — RTSS Fizyka, sem. 4 
— Półprzewodnik i  

9.00 — Historia, k l .  5 — Za 
b y t k i  n a s z e j  k u l t u r y  

Zyg 11.00 — Muzyka, kl.  1 — Z m u  
zyką n a  w a k a c j e  

13.30 — Jak w p r o w a d z a ć  re-
f t t f m ę  gospodarczą? 

I4.no - RTSS - Biologia, sem. 
2. Ssaki — b u d o w a  i roz­
w ó j  osobniczy 

15.25 - NURT - I n n o w a c j e  
metodyczne  w nauczaniu  
m a t e m a t y k i  - Odwrotna 
proporcjonalność 

15.55 — Program d n i a  
16.00 - Teatr d la  dzieci :  „Zna 

cle — to posłuchajc ie"  — 
„Pan Maluśkiewicz"  

16.30 - Dla przedszkolaków 
„Tik-tak" 

17.00 — Dziennik 
17.30 — Losowanie  Małego Lot 

k a  l Express Lotka 
17.45 - Piosenki  Ryszarda Po 

znakowskiego  
18.00 — „Ofensywa w y z w o l e ­

n i a "  — „Pod polską bandę  

RTSS __ Język  polski,  18.30 — .Impulsy"  — magazyn  
* — s p r a w  pracowniczych  

18.50 — Dobranoc 
19.00 —> Rolnicze r o z m o w y  
19.10 — Muzyczne w i z y t y  J y n n  

10.30 - Dziennik 

'7.05 .... p r o g r a m  dnia 
17.30 — Między w i e r s z a m i  
18.00 — „Rozżarzone w ę g l e "  — 

f i l m  o b y c z a j o w y  t v  bulg.  
19.00 - PANORAMA 
19.30 — Dziennik  

p r o g r a m  R e  20.00 — „Bis", powtórzenia  z 
progr.  I z soboty  i n iedzie l i  

PROGRAM II 

16.30 — Jak w p r o w a d z a ć  re­
f o r m ę  gospodarczą? 

17.30 - K i n o  „ D w ó j k i "  — „HI 
storia p e w n e j  p r z y j a ź n i "  
r u m .  f i l m  o b y c z a j o w y  

19.00 — PANORAMA 
19.30 — Dziennik  

20.15 — 22.30 
T e l e w i z j a  Szczecin n a  

antenie  „ D w ó j k i "  

80.15 - „Bitwa p o d  Cedyn ią"  
— f i l m  dok.  

20.50 — Imiona  u l i c  — plac 
Rodła — f i l m  

21.25 — „Ukochany k r a j "  — 
reportaż z Fest iwalu  Cho­
r ą g w i  P o l o n i j n y c h  w Kosza 

21.40 — „Bezpieczeństwo n a  
m o r z u "  — p r o g r a m  pub l i ­
cys tyczny  

22.00 — „Pogoń za p u c h a r e m "  
— reportaż f i l m .  

22.30 — K w a d r a n s  z „ A r t e l e m "  ( 1 
PROGRAM I 

T r a g i z m  „Kordia-

6.30 — RTSS Matematyka, 
sem. 2 — Układy  r ó w n a ń  
i n ierównośc i  — (cz. 2) 

U.00 — Plastyka,  k l .  3 — 

Program l o k a l n y  

PIĄTEK 
6.30 — Studio Bałtyk, 7.05 — 

Poranne  takty.  17.05 — Ko­
mentarz  a k t u a l n y .  17.10 — 
X X  lat ODK KOLEJARZ. 
17.30 — Przegląd aktualności  
Wybrzeża.  17.45 — Morska re­
f o r m a  — aud.  L. Stefaniaka 
(cz. II). 

S z y m o n e m  K o b y l i ń s k i m  snot 20.15 — „Przygoda w t a j d z e "  SOBOTA 

Dl* młodych  widzów": ig.45 - Gra trio Henryka Woź 
r , h A f k a  n iackiego 

19.00 — Wieczorynka 
19.30 — Dziennik  

1.15 — „Pewien d o m  n a  Sój-
c z y m  Wzgórzu"  (5) — „Rado 
sne wznoszenie  ś w i ą t y ń "  — 
czes. serial o b y c z a j o w y  

21.45 — Sportowa niedziela 
22.15 — „Gwiazdy  k a b a r e t u "  — 

— A n n a  Seniuk 
22.55 — Rok Szymanowskiego  — 

„Pieśni Muezina Szalonego 
śp iewa  Paulos  Raptls  

14.30 RTSS Chemia, sem. 
2 — A m i n y ,  a m i n o k w a s y  — 

15.40 — Program dn ia  
15.45 — K w a d r a n s  z „Arte-

16.00 — Dla dzieci:  — „Raz. 
d w a .  t r z y  — teraz m y "  — 

radz. f i l m  psychologiczno-
-obycza jowy.  

21.55 — Sprawozdanie  z Mię-
d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  Lek  M , r i a n a  
koat letycznych o Memoriał  M a n a n a  

Bronisławę Malinowskiego w 
Grudziądzu 

22.35 — Dziennik  
„Sobótka1  

10.30 — „ D w ó j k a "  prezentu je :  
„Kapitan k a p i t a n ó w  —. K o n -  _ 
stanty Maciejewicz (Szczecin) 20.15 — ^Pewien* 

11.15 — „Czekolada z orzecha­
m i "  — r u m u ń s k a  k o m e d i a  
f i l m o w a  

12.40 — „7 a n t e n "  
13.30 — Fi lmoteka narodowa:  

F i l m y  Leonarda Buczko­
w s k i e g o  — „Skarb"  

15.10 — Monitor S e j m o w y  
15.40 — Iwona  Niedzielska i 

„ .Ar ianie"  — program roz-
B e i m l e r "  - PROGRAM 

w o j s k o w y  f i l m  dok.  
16.25 — Dziennik 
16.45 — „Pasteur" (1) — „Pier 

10.00 — Militaria, obronność, n o  
woczesność" — „Pancerz 
w c z o r a j  1 dz iś"  

na  prer i i "  — A u k c j a  p o d  
serduszk iem 

17.00 Dziennik  
17.30 — Dla dzieci  (cd) „Raz, 

d w a .  t r z y  — dz i s ia j  m y "  — 
..Z piosenka dookoła świa­
t a "  — A u k c i a  p o d  serdusz­
k i e m  Chodzi  b a j k a  p o  
świec ie  — Piosenki  z n a n e  i 
l u b i a n e  

18.00 — F i l m  Zwierzyńca  „O b a r  19.30 - Dziennik 
dzo  m a ł y m  l w i e "  

18.10 — „Dzieci pozostaną dzie  
ć m i  — f i l m  a n i m o w a n y  * 

18.40 — A u k c j a  pod  serdusz­
k i e m  — Z piosenka dookoła 20.15 — „Pan D o d e k "  — f i l m  
świata  — Chodzi  b a j k a  po  dok.  

świec ie  21.35 — „Dziewczyna 1 chło-

PROGRAM II 

16.55 — Program dnia  
17̂ 00 — Język  angielski  lekcją, 

17.30 - „ z  pokolenia n a  po­
k o l e n i e "  

18.00 — Soort w „ D w ó j c e "  
19.00 - ; PANORAMA 

- AnniTr 

6.30 — Studio Bałtyk. 7.05 — 
Poranne takty,  7.20 — A u d .  

Węgrzynowicza  — 
„Przed Świętem L u d o w y m " ,  
17.05 — Fel ieton tygodnia  — 
aud.  Jana Lindera, 17.10 — 
Gdańskie  studio  przedstawia.  
17.30 — Przegląd aktualności  
Wybrzeża,  17.45 — Sportowa 

NIEDZIELA 
8.05 — Bałtycka Wachtę.  

8.25 — Niedzielne przeboje,  
8.45 _ Historie w d u r  i moll,  
17.05 — Gdański  Magazyn 
Artystyczny,  17.30 — Fonoteka 
melomana.  17 50 — „Pierwsze 
p r z y m i a r k i "  _ aud.  Marii 
Kańsk ie j .  22.05 — z boisk i 
stadionów. 

i f i  V 9'1 ą  l 9 8 2 f n r o t f } e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  w d n i u  n r  a °Ku zmarła 

h < ś. t p. 
Z ° F I A  OSIOWSKA ' J! 

oku, fe ż a ł o b n a  _ m a ż  1 r o d z i n a -
^ ' , h  - A s y ż u  i Ę d z , e  S l l ?  w kościele św.  Frań-d »  - -' u L  Kartuska  w Gdańsku-Siedl-

babcia  i prababcia  

ś. t p .  

JANINA PLISZKA 
z d o m u  Pisarska 

IB
 Lt0łh".ński 4 w ł o k  z kościoła N S P j  n a  c m e n -'grał_ PoerzfTh n a nń-7 11 

% W o b  

Pogrzeb  o godz. 11. 
w smutku 

- s » »• 

* . und sztykiel -
% ' " T E t o Ł ' '  ° g < "  

and  f y  _ 

>± \ 

zawiadamiamy,  ż e  w d n i u  25 
nasz ojciec,  teść i dz iadek  

6 t p .  

» FLW A N T O N I  IGNASIAK i m  r' ° 8°-

_ J A N  R Y Ń S K I  

i d 0 W  a<Ja3ą;
 a r ł « g o  w y r a z y  głębokiego współczu-

>$!< 
z Gdańskiego 

dniu 28 m a j a  1982 r.  
Pruszczu Gdańskim. 

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  że w d n i u  
25 . 05. 1982 r. zmarł m ó j  n a j d r o ż s z y  m ą ż  

ś. f p .  

BOLESŁAW PIESLAK 
e m e r y t o w a n y ,  długoletni  i zasłużony p r a c o w n i k  
GPIS w Gdańsku  odznaczony Złotym K r z y ż e m  
Zasługi, m e d a l e m  10-lecia Polski  L u d o w e j ,  od­
znaką 1000-Iecia państwa  polskiego,"odznaką „Za­
służonym Ziemi  Gdańsk ie j" ,  złotą odznaką „Przo­

d o w n i k  Pracy".  

Msza święta  żałobna odprawiona  zostanie d n i a  
31. 05. 1982 r. o godz 13 w k a p l i c y  c m e n t a r n e j  
w Oliwie, p o  c z y m  o godz.  14 nastąpi  pogrzeb  n a  
m i e j s c o w y m  cmentarzu  

Pogrążona w na jgłębszym s m u t k u  
żona s rodziną 

G-15001 

ż e  w d n i u  25 

BOLESŁAW PIESLAK 
e m e r y t o w a n y ,  wie lo letn i  zasłużony p r a c o w n i k  
Gdańskiego Przedsiębiorstwa Instalacj i  Sanitar­
nych,  w y c h o w a w c a  w i e l u  młodych adeptów sztuki  
budowlano-montażowej ,  serdeczny kolega.  

Rodzinie  Zmarłego składają w y r a z y  głębokiego 
współczucia 

k i e r o w n i c t w o  przedsiębiorstwa, ko leżanki  
i ko ledzy.  

Z-cy dyrektora  ds. admin is tracy jno-ekonomicznych  

Krystynie Porębie 
serdeczne w y r a z y  współczucia z p o w o d u  śmierci  

M A T K I  

d y r e k c j a .  POP i pracownicy  ZOZ n r  2 
w G d y n i  ^ ^ 

OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ 

W drvu 7 czerwca 1982 roku o godz. 10 w sali 
seminaryjnej nr 607 Zakładu Fizyki  i Biofizyki 
Instytutu Biologii Medycznej Akadem i' Medycznej 
w Gdańsku, ul. Dębinki 1 

o d b ę d z i e  s * ę 

publiczna obrona pracy doktorskiej 

mgr fiz. MARII STANISZEWSKIEJ — praca pt.: 

# „Oddziaływanie promieniowania mikrofalowego 
o częstotliwości 3 GHz na własności elektrycz­
ne tkanek". 

Promotor: prof. dr Józef Terlecki. 
W w .  praca znajduje się do wglądu w Bibliotece 

Głównej A M  Gdańsk, ul Dębinki 1 K-3339 

Zawiadomienie 
CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 

„ C P N "  

In formuje  uprze jmie  P T. Odbiorców, 

że przejściowo rozprowadzana będzie  przez 
zakłady i stacje b e n z y n o w e  „CPN" 

ETYLINA 94 
w kolorze żółtozielonym. 

Etylina ta w pełni odpowiada w y m a g a n i o m  
Polskie j  N o r m y  1 poza kolorem n ie  różni się 
żadnymi  własnościami o d  ety l iny  żółtej. 

K-3316 

Gdańskie Zakłady Rafineryjne 

O F E R U J Ą  

nieodpłatny zbiór trawy 
x części s w y c h  t e r e n ó w  z ie lonych  osobom f i ­

zycznym,  ro ln iczym spółdzielniom p r o d u k c y j n y m  
l u b  p a ń s t w o w y m  gospodarstwom rołnym. 

Dokładne i n f o r m a c j e  m o ż n a  u z y s k a ć  codziennie 
w godzinach 7—14 p o d  n u m e r a m i  t e l e f o n ó w  
38-82-76 i 38-82-11. K-3121 

Przedsiębiorstwo Sprzętowo -Transportowe 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnośc iowe j  

„ T R A N S R O L "  
w Pruszczu Gdańskim, ul. H. Sawick ie j  2 

p r z y j m i e  z terenu Wejherowa  i okolic 
d o  pracy w Oddziale Żarnowiec: 

ze sk ierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 
Urzędu Miejskiego w Wejherowie:  

# e lektryków samochodowych 
# mechaników samochodowych 
# operatorów ciężkiego sprzętu budowlanego 
# k ierowców z I i II kategorią prawa  jazdy. 

Szczegółowych in formacj i  udziela ekspozy­
tura przedsiębiorstwa w Wejherowie  — adres: 
Wejherowo,  ul. Tartaczna 2, tel. 41-10. 

K-3335 

i O K A L E  
PRESERA zatrudnię  d o  
Zakładu T w o r z y w  Sztucz­
nych.  Gdynia,  ul.  H u t n i .  
cza 11 F. G-14738 

DOBRZE s y t u o w a n y  poszu­
k u j e  mieszkania.  T e l e f o n  
31-57-79. G-15031 N A  sezon letni  zatrudnię  
, — cuk iern ika  - deseranta (lo-
LIDZBARK Warmiński ,  — dy),  pomoce  ke lnerki .  Bar 
ładne własnościowe (138 m cukierniczy w e  Władysła-
k w ,  pokoje,  komfort ,  5 3 J J S  S U 5 2 T * -
etażowe, c.o. — zamienię  G-14751 
na M-3 w Trójmieście.  O-

M-5 i M-3 zamienię  
d o m e k .  Tel. 57-85,02. 

POMOC k u c h e n n ą  i mło-

Gdańsk 52-42-03. G-H729 N A  stałe w ogrodnictwie  
zatrudnię  k o b i e t y  i męż-

BEZDZIETNE małżeństwo czyznę oraz rencistę. — 
p o s z u k u l e  Gdańsk-Olszynka, ul.  Za­

w o d z i e  48. G-14862 

używaną,  
52-43-67, S P R Z E D A M  

Gdańskie Zakłady Rafineryjne 

O G Ł A S Z A J Ą  
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

n a  ręczne koszenie  1 załadunek t r a w y  n a  samo­
chód, z terenów z ie lonych z n a j d u j ą c y c h  s ie  w e w ­
nątrz  zakładów. 

Oferty  p r o s i m y  składać w kancelar i i  zakładów, 
Gdańsk, u l .  Elbląska 135. 

Zastrzegamy sobie  n i e p r z y j ę c i e  o f e r t y  b e z  po­
dania  przyczyn.  

F I A T A  126 p 650, stan ide­
alny, 1978 r., sprzedam. — 
Zaspa, u l .  J. Nagórskiego 
Sc  m .  9. G-14644 

F I A T A  125 p 1980 r. sprze­
dam.  Wrzeszcz, Grunwaldz­
k a  207/1. G.14651 

T A R P A N A  (1,5 r o k u )  w 
bardzo dobrym stanie, z 
silnikiem  1500, telefon 
51-14-81. G-14759 

WARTBURGA (1977) stan 
bardzo dobry,  oraz telewi­
zor kolorowy, nowy,  sprze 
dam. Oliwa, ul .  Pomorska 
18 b 3. G-14832 

ZASTAWĘ 1100 P 1976 r, 
prod. Cholewa,  Gdańsk-
Zaspa, ul.  Bajana  7 B/2, 

cudzoziemców, 
k o m f o r t o w e g o  mieszkania 
m i n i m u m  d w a  p o k o j e  z BUFETOWA i o o m o c  d o  
kuchnią,  na  czerwiec  i l i- b u f e t u  potrzebne. Te le fon  
piec w okol icach Sopotu. 43-20-62. G .  14877 
Tel. 56-28-93. G-14724 KOBIETĘ na  f e r m i e  j a j -

G-14460 

Czarskiej zatrudnię.  Do­
b r e  w a r u n k i  płacowe i 
mieszkaniowe.  Oferty  14881, 
Biuro  Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk.  

NORKI n o w e ,  k u r t k a  brą- POMIESZCZENIA na  pra­
sowa, rozmiar n ieduży,  cownię  ceramiczną poszu- że b y ć  z mieszkaniem).  — 

750, w = .  K « j , .  Te,, a . , , - » .  o i ł M ]  P r , ^ d o w o .  

ga 25,700. Oferty  14533, Biu- U2, 181, 164, zgłoszenia d o  
r o  Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.  MIESZKANIE w s tarym  g o d z -  1 6 - 0 0 '  G-14889 

STARA jadalnię  z pali-
sandru. Tel. 32-31-74, po 
16. G-14615 

b u d o w n i c t w i e  kupię,  
rozliczeniu e w e n t u a l n i e  
M-l. Zabianka, Gospody  
6 C/26. G-14871 

N A U K A  

P R A C A  

NIERUCHOMOŚCI 
DOMEK wolno s to jący l u b  
. b M M t t -  m ^ e  , 1 ,  Tel. 

SZAFĘ grającą b i lard,  sto­
liki, krzesła gastronomicz-
n e  uźywai fb,  przyczepę GOSPODYNI samotna 
campingową.  Tel. 31-60.19. starszego pana potrzebna 

__________ G-14813 P o k ó j  i u t r z y m a n i e  na  
mie j scu,  w y n a g r o d z e n i e  d o  
uzgodnienia.  Tel. 56-75-94. 

ASYSTENT udziela kore­
p e t y c j i :  matematyka,  f i ­
zyka,  chemia.  Te le fon  
52-27-46. G-34023 

MATEMATYKA, chemia  — 
korepetyc je .  Tel.  22-06-87. 

A T R A K C Y J N Y  d o m e k  110 
m kw.y ogród, warsztat  — 
sprzedam. Pszczółki, Sien­
k iewicza  28. G-14670 

WARSZAWĘ 

DZIAŁKĘ p o d  pieczarkar­
nię, sprzedam.  Oferty  14771, 
Biuro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk.  

DOM p i ę t r o w y  własny,  za­
mien ię  na M-3 l u b  M-4, 
własnościowe Tczew. Ofer 
t y :  14793, Biuro Ogło­
szeń, 80-958 Gdańsk.  

w y k o ń c z o n y  ładnie poło 
t o n y  W rozl iczeniu mie­
szkanie 2-pokojowe. Ofer­
t y  14674 B i u r  
80-V58 Gdańsk. 

MOTORYZACYJNE , 

FIATA 185p l istopad 1176, , 
16 000 k m .  stan idea lny  - B Q N y  p K O ,  Te le fon  
sprzedam Tel. 38-52.63. grzecznościowy 52-02-67. 

G-14991 G-12463 

MAGNETOFON M 2405 o-
raz tuner  Faust. Sopot, 
Słowackiego 29. S-1937 

JACHT k a b i n o w y  „Wigry",  MĘŻCZYZNĘ w ogrodnic-

RÓŻNE 

K U P I Ę  

BOAZERIE z modrzewia.  
Tel. 31-48-10. 

RADMOR 1 k o l u m n y .  Tel. 
56-79-03. 

BOAZERIĘ 30 m kw. .  
p r a w d z i w a  brzoza. Tele-
f o n  32-36-10. 

t w i e  zatrudnię.  Przymo­
rze, ul .  Sol ikowskiego 6, 
Jerzy Bucior. G-14584 USŁUGI te lewizy jne,  

moce  kuchenne,  zatrudnię,  CYKLINOWANIE, 
Restauracja Firoga, tele- r o w a n i e  parkietów, 
f o n  47-56-54. G-14716 41-99-81. 

zatrudnię.  Sopot, Wyścigi,  
G-14725 POGOTOWIE te lewizy jne .  

Tel. 51-05-75. G-13901 
CIĄGNIK C-360, n o w y .  ELEKTROINSTALATORA 
Jan  Wojtkowski ,  Pomlewo,  zatrudnię. Tel. 41-79-66. USŁUGI 
p-ta Przywidz.  G-14874 G-14735 52-02-78. 
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Nie tylko 
dla filatelistów 

Obecny rok jest dla Fin­
landii rokiem jubileuszowym 
narodowej muzyki, gdyż wła­
śnie w tym roku przypada 
100 rocznica Akademii 
Muzycznej im, Jana Sibeliu-
sa i 100 lat swego .istnienia 
obchodzi najstarsza fińska 
orkiestra symfoniczna w 
Helsinkach- Również w 1982 
roku mija 400 lat od ukaza­
nia się Piae Cantiones, fun­
damentalnego dzieła fińskiej 
muzyki, z tej więc muzycz­
nej okazji poczta fińska wy­
dała w marcu znaczek, któ­
ry niżej reprodukujemy. 

No tle skrzypcowego gry­
fu i zarysów fortepianowego 
wieka (i- góry) i instrumen­
t u  dętego (u dołu) umieścił 
projektant znaczka trzy za­
pisy nutowe z 3 utworów 
Jana Sibeliusa (1865 — 
1957), najwybitniejszego kom 
pozytora fińskiego, czerpią­
cego tematy z narodowych 
podań i starofińskiego eposu 
Kalevala.  

Poczta fińska nie pierwszy 
raz czci pamięć Sibeliusa. 
W 1957 r. po jego śmierci 
wydała żałobny znaczek z 
maską kompozytora i gałąz­
ką lauru, a w 1965 r., w 
setną rocznicę jego urodzin 
2 znaczki. 

Jak informowaliśmy minio­

nej  niedzieli odbyły się w 

Gdańsku półfinałowe, filate­

listyczne zmagania młodzie­

ży nt. „Polscy mistrzowie 

pędzla i dłuta"  (w trzech 

grupach wiekowych), która 

w swych szkolnych eliminac­

jach uzyskała najlepsze 

miejsca. 

W grupie najmłodszych I 
miejsce zdobyła Izabella 
Wolańska z Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej w Rumi. II 
miejsce — Krzysztof Gips z 
MDK — Starogard, III Agnie­
szka Husak z D H  „ 3  orle 
pióra" w Skarszewach. 

W grupie średniaków naj­
lepszym okazał się Jacek 
Groenke z W S S  „Społem" 
— Wejherowo uzyskujgc 38 
pkt. n a  43 możliwe. II 
miejsce zajęło Katarzyna Ko-
walak z Kom. Hufca ZHP 
Skarszewy, a III Lidia Droż-
dżewska z D H  w Skarsze­
wach. Wśród najstarszych 
również 33 pkt. na 43 mo­
żliwe uzyskał Wiesław Szo-
piński z tczewskiego klubu 
,,Starówka" II miejsce za­
jęła Danuta Reszczyńska ze 
Szkoły Podst. nr 4 w Rum', 
a III  miejsce Danuta Beń z 
Ogniska Pracy Pozaszkolnej w 
Rumi. m 

Z A C Z Ę Ł O  się od tego, iż gdańscy studen- potem pochwalić sąsiadom i znajomym, „że u emisji zanieczyszczeń gazowych oraz pomiary 
ci, jak na prawdziwych żaków przystało, mnie malował pokój przyszły Fałat, czy Matej- sprawność urządzeń odpylających. Studenci zaj-
potrzebowali pieniędzy na kajety lub ko". Studenci potrafią, a niejednemu przyda się mują się także oznaczaniem zanieczyszczeń 

skrypty, na „małą czarną" z dziewczyną. Stąd to potem w życiu, układać wykładziny i parkie- ścieków komunalnych przemysłowych, a także 
też zrodził się pomysł powołania spółdzielni. 
Nazwano jq szumnie „Techno - Service", chociaż 
na początku najbardziej eksponowaną usługą 
było służenie „czwartym do brydża". Dziewczy­
ny zaś sprawowały najczęściej funkcje i za­
szczyt przynoszące, i odpowiedzialne — „dy­
plomowanych nianiek". 

Obecnie firma znacznie się rozbudowała I 
świadczy to zarówno o rosnącej koniunkturze, 
jak i... pustej studenckiej kieszeni. 

Studencka Spółdzielnio Pracy „Techno - Ser-
v ice"  zatrudnia obecnie ponad 6 tysięcy mło­
dych ludzi. O d  dwudziestu lat kieruje się pod­
stawową dewizą: niesienia pomocy materialnej 
studentom i równocześnie świadczenie usług 
przynoszących wymierne w złotówkach korzyści 
gospodarce narodowej. Wachlarz usług jest ak­
tualnie bardzo szeroki i różnorodny. Często są 

ty, lepić tapety. 

Zawsze 
d o  u s ł u g  

Mk B Y  zdobyć trochę forsy student na dach na  m 

wód powierzchniowych i gruntowych. Dysponu­
jąc niezbędną aparaturą, są także w stanie wy­
konać pomiary natężenia hałasu, a hałas — 
jak wiadomo — przeszkadza w pracy i wypo­
czynku. 

Zakres prac specjalistycznych jest szeroki. 
Wymienić można chociażby usługi z branży 
mechanicznej i elektrycznej oraz opracowania 
dokumentacji technicznych z tej dziedziny. 

Przedsiębiorstwa wdrażające reformę gospo­
darczą borykają się niejednokrotnie z kłopotami 
organizacyjnymi. Nic łatwiejszego, jak zadzwo­
nić do „Techno-Service".  Studenci znają się 
także na organizacji ' zarządzaniu. Potrafią 
opracować struktury organizacyjne i księgi 
służb, programować sieć handlu i usług, Spół-

chowych. Stqd też ma i spółdzielnia swoje za- . p 

P r Z y S Z ' , C h  ° b S O l W e n , Ó W  .Od ' .  ..czarne, r o b o t , "  n a W  s ,  humoniS-

Mera - 300. 

Najważniejszą jednakże zaletą spółdzielni jest 
ci, ci  natomiast, którzy przygotowują się do to, że wdraża młodych ludzi do pracy oraz uczy 

Zgodnie z dewizą — student żadnej pracy się konkretnego zawodu, potrafią wykonać pracę, szacunku do zarobionego z takim trudem pienią 
nie boi, „Techno - Service" działkę ogrodową na którą niejednokrotnie długo trzeba by cze- dza. Ten nawyk — kto wie, może niekiedy 
skopać pomoże i chwasty powyrywa... koć w specjalistycznych instytucjach. ,.Techno- bardziej niż dyplom — przydaje się potem w 

Pragnie ktoś odnowić mieszkanie? Proszę bar- -Service" oferuje bowiem usługi z zakresu życiu. 
dzo, rzesze studentów są do usług. Można się ochrony środowiska, jak na przykład pomiafy LA!K 

S U K I E N K I  
mankietem, więc automaty­

cznie m a m y  bufkę. Przy szyi 

zdobi sukienkę wąski,  okrą­

gły kołnierzyk, a całą górę 

zapinamy na małe guziczki, 

równomiernie rozmieszczo­

ne lub grupowane po dwa 

Dół sukienk :  jest zawsze 

prosty i szeroki, marszczony 

już od talii albo trochę po 

niżej, niemniej  tal ię trzeba 

koniecznie zaznaczyć, oczy­

wiście paskiem, bez którego 

ostatnio żadna sukienka o-

bejść się nie może. 

Podobnie można rozwiązać 

sukienkę w stylu westerno­

wym, a le  już z innego m a ­

teriału, najlepiej z kraty, i 

to ostrej w kolorach. Kla­

syczna sukienka westernowa 

powinna jednak mieć trochę 

falbanek (wokół karczka, nie 

tylko owalnego, bo równie 

dobry będzie szpiczasty c z y  

prostokątny; przy szyi — 

stójka wykończona wąską 

falbanką; przy mankietach 

rękawów) I naj lepiej  kloszo­

w y  dół. Dodatkową ozdobą 

takiej  sukienki będą najroz­

maitsze układy kraty, a na-

z rękawami, i w e t  j e ż e n i e  różnych rodza­
jów krat. 

Długość w obu przypad­

kach jest jednakowa — kil­

ka centymetrów za kolano, 

wymagają Całości dopełnią sandały na 

bar- płaskim lub niewysokim, 

lecz szerokim, obcasie i 

A N I M  przyjdzie lato 
J F  i prawdziwe upały, 

^ parę słów o sukien­
kach „przejściowych", lek­

kich, ale 

pod szyję. Mogq być dwoja­

ki©, pensjonarsko-romanty-

czne ' westernowe. 

Te pierwsze 

tkanin delikatnych 

wach i wzorach — stonowa­

na łączka lub inny drobny skarpetki, zrolowane w kost-

rzucik. Jeśli chodzi o fason,  c e *  , p 

to niezbędny jest karczek: 

owalny,  duży, tak, by zacho­

dził aż  na ramiona. Do nie­

go przyszywa się suto przy-

marszczoną górę sukienki i 

rękawy, też marszczone, 
krótkie, lecz zakończone 

KONKURS MAJOWY 

<| młodzieży s z k o l n e j  p r z e w i d u ­
j e m y  oddzie lna grupę.  laure­
aci k t ó r e j  otrzymała dyp lo­
m y  i ks iążki  szachowe.  Głów­
na  nagroda — zegar szacho-

MEMORIAŁ 
MJR. H. SUCHARSKIEGO 
W Prabutach w dniach  17-

25 l ipca br. odbędzie  sie V 
memor iałowy  turn ie j ,  poświę­
cony pamięci  m a j o r a  Henry­
k a  Sucharskiego bohaterskie  

szyb-  R 0  d o w ó d c y  Westerplatte.  T u r  
T e m p o  n i e j  odbędzie  sie systemom 

w G d y n i  przy  ul.  Ś ląsk ie j  35, 
30. 05. Początek g r y  

bwmm WMM mwm 
t y  po  wrób lach" .  Lansowaną  n j a  z a d a ń  i s tud iów.  Zwycię-

k r y j e  w sobie  podstępna P" 
łapkę przed która  chcemy 
naszych czyte ln ików ostrzec. 
Dla kontrol i  p o d a j e m y  dok­
ładny zapis  całej  ARMADY 
czarnych bierek, przy  m i n i  
m a l n y m  stanie białych f i g u r  
BIAŁE: K b  8. p. b7. CZAR 
NE: Ka 6, Ha 4.Wa 5. W b  3. Ga 3 
G b  1. Scl Sfl .  pionki? b 6, 
b 5. b 4, h 2 c 3. d 7. e 7, 
f 3 (IG). Termin  nadsyłania 
rozwiązań — 15 dn i .  

X OLIMPIADA 
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO" 

Jak j u ż  p o d a w a l i ś m y  roz­
g r y w k i  o l i m p i a d y  s z a c h o w e j  
naszego p isma rozpoczną sie 
<: I. PM U. -

W i a d o m o ś c i  z m y s z k ą  
L A T A J  NISKO I POWOLI— 

kami.  Oczywiście bezpieczne 
lotv  to są te  s z y b k i e  i wyso­
kie.  Nieco podobne  stanowis-

Przekroczenie t e j  granicy o 
znacza większe  niebezpieczeńs 
t w o  aniżel i  s k o k  z na jszybsze-

na sekundę,  a w i ę c  szybkością 
240 razy większą aniżel i  posia 
d a  ją  n a j s z y b s z y  z e  z n a n y c h  
/I'mĆ eomnlnt/tw /n*i iwif>kc7.r1 

k o  w o b e c  lotów kosmicznych g o  pociągu Ziemia obraca się 
z a j m u j e  autor  zamieszczonego fsrzecież m e  t y l k o  naoKołc s w o  

W p r z e d z i w n y m  jasnowidze  

tycznych  powieściach takie  za godzinę). 
gadnienia,  które  współczesnym A t m o s f e r a  otaczająca z iemię  
m u  w y d a ć  sie musiały niezisz bierze udział w t y m  ruchu,  i 
cza Iną b a j k ą .  A j e d n a k  ileż z s ta je  się przy  t e j  szybkosci  
t v c h  b a j e k  j u ż  sie sprawdziło? twardszą o d  stali. W i e m y  prze 
Nie wszystk ie  co  prawda,  b o  cież, ż e  meteor  n a t k n ą w s z y  się 
Ksietvca inszcue n ik t  n i e  od- na  atmosferę  z iemska  uderza o 
Wiedził. choć tę podróż tak nią z taką siła, ż e  rozżarza się 
p iękn ie  opisał Verne.  i r o z p r y s k u j e  n a  d r o b n e  części. 

m y  sobie, ż e  nowoczesna tech 
n ika  uporała się z wsze lk imi  

lot w drodze  p o w r o t n e j ,  gdy­
b y  rzeczywiście  zdołał dotrzeć  

z iemi  d o  Księżyca i nawró-
z a g a d n i c n k m ,  , i ,y  i szybkości,  
j a k i e  w t y m  w y p a d k u  wcho- Przypuśćmy j e d n a k ,  ż e  i ta 

KRZYŻÓWKA Z OKIEM 

POZIOMO: 1) rozłożyste rogi 
reni fera,  5) rac ja  żywnośc iowa  
10) wiecznie  z ie lone drzewo,  
12) zatyczka osi koła, 13) gra 
role, 15) k u l t o w y  obraz u pra­
wosławnych,  17) brzeg  żagla, 
18) na  straży w i g w a m u .  19) 
część bieżni wokół stadionu, 
20) wyłogi  u marynark i ,  22) 
p o w i n n a  być  w y d a j n a ,  24) kra 
wedź.  skra j .  25) m o w a  n a  u-
cho, 29) ruchoma część elektro 
magnesu,  33) d a w n a  miara  dłu 
gości, 36) mieszanie  kart  d o  
gry,  37) w r ę k u  monarchy,  
38) k rok  taneczny, 39) tytuło. 
w a  bohaterka powieści  Kra­
szewskiego, 41) rozgłos, 43) 
pokład statku.  44) ptak wod-
ny,  45) dz iwak,  orginał, 46) 
w y ś m i e w a  ludzk ie  w a d y  i 
p r z y w a r y .  

PIONOWO: l )  mechaniczna 
balia, 2) puszka rogowa,  3) 
środek cyklonu,  4) kawały,  
65 mityczna siedziba b o g ó w  
greckich, 7) okres czasu, 8) 
zaleta moralna,  9) święta góra 
Ormian, 11) szczegół, 14) stę­
pka.  16) część d o b y ,  21) l u b i  
udawać,  23) roślina zielona, 
z w a n a  świńską trawą,  26) u-
twór  sceniczny, a także j e d e n  
przedmiot,  27) przebiegłość, 
28) reguła. 30) w ie loryb,  31) 
an i  to wieś, an i  miasto, 32) 
m a n i l i j s k i e  konopie, 33) drze­
w o  iglaste, 34) s n u j ą  sie n a d  

mokradłami,  35) ptasi pysza­
łek, 40) d o p ł y w  Warty.  , 42) 
odrobina szczęścia. 

Wśród czyte ln ików,  k tórzy  
w termin ie  d o  2.06.82 nadeślą 
prawidłowe  rozwiązania pod  
adresem „Dziennika Bałtyckie 
g o "  — 80-858 Gdańsk — skryt­
ka pocztowa n r  419 — z do­
p isk iem:  „KRZYŻÓWKA Z 
OKIEM", będą rozlosowane 
nagrody  ks iążkowe.  

POZIOMO: i )  kompres,  5) 
wariant,  9) ZUS, 10) przęsło, 
11) traktor, 12) r ing,  13) fe lga,  
14) amon.  17) amatorka,  19) 
arenda.  22) grzmot,  24) sprzę­
gło, 28) A l p y ,  29) watra,  3fl) 
Ibis. 33) anatema, 34) tatarka, 
35) cło, 36) tragarz, 37) ro-

PIONOWO: 1) koparka,  2) 
mrzonka,  3) rosa, 4) szoferka,  
5) wstęga 6) rzaz, 7) antymon,  
8) tyrania  15) polor.  16) fraza,  
18) mur,  20) dół. 21) operator, 
22) gwarant .  23) zaprawa.  25) 
gabaryt.  26) obstawa 27) pa­
lacz 31) r e j a  32) stóg. 

Nagrody k s i ą ż k o w e  w y l o s o w a  
li- ZOFIA KARBOWSKA.  
Gdańsk — Orunia; RYSZARD 
WINEROWICZ. Gd.-Wrzeszcz; 
KAZIMIERZ BOROSZEWSKI, 
Puck. Po odbiór  nagród pro­
s i m y  zgłaszać sie d o  D o m u  
Prasy. Gdańsk, Targ  Drzewny  
3/7. p o k ó j  n r  213, w godz.  10 

Warcaby 
W A R C A B Y  lOO-POLOWE 

K o l e j n a  k lasyczna kombina­
c j a  nosi  n a z w ę  uderzenie  hak. 
K o m b i n a c j a  ta rozpoczyna się 
d la  białych r u c h e m  z pola  31 
n a  4 l u b  5. a dla czarnych 
r u c h e m  z pola  17 n a  46 l u b  

mmameimmmmmmmmmmiimimam* f j  wydostać  się z o b r ę b u  at-
. ! m o s f e r y  z i e m s k i e j  i z s z y b k o ś  

pkt.  K o l e j n y  c z w a r t y  t u r n i e j  c i ą  p r o m i e n i  ś w i e t l n y c h  m k n i e  
fjranrf P n x  m » r a n v  zostanie ... p r z e s t W o r z a .  Czy j e d n a k  n a  Grand Prix rozegrany zostanie 
13 czerwca br .  w 6 K K  „Rudy  
K o t "  ul.  Garncarska 18. S y m  
p a t y k ó w  i k i b i c ó w  p o l s k i e j  
gry  serdecznie zapraszamy.  

KONKURS 
„JANTAROWY KAMJEST-82" 

Zadanie n r  5/82 

10.' 34 : 5x 

uderzenia 

G R A N D  PRIX 
W WARCABACH 
lOO-POLOWYCH 

W g d a ń s k i m  K l u b i e  K u l t u r y  
ZSMP „Rudy  K o t "  w Gdań- Białe zaczyna ją  i w y g r y w a -
s k u  odbył  się III t u r n i e j  j a  (1 pkt.). 
Grand Prix w warcabach  100- Kontrola  d iagramu,  
p o l o w y c h .  Zwyciężył  Ju l ian  BIAŁE: 25. 34. 35. 40. 42. 43, 
Wysocki  przed  Ste fanem Lud- 45 (7) 
k i e w i c z e m  z d o b y w a j ą c  p o  5,3 CZARNE: 12. 14, 15, 22, 24, 

32. 33 (7) 

REJSY 
o d ,  k u c / m i  

Wprowdzie no targowis­
kach jest coraz więcej sała­
ty, rzodkiewek, szczypiorku 
itp., ale sama „zielenina" 
na kolację nie wystarcza. 
Proponujemy więc do niej 
pastę rybną, np. z wędzo­
nych śledzi, makreli czy dor­
sza. A więc: rybę oczyścić 
z ości, zdjąć skórę i roze­
trzeć ją z masłem roślinnym, 
olejem lub majonezem. Dla 
osób lubiących potrawy pi­
kantne, do pasty dodać sól, 
pieprz, a nawet mieloną pa­
prykę. 

Danie to zyska na smaku 
przez doprawienie go dokład 
nie roztartym jajkiem, ugo­
towanym na twardo lub ma­
rynowanymi grzybkami, jeśli 
jeszcze są w domowej spi­
żarni (w sklepach są mary­
nowane pieczarki). Zamiast 
grzybków mogą być kiszone 
ogórki. 

Tak przyrządzoną pastę, 
podaną na liściach zielonej 
sałaty (oczywiście na tale­
rzu) ' można zaproponować 
także niespodziewanym goś­
ciom. Kok 

t a k i m  samolocie dotrzemy d o  
Księżyca? 

Nie!  Nie pozwol i  n a m  na  to 
nasze serce! 

Serce j es t  pompą, która pra­
cą s w y c h  mięśn i  w p ę d z a  k r e w  
w żyły.  Praca serca pozostaje  
w bezpośrednie j  zależności od 
ciężaru n a s z e j  k r w i .  Ilość k r w i  
w ciele l u d z k i m  w a ż y  około 

Na Jupiterze, który  jest  1200 
razy tak  w i e l k i  j a k  nasza k u l a  
z iemska  i n a  k t ó r y m  siła gra­
w i t a c y j n a  jest  n ieporównan ie  
większą — k r e w  człowieka, 
którą serce musiałoby  w r u c h  
wprowadzić,  w a ż y ł a b y  np.  j e d  
ną tonę (1000 kg.). 

G d y b y ś m y  j e d n a k  n a w e t  
szczęśl iwie dotarl i  d o  Jupitera,  
czekałaby nas  tam jeszcze n a  
tychmiastowa n ieuchronna  
śmierć, g d y ż  w ciele n a s z y m  
ustałby o b i e g  k r w i .  

Ograniczona siła m i ę ś n i  n a  
szego serca i ograniczona od­
porność naszych  n a c z y ń  odpor  
n y c h  — oto n iepokonalne  prze  
szkody  un iemoż l iw ia jące  upra­
gnioną podróż  w przestworza.  

Niespoko jny  d u c h  sil i  s ię  
n a d  udoskonalen iem samocho 
d ó w  i samolotów rak ietowych.  
Niechże konstruktorzy  wsadza 
ją  d o  samolotów, które  podą-

. ż y ć  m a j ą  w przestworza, w s z e l  
termin ie  15 d n i  pod k ie  m o ż l i w e  przyrządy  re jestra  

adres r e d a k c j i  z p o d a n i e m  n u  i c y j n e .  b y l e  n i e  istoty ży jące,  
m e r u  zadania.  Z m i a n y  g r a w i t a c y j n e  i ciśnie-

1 n i a  powietrza  n i e  zniesie  ser-
Kazlmierz  POLEC * ce  istoty  ż y j ą c e j .  Podał: K 

adres: Tadeusz  Stasiński, u l .  
Kopern ika  I/10 — 82-550 Pra­
buty .  Zwycięzca ostatniego IV 

d e m a r  Mażul O k r e s o w y  Zwią 
rek Szachowy w Elblągu p r z y  
gotował sporo l icznych nag­
ród d la  uczestn ików m e m o -

KOMtJNIKAT 
K l u b  Marynarki  W o j e n n e j  

w G d y n i  o r g a n i z u j e  sekc ję  
szachowa celem przeprowa­
dzenia szeregu t u r n i e j ó w  m e  
czów s y m u l t a n  i i n n y c h  im­
prez szachowych  w ś r ó d  kad­
ry z a w o d o w e j  m a r y n a r z y  służ 
b y  c z y n n e j  i p r a c o w n i k ó w  c y  
wś lnych MW. 

K i e r o w n i c t w o  k l u b u  serde­
cznie zaprasza wszystk ich  m i  
łośników k r ó l e w s k i e j  e r y  d o  
wzięcia  udziału w imprezach 
ż o k a z j i  tegorocznego Święta 
Morza Pierwsze zebranie  or­
g a n i z a c y j n e  odbędzie  sie w 
dn.  29 03. (sobota) o godz  

.8! EZ wqtpienia jednq 
ciekawszych i bar­

dziej  okazałych budo­
wli Głównego Miasta jest 
Dwór Miejski stojqcy u zbie­
gu ulic Ogornej  i Podgarbary 
Są to dwa podłużne budynki 
oraz włączone w ich obręb 
trzy baszty: Narożna, Schu-
Itza, Browarna. W 1970 r. część 
zabudowy z basztami, prze­
kazano gdańskiej Chorqgw 
Z w i ą z k u  Harcerstwa Polskie­
go, otrzymała nazwę Domu 
Harcerza. 

Z a n i m  jednak sędziwe m u  
ry wypełniły się gwarem zu­
chów, harcerzy ; wszystkich 
naszych dzieci tam znajdują­
cych zabawę i naukę, prze­
szły one niejddnq zmianę w 
swym wyglądzie  i przezna­
czeniu. Według starych do­
kumentów poczqtki dworu się­
gają 1343 roku. Wtedy to 
położono kamień węgielny 
pod budowę Baszty Naroż­
nej - zaczynających się od 
niej murów obronnych Głów­
nego Miasto Mury te, wzmo­
cnione przez baszty i bramy, 
c qqnęły się wzdłuż dzisiej­
szej al. Leningrcdzkiej, ul. Bo 
ąusławskiego i ul. Podwale Sta 
romiejske oraz wschodnich 
krańców placów targowych 
— Węglowego i Drzewnego. 
O d  strony rzeki Motławy pro 
wdopodobnie znajdowały s ę 
tylko same bramy. Z końcem 
wieku X I V  i w wieku X V ,  
qdy w użycie weszła broń pal­
na, c iągi  południowy i zacho­
dni  murów wzmocniono do­
datkowym niższym murem. 
Przed bramami postawiono 
potężne przedbramia, nato­
miast orzed Basztą Narożną 
niską cylindryczną basteję. 
I l t t f i  wieku X V I ,  na skutek 
# # #  dalszego udoskonalę. 

nia techniki wojennej  I 
idącej za  tym budowy no­
wych fortyfikacji, d a w n e  śred­
niowieczne umocnienia Głów 
nego Miasta straciły na swoim 
znaczeniu. O d  strony zacho­
dniej osłonięto je nasypami 
ziemnymi, natomiast od po­
łudniowej i północnej zaczę-
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strażackich. W Boj>" 
żnej umieszczono % 
turę gdańskiej  
wej,  która pozos*0, 
miejscu do 1939 ' . 
qcq obok Dworu ™ | 

synaqoqę rozebr^  | 
tach 

! 

1938 - ^ 1 %  , 

" zniszcz6"'' PO z n i s z c f - a  2 .  

skiego odbudowa'1', ^ u w 

1 9 5 9  - , 9 6 2 '  na potrzeby „Rucp P0v..ęDc 
stałe r a b u d o w a n ' j  

t o  systematycznie zabudowy­
wać domami i budynkami go 
spodarczymi. Podobne prace 
przeprowadzono również w 
rejonie Dworu Miejskiego. W 
latach 1616—1619 budowni­
czy miejski Jan Strakowsk 
wzniósł pomiędzy XIV-wiecz-
nymi murami nowe budynk' 
gospodarcze; umieszczono tu 
również mennicę. W ciągu 
X V I I  wieku po stronie połud­
niowej Baszty Narożnej pasta 
wiono drewniany budynek te­
atru ze sceną na otwartym 
powietrzu oraz pomieszcze­
nia d l a  szkoły fechtunku. Tak 
było do początku X I X  wieku 
Około roku 1800 obok teatru 
wzniesiono ujeżdżalnię koni. 
Rozbudowano ją później ko­

sztem pomieszczeń teatral­
nych, gdy aktorzy dostali no­
wą siedzibę no Targu W ę g l p  
wym. W latach 1885 — 1887 
w miejscu ujeżdżalni, posta­
wiono potężną murowaną sy 
nagogę. Przy jej  budowie zm 
szczano zachowaną do tej  
pory cylindryczną basztę 
Zmianom uległ także sam 
dwór. Mianowicie w roku 
1846 zburzono jedną z baszt, 
którą współcześni nam gdań­
szczanie nazwal i  Basztą 
Schultza no cześć znanego 
XIX-wiecznego grafika, który 
bezskutecznie walczył o jej 
zachowanie Około roku 1856 
budynk gospodarcze, menni­
cę i Basztę Browarną zaodo-
otowano na remizę w o z ó w "  

Przedsięb orstwo , i?en

 u 

wacyjnych. Z n a r  J | ^  • b 
tu pracownie  k c . , i  V 
w których p r z e k ^  
menty zdobnicze j 
struowanych karm kręł.  P l  

nego Miasto % ^ g 
decyzja by u m . e ^ n a n >  
miejscu Dom ^ 1 

pracownię przen *»•- s '  
rejon Bramy St<]5 i 
pracownię przen

$  
f e j o n  Bramy StQ0 ; ^ * 
próżmone b u d y n k i  J» u 2 * r  

struowano w idW ( ̂ 7  
1970 w oparciu  ° i  B ° H a  

n© ryciny z X V I I  U py ' tu 
Odtworzono rów"' 
domentów Bosz*^ i ^Nczy  

część przyzle^ , tu '  hyj 
która odnalezień0  v £bro®*t 

M l S j ^  
córka Anna ' 
Świerk. 

nachiiawe 
MINĄŁ już  okres 

kwitnienia agrestu 
i porzeczek, trwa 

nadal kwitnienie drzew 
owocowych. W rozwijają 
cych się kwiatostanach 
oraz na spodniej stronie 
młodziutkich liści drzew 
n a  tych działkach, gdzie 
nie wykonano jeszcze o-
prysków, można zauwa­
żyć pierwsze kolonie żeru 
jącej szarozielonej mio-
dówki i mszyc K  jasnozie­
lone gąsienniczki piędzi-
ka przedzimka lub sza­
ra wocza m e  gąsieniczk: 
kuprówki rudnicy. 

Ponieważ drzewa są w 
pełni kwitnienia — mu­
simy poczekać, aż do 80 
proc. kwiatów przekwit­
nie i wykonać oprysk 

drzew biorąc 20 gramów 
n a  10 litrów wody „Sa-
dofosu pł 30" lub „Ant-
hio"  ewentualnie 15 gra­
mów „Owodofosu pł 50". 
Oprysk należy wykonać 
w bezwietrzną pogodę, 
wieczorem. Oprysku nie 
wolno dokonywać, jeżel1  

pod drzewami kwitną tru 
skawki lub maliny. 

śRk BECNIE jest najlep 
1 8  sza pora na formo 

wanie  koron dwu-, 
sześcioletnich drzew me­
todą przyginania. Gałązki, 
które później mają być 
konarami drzewa, powin 
ny rosngć w stosunku do 
pnia pod kątem prostym, 
ponieważ gwarantuje to, 
że nie wyłamią się one 

w latach późniejszych 
pod ciężarem owoców a 
także wyraźnie zwiększa 
owocowanie. 

D o  gałązek przeznaczo­
nych na konary, w odle­
głości 2/3 od pnia przy­
wiązujemy w luźnej pętel 
ce sznurek. Gałązkę przy-

Kwitnienie 
drzewek 

ginamy d o  poziomu i u-
trzymujemy ją w tej  pozy 
cji wiążąc drugi kon=3C 
sznurka do szpilki z dru­
tu (o dł. 30—40 cm) wbi­
tej lekko w ziemię. Gdy 
przyjdzie silniejszy wiatr, 
lub gdy przez nieuwagę 
zahaczymy nogą to szpil 
ka wyskoczy z ziemi i 
gałązka nie wyłomie się. 

Z najwyższych oczek, 
przyciętego wiosną, na 
odległości 40—60 c m  pę­
du wierzchołkowego wy­
bijają obecnie nowe pę­
dy 5—8 c m  długie. Naj­
wyższy z tych pędów 
przeznaczamy na pęd 
wierzchołkowy a nad 4—5 
pędami, górnymi zakłada­
my klamerki do przypina 
nia bielizny, tak aby te 
pędy tworzyły z pniem 
kąt  zbliżony do kąta pro 
stego. Nie wolno się z 
tym zabiegiem spóźnić. 
Jeżeli oędy zdążą zdre­
wnieć, to w momencie 
odginania będą się wyła 
mywały. 

PRZEGLĄDAJĄC szpa 
ler malin, wycina­
my wszystkie za­

sychające części pędów 
oraz wycinamy niektóre 
młode pędy wyrastające 
z ziemi. Pędy pozostawia 
ne powinny znajdować 
się w odległości 8—12 
c m  jeden od drugiego. 

Podobnie przeglądamy 
krzewy porzeczek i agre 
stu. Spośród wybijają­
cych nowych, zielonych 
pędów wybieramy trzy, a 
inne wycinamy. Pędy po 
zostawione powinny d o  je 
sieni osiągnąć długość 
50—70 cm, co gwarantu­
je przyszłe, dobre plono-

Drzewa I krzewy potrze 
bu ją obecnie dużo azo­
tu. Jeżel' posiadamy mie 
szanki nawozowe lub na­
wozy azotowe, to  może­
my obecnie na każde 100 
m kw. ziemi zajętej pod 
drzewa lub krzewy wy­
siać 5—10 kg nowozu, 
natychmiast go zagrabia­

j ą c .  Jeżeli mamy gnojów 
kę, to możemy obecnie 
zasilać nią drzewa i krze 
wy biorąc 1 wiadro gno­
jówki rozcieńczonej 6—8 
wiadrami wody na 20 m 
kw. ziemi. 

TADEUSZ MATUS1AK 

Hanna Do^jJ^h 
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